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PLAYBO 


Dolph 
LUNDGREN. 


OLAKIU 
Fot. Exley/Liaison 


łos 


Wielki skok byłych prominentów 


kąta 


Nie ma w tym żadnej ta- 
jemnicy, nie ma żadnej a- 
wantury. Niestety, musiałem 
zrezygnować z funkcji dyrek- 
tora programowego Fesli- 
walu Polskich Filmów Fabu- 
larnych. Wyłącznie z powo- 
dów osobistych, współpraca 
z organizatorami festiwalu 
układata się bardzo dobrze. 
Trafiła do mnie jednak plo- 
tka, która ubawiła mnie set- 
nie. Otóż dowiedziałem się, 
że zostałem zdymisjonowa- 
ny, gdyż przedstawiłem pro- 
gram festiwalu filmów czysto 
polskich, zrealizowanych 
wyłącznie w języku polskim, 
z udziałem wyłącznie pol- 
skich twórców, wyłącznie za 
polskie pieniądze. I dlatego 
właśnie, jako szalony nacjo- 
nalista, zostałem odsunięty. 
Plotka jest rozbrajająca. W 
istocie zamierzałem właśnie 
„przyciągnąć” do lestiwalu 
także filmy zrealizowane w 
innych niż polska wersjach 
językowych, z większościo- 
wym wkładem zagraniczne- 
go kapitału. Decydować 
miała narodowość twórcy, 
lematyka i pewien polski 
wkład finansowy. Programo- 
wym założeniem było więc, 
by jak najwięcej filmów za- 
kwalifikować do udziału w 
Festiwalu Polskich Filmów. 
Co prawda mówi się „nie u- 
wierzę dopóki nie usłyszę 
dementi', ale mój pomyst na 
lestiwal zna Komitet Festi- 
walowy, zdążyłem o nim tak- 
że opowiedzieć Januszowi 
Wróblewskiemu w_ rozmo- 
wie, która ukazała się w „Re- 
żyserze”, dodatku do mie- 
sięcznika „Kino”. W istocie 
chciałem umiędzynarodowić 
Festiwal zapraszając do u- 
działu w jury kilku wybitnych 
lilmowców zagranicznych. 
Ale dziś lo już sprawa nowe- 
go dyrektora programowe- 
9o. A ja, w imieniu tygodnika 
„Film”, deklaruję chęć najś- 
ciślejszej współpracy z Fes- 
liwalem dla promocji i dobra 
polskiego filmu. 
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RIFIFI '92 


Czterej byli prominenci — 
wojewoda, działacz partyjny, 
komendant SB i dyplomata 
— pozostający bez stałego 
zajęcia, postanawiają doko- 
nać zuchwałego rabunku. 
Ich perypelie przedstawia 


Leonard Pietraszek, Marian Kociniak | Mariusz Dmochowski 
Fot. Roman Sumik 


Janusz Majewski w komedii 
kryminalnej 
godło honoru" według włas- 
nego scenariusza. 
ostatnią rolę zagrał w tym fil- 
mie Mariusz Dmochowski, 
występują również Marian 


„Szkartatne 


Swoją 


Fot. Roman Sumik 
r Janusz Majewski | 
jek 


Opania, Marian Kociniak, 
Leonard Pielraszak, Marek 
Kondrat i Stanisław Brudny. 

Film Majewskiego stanowi 
pierwszą część 1,5-godzin- 
nego dyptyku. Drugą, osa- 
dzoną w realiach współczes- 
nego Budapesztu realizuje 
węgierski reżyser Peter Bac- 
só. Całość wyświetlana bę- 
dzie pod wspólnym tytułem 
„Do widzenia wczoraj”. Ope- 
ratorem filmu polskiego jest 
Witold Adamek, scenogra- 
lem Teresa Gruber, produk- 
cją w imieniu Studia „Per- 
spektywa" kieruje Tadeusz 
Drewno. 


Potwór powrócił 


FRANKENSTEIN 
WE WROCŁAWIU 


David Wickes („Kuba Roz- 
pruwacz”, „Dr. Jekyll i Mr. 
Hyde") realizuje we Wrocła- 
wiu. telewizyjną ekranizację 
słynnej powieści Mary W. 
Shelley „Frankenstein". W 
roli naukowca, który próbuje 
ożywić materię, występuje 


landczyk Jack Conroy, twór- 
ca zdjęć do „Mojej lewej sto- 
py” i „Pól śmierci”. 
„Frankenstein” 
niemal w całości nakręcony 
w Polsce. W. jednej z hal 
wrocławskiej wytwórni wy- 
budowano kopię XIX-wiecz- 


zostanie 


Łódź, 24-26 września 


CO Z KINAMI? 


Filmowy rynek ciągle się 
zmienia. Łódzki Dom Kultury 
postanowił zorganizować w 
dniach 24-26 września Il 
Forum dyskusyjne na temat 
rozpowszechniania, zapra- 
szając do udziału dystrybu- 
torów, dzierżawców kin, 
działaczy DKF-ów i przed- 


Patrick Bergin, oglądany nego galeonu, na którymto- | stawicieli władz kinemato- 
właśnie w „Sypiając z wro- _ czy się część akcji W wy- | grali 

giem” W postać potwora — twórni urządzono też labora- | Hasło spolkania brzmi 
wciela się Randy Quaid — torium dr. Frankensteina. WARE GŻiyGLóW 
(„Łatwy szma!”)w epizodach __ Produceniem filmu jest | nianie i kultura filmowa. 
pojawią się Ferdynand Ma- _ David Wickes Television, ze 

tysik, Bolesław Abart | Mał. Strony polskiej usługę | e Gzano min. dyskusję 


gorzata Połocka w roli za- 
konnicy. Operatorem jest Ir- 


300 nowości 


VIDI '92 


Wspólnym nakładem Wy- 
dawniciwa Literackiego w 
Krakowie i Agencji Wydaw- 
ców Filmowych AFI w War- 
szawie ukazał się poradnik 
video VIDI '92, kontynuacja 
cyklu zapocząlkowanego w 
ubiegłym roku. VIDI jest na 
polskim rynku jedynym po- 
radnikiem __ KRYTYCZNYM, 
nie obciążonym serwilutami 
reklamowymi. Niemal jedno- 
lite objętościowo „pigułko- 


przez 


Świadczy firma MM Połocka 
F and M Produciion. 


we” recenzje i gwiazdkowy 
system ocen przedstawiają 
czytelnikom 300 filmów z le- 
galnymi licencjami, przeważ- 
nie wprowadzonych do wy- 
pożyczalni w Il połowie 1991 
roku i w początkach 1992 
24 - dystrybutorów. 
Zwracają uwagę staranne in- 
deksy — aż trzy: działowy, al- 
fabetyczny i skorowidz reży- 
SErÓW, CO Z pewnością Oka- 
że się przydalne wypoży- 
czalniom. Staranny druk, 
świetny papier i nieliczne, 
ale znakomite barwne zdję- 
cia wystawiają wysoką oce- 
nę wydawcom 


o syluacji kin, prezentację 
nowych dystrybutorów, A- 
gencji Dystrybucji Filmowej i 
lzw. sieci Gutka. Planuje 
się również dyskusję o och- 
ronie praw autorskich i opła- 
tach celnych. Na zakończe- 
nie odbędzie się spotkanie z 
członkami niedawno powo- 
tanego stowarzyszenia „Kina 
polskie”, skupiającego właś- 
dicieli i dzierżawców kin 
Podczas Forum dystrybuto- 
rzy przedstawią swoją naj- 
nowszą olertę. 

Informacje można uzy- 
skać pod adresem: Kino 
ŁDK. 90-113 Łódź, ul. Trau- 
gutta 18, tel. 33-70-13, 
33-98-00. 


wi 
Tytuł/Dystrybutor 
ryt (w min. zi) | ya R 
1. Hot Shotsl/Syrena 830 
2. Nagi instynkt/ 
Imperial Entertainment 433 
3, Moja dziewczyna/Syrena 386 
4. Na fali/Syrena 278 
5. Za wcześnie umierać/Apollo Film | 267 
6. Hook/Syrena 173 
7. Przylądek strachu/iTI 168 
8. Freddy nie żyje — koniec 
koszmaru/Helios Film 116 
9. Imperium zmystów/Biack Cat 80 
10. Kosmita z przedmieścia/ 
Helios Film 87 
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BEACONSFIELD. Wojciech 
Marczewski został dzieka- 
nem wydziału reżyserii naj- 
poważniejszej _ brytyjskiej 
szkoły filmowej — The Nalio- 
nal Film and Television 
School of Great Britain; do 
programu nauczania, w któ- 
tym przeważały zajęcia prak- 
tyczne, wprowadził obligato- 
ryjne seminaria z historii 
sztuki, literatury, muzyki oraz 
dziejów i teorii filmu. IŃSKO. 
Tylko trzy nowe polskie filmy 
pokazano podczas XIX Iń- 
skiego Lata Filmowego: 
„Warszawę, rok 5703" Janu- 
sza Kijowskiego, „Kiedy ro- 
zum śpi” Marcina Ziębiń- 
skiego i „Tak tak” Jacka Gą- 
siorowskiego; _ największe 
zainteresowanie towarzyszy- 
ło pokazowi „Wieku XX" 
Bernardo Bertolucciego 
sprzed blisko 20 lat. WAR- 
SZAWA. W liście do „Polity- 
ki" Czesław Petelski inor- 
muje, że telewizja wstrzyma- 
ła zapowiedzianą emisję 
zrealizowanych przez niego 
wspólnie z żoną filmów „Og- 
niomistrz Kaleń" (pisaliśmy 
0 tym w numerach 30 i 34) i 
„Tortury nadziei"; Petelski 
twierdzi, że w obu przypad- 
kach były to decyzje poli- 
tyczne; o „Torturach..” pi- 
sze: „Chodzi po prostu o to, 
że jest to opowieść o świętej 
inkwizycji, że nawet adapta- 
cja klasyki na ten temat nie 
ma prawa ukazać się na ek- 
ranie TV. Jest to jawne wy- 
przedzenie ustawy inkwizy- 
cyjnej (pardon:  lustracyj- 


Dziewica 
awe 
dzi 


6 - wybitny 

5 -b. dobry 
4 — dobry 

3 - przeciętny 
2- słaby 
1-zy 


Smród życia 
Przyjdź zobaczyć raj 
Hot Shotol 


Podwójne uderzenie — 
Kosmita z przedmieścia 


Z kraju 


nej)". KRAKÓW. Atrakcja w 
kinie „Wanda”: piątkowe po- 
kazy premierowych filmów, 
których tytuły do ostatniej 
chwili utrzymywane są w ta- 
jemnicy: widzowie oglądają 
film, biorą udział w sondzie i 
w ten sposób decydują, czy i 
kiedy pojawi się na ekra- 
nach. WARSZAWA. Minister 
Waldemar Dąbrowski odwo- 
łał Janusza Dorosiewicza z 
funkcji dyrektora IFOF „Max” 
i powołał na stanowisko 
Romana Gutka. * Na po- 
cząłku sierpnia Maciej Pawli- 
cki zrezygnował z funkcji dy- 
rektora programowego Fes- 
liwalu Polskich Filmów Fa- 
bularnych. 


Polska 1918-21 


WALKA 
O GRANICE 


Wincenty Ronisz zrealizo- 
wał w zespole „Feniks” przy 
wytwórni „Czołówka” półto- 
ragodzinny dokument „A 
jednak Polska", przedsta- 
wiający historię walk o pol- 
skie granice po | wojnie 
światowej: obronę Lwowa, 
powstania wielkopolskie i 
śląskie oraz wojnę polsko- 
rosyjską 1920 roku. Oprócz 
maleriałów archiwalnych w 
filmie wykorzystano zdjęcia 
nakręcone współcześnie za 
wschodnią granicą. Opera- 
torem był Jan Chodkiewicz, 
podukcją kierował Jerzy Wi- 
darski. 


Tomasz Jopkiewicz 
Andrzej Kotodyński 

| > |_Jan Olszewski 

[_| Tadeusz Sobolewski * 


ZA TYDZIEŃ 


© Krzyszto! Zanussi — 
NASZ CZŁOWIEK W EU- 
ROPIE 

© Dlaczego kino kocha 
STEPHENA KINGA? 

© BIALE MAŁŻEŃSTWO, 
czyli nicjacje erotyczne 
według Różewicza 

© Gardzi, a się przyjaźni? 
Umie ble, a_ nie 
chce?: GLADIATOR 

© Czyżby żaden z gwiaz- 
dorów nie chciał być 
tachmaniarzem? WSPA- 
NIAŁA EPOKA 


je lądowanie 

Terzana | nieśmiertel- 

:__ CHRISTOPHER 
LAMBERT 

© AIDS W HOLLYWOOD 

© IMPROWIZACJA, 
ŚMIECH | POGARDA: 
Marion Brando 

© Biata Miriam | czarna 
Odessa, oble są niewol 
niami stylu życia am: 
rykańskiego Południ 
DŁUGI SPACER DO 
DOMU 

© Kino zawsze potrzebuje 
pięknych kobiet: KELLY 


McGILLIS w portrecie 
na życzenie 


| 
| Ulica zmusiła go do walki. 
|| Podziemny świat uczynił go 
gladiatorem. 
Jedyne prawo: 
zwyciężyć lub zginąć. 


COLUMBIA PICTURES Prosen:s A PRICE ENTERTAINMENT/STEVE ROTH Production A FimBHROWDY HERRIN 
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tor ot Photography TAK FUJIMOTO story by DJORDJE MILIC ROBERT K EN 
Screenplay by LYLE KESSLER ana ROBERT KAMEN Produced by FRANK PRICE ana STEVE ROTH by ROWDY RERRINGTON pa 
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Listy do redakcji 


KOMEDIE 
ZAMIAST WAJDY? 

Gdy czytam opinię o tym, w jakiej 
sytuacji znajduje się kino polskie — 
mam na myśli nie sytuację ekonomicz- 
ną, ale kryzys pomystów, idei — to oczy- 
wiście, jak każdemu chyba Polakowi, 
robi mi się smutno. To po prostu wstyd, 
że po uzyskaniu wolności, po wyzwole- 
niu się spod panowania komunistów u- 
miemy robić tylko filmy gorsze od tych, 
które powstawały w powojennym 40- 
-leciu. 

A jeszcze smutniejsze jest to, że na- 
wet tych filmów, które kiedyś się liczyły. 
zostały uznane za wybitne, nie można 
dzisiaj obejrzeć. Jako przykład niech 
posłużą moje poszukiwania _ filmu 
„Człowiek z marmuru” Andrzeja Wajdy. 
W całym Poznaniu, w żadnej wypoży- 
czalni (nawet w tej z wyłącznie polskimi 
tytułami) nie było tej kasety. 

To prawda, że film wyświetlano w te- 
lewizji ponad dwa lata temu, ale dla 
mnie (jako że mam dopiero 18 lat) liczy- 
toby się powtórzenie tego utworu, aby 
spojrzeć na sprawy lam zawarte z innej 
perspektywy, a lakże w innych niejako 
czasach. Wiadomo, że inaczej odbiera 
się film w wieku np. 12 lat, a inaczej 6 lat 
później. 

A skoro wspomniałam już o wypoży- 
czalniach (m.in. polskich filmów), to w 
zamian za „Człowieka z marmuru" za- 
proponowano mi szereg komedii, np. 
„Sami swoi" (trylogia). Nie uwłaczając 
tym filmom muszę stwierdzić, że trzeba 
mieć dość specyficzne poczucie humo- 
ru, żeby proponować komedię zamiast 
„Człowieka z marmuru”. 

Nie chciałabym, aby ten list był jesz- 
cze jednym przygnębiającym głosem w 
dyskusji na temat polskiego filmu. Cho- 
dziło mi jedynie o to, aby istniała możli- 
wość obejrzenia dawnych, wybilnych 
filmów i czerpania z nich pewnych in- 
spiracji na przyszłość. Przecież to nie- 
możliwe, aby kino polskie mogło rozwi- 
jać się jedynie w czasach trudnych, kie- 
dy naprawdę dobre filmy, mówiące o 
wszystkim bez ogródek, leżały na pół- 
kach czekając na odwilż, Ta odwilż już 
nastąpiła. Obejrzeliśmy filmy „z półek" i 
co dalej? Czy te trudne czasy muszą 
powrócić, aby znów powstawały dobre 
polskie filmy? 

ANETA PIWOWARCZYK 
Poznań 


STYLOWY SNUJ 

Wiedziona ciekawością, co też za 
niespodziankę zgotował nam ósmy cud 
świata, czyli bracia Coen, wybrałam się 
na „Miller's Crossing" (Ścieżka stra- 
chu). Z kina wyszłam, jeśli tak mogę się 
wyrazić, w pewnym pomieszaniu. 

Film podobał mi się, uważam go za 
dobry w swoim gatunku, bardzo stylo- 
wy. Akcja jak w powieści Chandlera — z 
niejasnymi charakterami i niejasnymi 
motywami ich działań. Gabriel Byrn to 
taki romantyczny Philip Marlowe, ciągle 
bity po głowie — można powiedzieć: 
„kłopoty to jego specjalność”. Wspa- 
niały Albert Finney — do zagrania tak 
charyzmatycznej postaci wystarczyła 
mu prezencja i lubalny głos (czego lan- 
lastyczny popis dał w „Garderobia- 
nym” przekrzykując ruszający pociąg!). 
Znakomity John Turturro jako szuja nie 
znająca granic przyżwoitości (chyba nie 
można bardziej się upodlić niż w owej 
scenie w lesie, gdy prosi o ocalenie 
życia!). 

Bracia Coen to podobno kino arty- 
styczne. Chyba jednak kino artystyczne. 
powinno mieć do przekazania jakieś is- 
totne, głębsze treści, a nie tylko histo- 
ryikę o gangsterze-snuju, który sam nie 
zna motywów własnego postępowania. 
Bracia Coen.mówią o swojej fascynacji 
filmami Scorsese, Coppoli, De Palmy 
czy Lyncha, ale bądźmy szczerzy — 
gdzie im do ich idoli i ich dzieł. Jest to 
po prostu film drugiej świeżości. 

BEATA MASS 
Warszawa 
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Brigitte Helm 
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„Metropol 


GWIAZDAMI 


uż po zmierzchu, na krakow- 

skim Rynku pokazano film Frit- 

za Langa „Metropolis” (1927) 

Ze wspomnień _ rodziców 
wiem, że dawniej istniały w Polsce izw. 
kina letnie, w których na otwartym po- 
wietrzu wyświetlano filmy po zachodzie 
słońca. Sama tylko jeden raz uczestni- 
czyłam w takim pokazie przed kilku laty 
w czasie festiwalu filmowego w Łago- 
wie, ale odbierałam to jako wydarzenie 
wyjątkowe i właśnie „festiwalowe”, czyli 
obliczone na wywołanie specjalnego e- 
fektu. Gdy więc wyczytałam w progra- 
mie Europejskiego Miesiąca Kultury, że 
wyświetli się w Krakowie film „pod 
gwiazdami”, postanowiłam zobaczyć, 
jak to będzie wyglądało. | zupełnie 
nieoczekiwanie wzięłam udział w wyda- 
rzeniu niezwykłym. 


Miejsce było wyjątkowe — Rynek kra- 
kowski od Strony ulicy Szewskiej. Ol- 
brzymi ekran ustawiono na ile Wieży 
Zegarowej, ale tak naprawdę tłem dla 
niego stało się miasto i granatowe, roz- 
gwieżdżone niebo. To pierwsze zasko- 
czenie, że stary krakowski Rynek oka- 
zał się tak idealnie dopasowany do fil- 
mowych okoliczności 


Pokazano „Metropolis”, niemiecki, 
niemy film Fritza Langa — z „eksporto- 
wymi” angielskimi napisami — który li- 
czy sobie 65 lat. To drugie zaskoczenie 
—że wybrano tak stary „niemodny” film. 
Wyświetlana kopia miała jednak ideal- 
ną jakość techniczną. Oprawę dźwięko- 
wą stanowiła oryginalna muzyka Gott- 
frieda Huppertza skomponowana kie- 
dyś do lego filmu, zrekonstruowana 
przez Franka Strobela i wykonywana w 
idealnej synchronizacji z akcją filmu na 
dwu fortepianach przez tegoż Franka 
Strobela i Pierre'a Osera. Muzycy u- 


Dziwne, 
niezwykłe 
uczestnictwo 
w projekcji 


mieszczeni zostali na estradzie po obu 
bokach ekranu 


Publiczność — darmowa i trochę 
przypadkowa — zebrała się na płycie 
Rynku. I to największe zaskoczenie — 
stareńki, 


czarno-biały i niemy film 
przyszło obejrzeć zdumiewająco wielu 
ludzi. Niemal wyłącznie młodzież. 


Część usiadła w krzesłach przed ekra- 
nem, ale większość stała na Rynku, 
cierpliwie i grzecznie czekając na pro- 
jekcję, która — jak to w takich razach — 
nie chciała się rozpocząć. A gdy się już 
wreszcie zaczęła i migotliwy obraz Me- 
tropolis stał się architektoniczną częś 
cią krakowskiego Rynku, rozpoczęło 
się także nasze, widzów, dziwne i nie- 
zwykłe uczestnictwo w projekcji. 


Byliśmy w kinie, ale równocześnie 
nie byliśmy. Niby trzeba było zachowy- 
wać kinowe obyczaje, ale równocześ- 
nie wszystko zachęcało, aby je łamać — 
ekran na tle nieba, ciepły wiatr od Wi- 
sły, bolące od stania nogi, lody i piwo, 
znajomi i nieznajomi. Ludzie stali, pa- 
trzyli na ekran, przesuwali się, by lepiej 
widzieć, ale też rozmawiali cicho, lizali 
lodowe kulki i sączyli colę z puszek. Po 
pół godzinie znaczna ich część siedzia- 
ła już na bruku. Mimo rozluźnienia i 
swobody nikt nikomu nie przeszkadzał, 
nie hałasował i nie burzył nastroju 


wspólnego 
specjalnym. 

Tkwiąc w środku publiczności spo- 
glądając jednakowo często na ekran i 
na otaczających mnie widzów, myśla- 
łam równocześnie, że ten pokaz burzy 
wszystkie ustalenia teoretyków filmu o- 
pisujących klasyczne kinowe projekcje 
oraz typowego widza kontemplującego 
ekranowe obrazy w ciemności, ciszy i 
onirycznym zapamiętaniu. Seans na 
krakowskim Rynku tworzył nową — i 
właściwie nie znaną nam bliżej — jakość 
filmowego uczestnictwa. 

Można oczywiście uznać, że krako- 
wski pokaz „Metropolis” był czymś od- 
osobnionym i nie warto nim sobie za- 
przątać głowy. Ale tylko patrzeć, jak 
ktoś przedsiębiorczy otworzy znowu 
kino samochodowe, a ktoś inny będzie 
wyświetlał filmy na brzegu basenu dla 
ludzi pływających w wodzie. Coraz po- 
wszechniejsze oglądanie filmów na vi- 
deo z małym ekranem telewizora, roz- 
proszenie uwagi w odbiorze domowym 
i - jak słyszę — często przy szybkim 
przesuwie taśmy w „nudnych" miej- 
scach, jest przecież istniejącą już formą 
innego kontaktu z filmem niż ten kla- 
syczny, kinowy. 

Czy tracimy coś na takim kontakcie z 
filmem, czy też zyskujemy? Co nas, wi- 
dzów, bardziej satystakcjonuje — przy- 
tulna sala kinowa, seans pod gwiazda- 
mi, czy absolutna władza nad filmem 
odtwarzanym z video? Sposoby te róż- 
nią się techniką i „scenogralią”, ale nie 
tylko. Różnią się nastrojem, siłą wyrazu. 
Dziwne, ale wydało mi się. że magia 
kina najsilniej przemówiła właśnie tam, 
pod gwiazdami. 


uczestnictwa w czymś 


GRAŻYNA 
STACHÓWNA 


Rozmowa 
z GRZEGORZEM 
CIECHOWSKIM 


© Jaka powinna być — pana zda- 
niem — dobra muzyka filmowa? 

—- Przede wszystkim nie powinna 
przeszkadzać. Po drugie — każdy kom- 
pozytor stoi zawsze przed wielką szan- 
są: może obdarzyć film dodatkowym 
wymiarem. Może wyposażyć postaci w 
dodatkową głębię, uczucia, które nie są 
czytelne bez muzyki. Jeżeli do tego uda 
się skomponować motyw, który — usły- 
szany po czasie — odtwarza w pamięci 
widza całe sceny, to już jest nieźle. 


© Pierwszy film, do którego sko! 
ponował pan muzykę: „Zero życi 
Rolanda Rowińskiego. Zgodził się 
pan chętnie? 

— Zawsze chciałem robić muzykę fil- 
mową. Kiedy zadzwoniono do mnie z 
biura produkcji tego filmu, moja zgoda 


była oczywista. Po prostu czekałem na 
ten telelon. 

Był to film o młodzieży i reżyser 
chciał mieć muzykę rockową, podobną 
do tej, którą robiłem jako Obywatel 
GC 


© W przypadku „Stanu strachu” 
Janusza Kijowskiego już chyba nie 
było tak prosto. 

— „Stan strachu” traktuję jako swój 
prawdziwy debiut filmowy. Bardzo lubię 
ten film_i to zawirowanie emocji, jakie 
udało się Januszowi osiągnąć. Myślę, 
że zwrócił się właśnie do mnie o skom- 
penowanie muzyki, bo atmoslera, która 
towarzyszyła koncertom  „Republiki”, 
bardzo kojarzyła się z początkami stanu 
wojennego. A współpraca układała się 
idealnie. Reżyser posłuchał pierwszej 


partii zaaranżowanej muzyki, machnął 
ręką i powiedział, że daje mi carte blan- 
che. Współpraca ta zaowocowała rów- 
nież płytą, zawierającą ścieżkę dźwię- 
kową z filmu. 


© Następnym zdarzeniem filmo- 
wym była ponowna współpraca z Ro- 
landem Rowińskim przy filmie „Oby- 
watel świata”. W tym filmie jest pan 
nie tylko kompozytorem, ale i współ- 
autorem noweli. 

— To prawda. Nowela w zasadniczy 
sposób różni się jednak od scenariu- 
sza. Nasze koncepcje różniły się tak 
bardzo, że musiałem się wycołać w po- 
łowie drogi i ograniczyłem swoją rolę 
do robienia muzyki. Szkoda... Bardzo li- 
czyłem na ten film. Uważam nawet, że 
była szansa na wydobycie z tego tema- 


gu czegoś na kształt głosu pokolenia. 
Płyta, którą wydałem w tym roku — pod 
tym samym tytułem co film — nie jest 
zapisem Ścieżki dźwiękowej, zawiera 
jedynie kilka piosenek, które zostały u- 
żyte w filmie. 


©. Potem był pana „niemiecki epi- 
zod”: praca nad serialem „Schloss 
pompon rouge" dla stacji PTL... 

— Tak, był to dla mnie przede 
wszystkim egzamin sprawności. Termin 
był bardzo krótki, a miałem skompono- 
wać ponad 40 minut muzyki, która mu- 
siała być pastiszem muzyki barokowej 
Producent był — na szczęście — zachwy- 
cony, w Niemczech ukazała się płyta z 
tą muzyką i już wiem, że „niemiecki epi- 
zod” nie pozostanie jedynie epizo- 
dem. 


BYŁEM 
PEWIEN, 


że do mnie 
zadzwonią 


Fot. PAP/CAF — Jabłonowski 


© Ostatnio uczestniczył pan w 
produkcji niemiecko-amerykańskiej... 

— Ale za to z polskim reżyserem. To- 
masz Magierski, do tej pory operator, 
mieszkający w Nowym Jorku, zadebiu- 
tował — jako reżyser — niezwykłym fil- 
mem „The Magic Brothers". Historia o- 
powiadająca o wrocławskich czworacz- 
kach, w której autentyczne sekwencje 
dokumentalne mieszają się z sekwen- 
cjami kreacyjnymi, a wszystko razem 
tworzy komedię w zeligowskim stylu 


© W którym momencie realizacji 
filmu włącza się pan do pracy? 

— Zdecydowanie wolę pracować nad 
muzyką do filmu już zmontowanego, 
chyba że zawiera on sekwencje izw. 
playbackowe. Z moich doświadczeń 
wynika też, że lepiej pracuje się z reży- 


serami doświadczonymi.  Debiutanci 
zazwyczaj tak boją się o swój pierwszy 
film, że chcą kompozytorowi ciągle za- 
glądać przez ramię i gotowi są go po- 
prawić, zanim zostanie napisane całe 
zdanie. To tak, jakby zatrudniać snajpe- 
ra-zamachowca i zza jego pleców da- 
wać mu wskazówki: jak ty mierzysz? W 
prawo, w lewo... To nieznośne, kiedyś 
po dwóch tygodniach pracy musiałem 
się wycolać. Nie mogłem tego znieść. 


© Podobno komponuje pan muzy- 
kę do fllmów reklamowych? 

—Tak. Muszę nawet przyznać, że bar- 
dzo mnie to bawi. Nie powiem jednak 
dla kogo. Za przyznanie się do takiej 
współpracy wystawiam producentom 
osobny rachunek... 

© Muzyk, kompozytor, scenarzy- 
sta, a ma pan jeszcze ambicje aktor- 
ski 

— Nie _ przesadzajmy. Zagrałem 
wprawdzie epizod w „Seszelach” Bo- 
gusława Lindy, ale to nie znaczy, że 
uważam się za aktora albo za kogoś, 
kto ma jakiekolwiek zdolności w tym 
zakresie. 


© Styszałyśmy jednak, że zamie- 
rza pan zagrać w filmie realizowanym 
przez M.M. Potocka Production (firma 
małżeństwa _ Potocka-Ciechowski). 
Czy to prawda? 

— Prawda, prawda... Mamy już goto- 
wy scenariusz musicalu autorstwa Ma- 
cieja Gutkowskiego oraz Maryny i Mi- 
chała Szczepańskich, w którym mam 
zagrać rolę księdza Konrada Osucha. 
Dla Małgosi jest tam rola szalonej pani 
doktor psychiatry, ale główna rola prze- 
znaczona jest dla kogo innego. 


© Czy od czasu filmu Dietera 
Maiera „Snowball" wasza firma nie 
wyprodukowała nic nowego? 

— Owszem, i to sporo. Szczęśliwie 
układa nam się współpraca z Anglika- 
mi. Zrealizowaliśmy dla firmy „Palace 
Pictures” dwugodzinny film „Women at 
War”, dla BBC .Very Polish Practice”, a 
obecnie trwają zdjęcia do gigantycznej 
produkcji nowej wersji filmowej „Fran- 
kensteina", którą reżyseruje David Wic- 
kes, a główne role grają Patrick Bergin 
(Sleeping With The Enemy) i Randy 
Quaid oraz Sir John Mills. 


© To tyle o Grzegorzu Ciecho- 
wskim. A jakle są plany Obywatela 
G.C.? 

— Z końcem lata zaczynamy z Repu- 
bliką prace nad nową płytą. W drugiej 
połowie września zaczynamy prawie 
dwumiesięczne tourneć przez Hiszpa- 
nię, Kanadę i USA. 


Rozmawiały 
JOANNA MACIEJEWSKA 
i EWA REDEL 
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Meryl Streep, Goldle Hawn I Bruce Willis 


Życie wieczne A la USA 


dyby nadal istniała komi- 

sja do badania działal- 

ności antyamerykańskiej 

senatora MoCarthy'ego, 

to musiałaby się zająć 
procesem starzenia. Starość stała się 
występkiem przeciwko Stanom Zjedno- 
czonym, a śmierć jest nieprzyzwoiłoś- 
cią, o której się nie mówi. Widać to na- 
wet w języku. Osoby zmarłe określa się 
przymiotnikiem „Iate” znaczącym także 
„Późny”, czyli jakby trochę Stary, ale 
jeszcze nie zaszło nic nieodwracalne- 
go. Amerykanie myślą sobie po cichu, 
że umiera się wskutek choroby lub 
nagłych wypadków. Przy ostrożności i 
odrobinie szczęścia nie umrzesz, moje 
dziecko. 

Czułego nerwu Ameryki dotkną! Ro- 
bert Zemeckis w czarnej komedii na te- 
mat obsasji młodości pt. „Death Beco- 
mes Her" według scenariusza Martina 
Donovana i Davida Koeppa. 

Gwiazda Broadwayu i Hollywoodu, 
Madeline Ashton (Meryl Streep) odbija 
narzeczonego, dr Ernesta Menvilia 
(Bruce Willis), swej koleżance z dzie- 
ciństwa Helen Sharp (Goldie Hawn). 
Madeline robi to trochę z damskiej 
przekory, a trochę z wyrachowania, żeby 
mieć pod ręką chirurga plastycznego, 
czas bowiem zaczyna robić swoje. Po- 
rzucona Helen pociesza się lodami, 
przybiera na wadze 100 kilogramów i 
trafia do domu wariatów. Wpada w koń- 
cu na myśl o zemście. Po siedmiu la- 
tach pojawia się w Hollywood szczup- 
lejsza, młodsza i piękniejsza niż kiedy- 
kolwiek, by nakłonić Ernesta do porzu- 
cenia żony. Tymczasem podupadła na 
urodzie Madeline trafia na trop Lisie (l- 
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zabella Rossellini), tajemniczej pięk- 
ności mieszkającej w zamku pod Los 
Angeles, od której kupuje za bajeczną 
sumę eliksir młodości. Natychmiast wy- 
pija napój i na naszych oczach odzys- 
kuje młodość i urodę 


W trakcie kłótni małżeńskiej Ernest 
zrzuca ze schodów żonę. Madeline leży 
martwa, z powykręcanymi członkami, a 
jednak podnosi się z podłogi dzięki sile 
eliksiru. Od tej pory, chociaż zimny trup 
o zastygłym sercu, będzie żyła wiecz- 
nie, choć po dziesięciu latach znów 
zacznie się starzeć. 


W trakcie akcji dowiadujemy się, że 
również Helen odzyskała młodość 
dzięki eliksirowi, natomiast Ernest od- 
mawia pokusie i ucieka w świat od 
swych martwych kobiet. Na jego po- 
grzebie pod koniec filmu dowiadujemy 
się, że po ucieczce z Hollywood zaczął 
prowadzić życie wypełnione miłością 
bliźniego, założył rodzinę i adoptował 
dzieci na całym świecie. Na tym polega 
prawdziwe życie wieczne, głosi ksiądz 
na kazaniu. 


Jak pamiętamy z „Powrotu do 
przyszłości" i „Kto wrobit Królika Roge- 
ra" Zemeckis jest miłośnikiem efektów 
trickowych. W „Death Decomes Her" 
Goldie Hawn jest raz grubasem wzdę- 
tym jak balon, innym razem występuje 
chuda jak szczapa z dziurą w brzuchu 
na wylot od postrzału. Po zastosowaniu 
eliksiru ręce aktorów młodnieją w o- 
czach. Najbardziej niesamowite rzeczy 
dzieją się w Madeline. Po wypiciu ma- 
gicznego napoju odzyskuje figurę 
dziewczyny bez żadnych oszukańczych 
cięć montażowych. Po zrzuceniu ze 


schodów podnosi się z głową przekrę- 
coną do tyłu, po czym z trzaskiem przy- 
wraca ją do właściwej pozycji. Innym 
razem głowa spada jej na plecy, albo 
zostaje wbita do środka klatki piersio- 
wej. Publiczność krzyczy ze strachu, 
słabsi widzowie wybiegają z sali trzy- 
mając się za gardło. Film narusza roz- 
maite tabu związane z ludzkim ciałem, 
na których straży stoi obrzydzenie. 

Meryl Streep nie boi się wyglądać 
staro, odrażająco i pokracznie, ponie- 
waż jest wspaniałą aktorką, a nie byle 
gwiazdą. Również Goldie Hawn ma na 
swym koncie wybitne kreacje. Obie są 
niezwykle zabawne. Chociaż wiemy, że 
potralią zagrać wielkie role, to widać, że 
z przyjemnością grają — Państwo wyba- 
czą — zwykłe suki, które zagryzą każdą 
rywalkę, jak gdyby — Panie wybaczą — 
szły za głosem prawdziwego powołania 
kobiety. Bruce Willis z trudem dotrzy- 
muje im kroku obsadzony w roli pantof- 
larza wbrew swemu rodzajowi. 

Zemeckis jadowicie kpi ze środowi- 
ska, które zna na wylot. Film jest równie 
makabryczny, co bardzo śmieszny, lecz 
w drugiej połowie efekty specjalne i wą- 
tki sensacyjne przesłaniają głębszy 
sens opowiadania. 

Amerykański kult młodości osiągnął 
rozmiary histerii w latach 80., kiedy po- 
kolenie urodzone po wojnie zaczęło 
dostrzegać kolejne zmarszczki na twa- 
rzy i wiotczenie mięśni. Nie jest to pier- 
wsze pokolenie, które zaczęło się sta- 
rzeć, ale pierwsze, które od wczesnego 
dzieciństwa oglądało telewizję. Natręt- 
ne reklamy telewizyjne zachęcają do 
kupna za pomocą pięknych i młodych 
modeli, które stały się wzorami człowie- 


czeństwa. Tak przynajmniej tłumaczy 
się tutaj obsesję młodości powojenne- 
go wyżu demograficznego. 

Wyjaśnienie to zatrzymuje się w pół 
drogi. Najpierw musiała zaistnieć obse- 
sja młodości, by reklama sięgnęła po tę 
przynętę. Myślę, że jest to przejaw po- 
stępującej pustki w kulturze amerykań- 
skiej. Młodość oznacza brak obowiąz- 
ków i instynktowne poszukiwanie part- 
nerów seksualnych. Młody człowiek 
jest obiektem natury manipulowanym 
przez popęd. Nie zna jeszcze rozczaro- 
wań życia. Natomiast prawdziwa kultura 
zadaje bolesne pytania i stawia obo- 
wiązki. Kiedy słabną wyższe motywa- 
cje, pojawia się tęsknota za ponownym 
zniewoleniem przez naturę. Pustkę wy- 
pełnia pragnienie młodości. 

Zachęty i przynęty seksualne zastę- 
pują w Ameryce religię i kulturę. Sale 
gimnastyczne to tutejsze kościoły, 
gdzie pompuje się mięśnie i uprawia 
kult ciała. Ołtarze, na których dokonują 
się cudowne transtormacje, to stoły o- 
peracyjne chirurgów kosmetycznych. 
Co roku półtora miliona kobiet i męż- 
czyzn robi sobie w Ameryce operacje 
plastyczne. Tymczasem autorzy filmu o- 
sadzili akcję w wyizolowanym środo- 
wisku Hollywood. Myślę, że jest to ce- 
lowy unik przed poważniejszą krytyką 
kultury. 

Czy można powiedzieć masowej wi- 
downi „stajecie się żywymi trupami”, je- 
Śli wydało się na produkcję 40 milionów 
dolarów? Oczywiście, że nie można. 


KRZYSZTOF 
KŁOPOTOWSKI 


nienia i c zyka DEK KZ zi Ł 2ÓŃCIA 


ietę 


© Powiedział pan kiedyś, że przez 
większą część swojej kariery zastanawiał 
się pan, co chciałby naprawdę robić. 

— „Powiedział pan kiedyś”. Powinien ist- 
nieć podręcznik dla dziennikarzy, w którym 
znalazłby się następujący punkt: nie używać 
zwrolu „powiedział pan kiedyś”, bo w 98 pro- 
cenach wypadków cytaty z tego, co ktoś kie- 
dyś powiedział są nieprawdziwe. Chociaż 
rzeczywiście tak powiedziałem. 

© Czyli nie uważał pan aktorstwa za 
poważny czy satysłakcjonujący zawód? 

— Wokół aktorstwa jest wiele szumu, któ- 
rego nie rozumiem. Każdy jest aktorem, gra- 
my przez cały dzień. Każdy kiedyś boleśnie 
doświadczył sytuacji, gdy myślał jedną rzecz, 
czuł inną, ale tego nie okazywał. Na tym pole- 
ga granie. Shaw powiedział, że największym 
ludzkim wysiłkiem jest myślenie, natomiast ja 
powiedziałbym, że odczuwanie, Pozwolenie 
sobie na odczuwanie takich stanów jak mi- 
łość, gniew, nienawiść czy wściekłość... Wie- 
lu ludziom sprawia niesamowity kłopot taka 
ciągła konfrontacja z samym sobą. Człowiek 
ukrywa wtedy to, co naprawdę myśli i czuje, 
stara się nie urazić drugiej osoby albo właś- 
nie urazić, nie chce pokazać innym, że ich 
nienawidzi, a nasza duma ucierpiałaby, gdy- 


Aktorstwo, 


Marlon Brando 


ale i z pasją. 


by inni dowiedzieli się, że przejmujemy się 
tym co o nas mówią. Albo ukrywa się własną 
małostkowość, dumę, zazdrość czy słabość i 
udaje, że wszystko jest w największym po- 
rządku. Pokazujemy ludziom taką twarz, jaką 
chcemy, żeby zobaczyli 

© Ale przecież istnieje różnica między 
profesjonalnym aktorem, który gra świado- 
mie a kimś kto nieświadomie zachowuje 
się w pewien sposób. 

— Tak, Dale Carnegie napisał bzdurą 
książkę na temat grania zatytułowaną „Jak 
znajdować przyjaciół i wpływać na ludzi”. To 
książka o prostytucji. Bo aktorstwo jest pro- 
styluowaniem się. Niektórzy prostytuują się 
dla pieniędzy, inni dla władzy. 

Faceci w rządzie w czasach wojny wiel- 
namskiej prostytuowali się z nadzieją, że pre- 
zydeni posłucha ich rad i że wcieli w życie ich 
pomysły. Cały czas trwała tam gra. Nie polra- 
lię odróżniać rodzajów aktorstwa. Granie jest 
graniem. 

© A aktorstwo jako forma sztuki? 

— Przecież w głębi serca pan wie, że 
gwiazdy filmowe nie są artystami! 

© Ale czasami aktorom udaje się za- 
grać scenę w sztuce czy filmie, którą się 
potem pamięta, która ma głębię I któr 


est nie tylko 
aktorską legendą naszych czasów. 
Potrafi także o tej legendzie opowiadać 
- z dystąnsem, ironicznie 


K) 


- Prostytutkom też się udaje zagrać. Pro- 
Stytutka też może nas cudownie podniecić i 
natchnąć — że wyobrażamy sobie, że przeży- 
wamy nirwanę. 

© Czyli nikt w pańskim zawodzie nie 
jest artystą? 

kt 


© Żaden aktor? 

— żaden. 

© Olivier? Duse? Bernhardt? 

— Szekspir powiedział... szkoda mi go, bo 
ciągle wyciągam go z trumny, ale nie ma wie- 
lu, których mógibym wyciągnąć | cytować. 
Powiedział: „Nie sposób z oblicza dociec u- 
sposobień duszy”. Z czego jasno wynika, że 
dociekanie subłelnych zakamarków duszy 
ludzkiej na podstawie wyrazu Iwarzy jest 
sztuką. Nie sądzę. zeby Szekspir poważnie 
sugerował, iż powinna ona zająć miejsce 
wśród siedmiu innych jako sztuka odczyty 
wania lizjonomi, Ale przecież wszysiko mo- 
żna nazwać sztuką. Artystą można nazwać 
nawet kucharza z baru szybkiej obsługi, gdy 
podrzuca smażony kotlet nad głową, między 
nogami, odbija od ściany i łapie na patelnię. 
Albo gdy wyrabia ciasto na pizzę przerzuca- 
jąc je z ręki do ręki, Każdy szef kuchni jest 
artystą. Nie wąłpię, że to co robi jest sztuką, 
choć tak naprawdę nie ma z nią nic wspólne- 
go. 

© Ale rzeczywiście nigdy nie uważał 
się pan za artystę? Nawet trzydzieści lat 
temu, na początku swojej kariery? 

— Nie, nigdy. 


© Nawet jeśli aktorzy nie są artystami, 
co pan powie o filmach? Czy uznałby 
in „Obywatela Kane” za dzieło sztuki? 
— Nie sądzę, aby film mógłby być dziełem 
izluki. Po prostu tak nie sądzę. 
© Czy więc posunąłby się pan do 
rdzenia, że żadna praca zbiorowa nie 
oże wydać dzieła sztuki? 
— Cóż, katedry w Rouen czy Chartres po- 
lały w wyniku zbiorowej pracy trwającej 
fyba ponad sto lat, w której miały swój u 
jał różne pokolenia. Ale praca ta odbywała 
ę zgodnie z pierwotnym planem. Michał A. 
D! stworzył bazylikę Św. Piotra, ale w budo- 
p uczestniczyło tysiące ludzi. Bernini czy 
hał Anioł tworzyli zamysł rzeżby, a stu- 
ci i rzemieślnicy obciosywali kamienie. 
© Pozostańmy jednak w sterze filmu. 
Wielu współczesnych aktorów wskazu- 
je na pana, jako na gigant 
Może się to panu nie podo- 
bać i może pan uważać, że 
to nie warte funta kłaków, 
ale właśnie tak o panu mó- 
wią Al Pacino, Barbra Streisand, 
Pauline Kael i Ella Kazan. 
— Nie wiem, co to ma do 
rzeczy. Chubby Checker 
był gigantem wśród 
wykonawców twista. 
Czego to dowodzi? Kiedy 
wspomniał pan o tym, 
że film odzwierciedla 
szlukę i kulturę, przez 
głowę przeleciało mi 
pytanie: jaką kulturę? W 
tym kraju nie ma żadnej 
lury. Ostatni wielki artysta umart 
l W każdej dziedzinie. „A my, lu- 
łzamy między olbrzyma nogami, 
fch grobów szukając dla siebie”. 


© Szekspir? 

- Szekspir. Rzemiosłem _ zastąpiliśmy 
szukę, a zręcznością rzemiosło. To wstrętne! 
Ohydhne. Ludzie mówią o sztuce, a nie mają w 
ogóle prawa używać tego słowa. W żadnym 
języku. Nie ma już artystów. Jesteśmy wszys- 
cy businessmenami. Handlarzami. Nie ma już 
sztuki. Picasso był ostatnim, którego nazwał- 
bym artystą. 

© Jak pan świetnie wie, Picasso umiał 
myśleć o pieniądzach. Gdyby podpisał 
czek wystawiony na mniej niż siedemdzie- 
siąt plęć dolarów, to bardziej by się opła- 
cało sprzedać podpis niż zrealizować 
czek. 

— To bardzo zabawne. I pouczające. Mógł 
naszkicować zarys szopy i sprzedać go za 
dwadzieścia tysięcy dolarów. To wiele mówi 
0 całkowiłym upadku wszelkich standardów. 
Przecież Picasso Świetnie wiedział, że ten 
szkic to gówniane bazgroły, ale z etykietką, 
laką jak etykietka Gucci. Liczyła się tylko ta 
etykietka z nazwiskiem Picassa. 

© Podobnie liczy się etykietka z nazwi- 
sklem Brando. Czy wprawiają pana w zdzi- 
wlenie sumy, które zarabia pan na fil- 
mach? 

- A czemu mam o tym mówić? 

© Wielu artystów, takich jak Picasso, 
którzy otrzymywali za swoją pracę duże 
pieniądze, uważali, że są tego warci. 

- Czy chce pan mierzyć czyjąś wartość 
pieniądzem? To prostytucja. 

© Lubi pan grać? 

- A gdzież indziej mógłbym zarobić tyle. 
żeby kupić sobie wyspę, siąść na tyłku i ga. 
dać z panem? Cóż innego mógłbym robić, 
żeby mieć tyle pieniędzy? 

© Więc traktuje pan aktorstwo poważ- 
nie? 


— Tak, bo jeśli się nie traktuje poważnie 
lego, co się robi, to się nie ma na chleb, nie 
ma się zasobów dających wolność. 

© Ale nie chciał pan występować w 
teatrze? 

- W lealrze jest ciężko. Trzeba tam być 
codziennie. Ludzie chodzący do teatru widzą 
ię samą rzecz na różne sposoby. Trzeba u- 
mieć coś z siebie dać, aby coś z lego mieć. 
Dam panu świetny przykład, W filmie „Na 
nadbrzeżu”, w którym występowałem, jest 
laka scena w taksówce, gdy zwracam się do 
mojego brata, który ma mnie odstawić gang- 
sterom, i żalę się, że nigdy się mną nie zaj- 
mował, nigdy nie dał mi szansy, że przecież 
mógłbym jeszcze powalczyć, że mógłbym 
jeszcze kimś być, zamiast się stoczyć... „Cze- 
mu się mną nie zająłeś, Charley?" To mocna 
scena. Ludzie często ją później komentowali 
„O Boże, byłeś wtedy cudowny, Marlon, bla, 
bla, bla”. Wcale nie bylem cudowny. Syluacja 
była cudowna. Bo każdy uważa, że jeszcze 
może powalczyć, że jeszcze może być kimś, 
że nie jest takim nieudacznikiem, jakim za- 
pewne Irochę jest. Nie chodzi o to, że ludzie 
staczają się, ale o to, że nie spełniają się, że 
coś zawalają, że mogliby być lepszymi niż są. 
Każdy ma uczucie pewnego niespełnienia. | 
właśnie dlaego ludzie tak reagowali na ię 
scenę. Nie chodzi o to czy dobrze ją zagra- 
łem, czy źle. W wielu scenach aktorzy grają 
świetnie, ale widownia się z nimi nie utożsa- 
mia, więc idą w zapomnienie. Nie pamięta się 
0 cudownych scenach, ale tylko o tych, które 
nas dotykają. 

(dokończenie w następnym numerze) 
Fragment książki Lawrence Grobela „Roz- 
mowy z Marłonem Brando (wywiad dla 
Playboya)”, która ukaże się nakładem wyd. 
Graffiti w Krakowie. Przekład: Piotr Pieńko- 
wski. 
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Egzotyczna 


i zdobywcza 


„Skanerzy ili: Pojedynek" 


iadomość, że wychodzi za 
mąż za bogatego amerykań- 
skiego producenta filmowe- 
go w wieku raczej zaawan- 
sowanym wywołała nie lada 
poruszenie w warszawskim 
światku. Miano jej za złe, że debiut w amery- 
kańskim filmie zawdzięcza nie tylko talentowi 
- ale na przyjęcie do Hotelu Forum, wydane 
na jej cześć przydreptano gremialnie. 

Był to rok 1982. W objętej stanem wojęn- 
"wm Polsce sytuacja aktorów wyglądała nie- 
wesoło. Dla dopiero startującej w zawodzie 
aktorki, „na głodzie grania", nie było rados- 
nych perspektyw, a czas uciekał. Teatr był 
dla Liliany łaskawy. Po skończeniu szkoły 
przez pół roku czekała na stały angaż w War- 
szawie. Chciała grać z najlepszymi. W końcu 
dostała miejsce w zespole Gustawa Holoub- 
ka w Dramatycznym. Grała w repretuarze kla- 
sycznym i współczesnym. O jej roli Abigail w 
„Czarownicach z Salem” Arthura Millera, na- 
grodzonej na festiwalu w Koszalinie, prasa 
rozpisywała się szeroko. Ale polskie kino nie 
pieściło jej zanadto. Przez cztery lała pracy 
nie dało jej propozycji na miarę talentu i 
oczekiwań. W filmach przeważnie grała dru- 
goplanowe role (m.in. Kodisówna w „Śmierci 
prezydenta”, 1977; Ewa we „Wściekłym”, 
1980; Elżbieta w „Hotelu klasy Lux", 1979; 
Marietta Czarska w „Karierze Nikodema Dyz- 
my”. 1980). W pamięci widzów pozostała na 
dłużej z lamlego okresu chyba tylko jej Joan- 
na z „Kraba i Joanny”, u boku Jana Nowi- 
ckiego, oraz prowokująca i tajemnicza U- 
krainka Jewdocha w „Austerii”. 

W polskim kinie panowała wtedy moda na 
codzienność. Moje życie sprowadzało się do 
Spełniania oczekiwań innych. Nigdy nie by- 
łam sobą. Chciałam grać kobiety, piękne i 
uwodzicielskie, z silnym charakterem, panu- 
jące nad otoczeniem, ale zdolne do zapamię- 
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tania w miłości, O występach w telewizji w 
ogóle nie było mowy. Liliana nie potraliła po- 
godzić się z szarą rzeczywistością. Nie chcia- 
ła czekać i skorzystała z pierwszej okazji pra- 
cy „na Zachodzie” 

Nie była jedyną desperalką w tym czasie 
Na lotnisku w Stanach na począłku 1983 roku 
Lilianę witała Joanna Pacuła, już po pier- 
wszym sukcesie w „Gorky Park". Mówiła że 
jest ciężko, ale zachęcała do podjęcia ryzy- 
ka. 


Z dala od Hollywood 


W pierwszym amerykańskim filmie Liliany, 
„Wojnie i miłości” Moshe Mizrahi z 15 dni 
zdjęciowych zostało 3-sekundowe przejście 
przez ulicę. Najtrudniejszy krok miała już jed- 
nak za sobą, Dzięki kasecie ze wszystkimi 
scenami oraz wizie z prawem pracy w Sta- 
nach (scenariusz filmu napisany przez Abby 
Manna, min. autora „Procesu w Norymber- 
dze” zaakceptowało polskie MKISz), otrzy- 
mała trudną do zdobycia dla cudzoziemki 
kartę amerykańskiego związku zawodowego 
aktorów, zapewniającą ubezpieczenie, zarob- 
ki powyżej 375 dolarów za dzień zdjęciowy i 
możliwość wynajęcia agenta. 

Niestety, na kolejną rolę czekała jeszcze 
dwa lata, z czego przez półtora roku szukała 
właśnie dobrego agenta. Polski dorobek był 
tu bez znaczenia, startowała od zera na równi 
z „dziewczynami, które do lej pory tylko zmy- 
wały naczynia w knajpie”. Nie podążyła jed- 
nak drogą Pacuły do mekki filmowców, Holly- 
woodu, została w Nowym Jorku. Postanowiła 
spróbować szczęścia w telewizji. Bo żeby o- 
Siągnać sukces w Stanach, trzeba się zdecy- 
dować na jeden rodzaj działalności” mówi- 
ła. Udział w „soap-operach", produkowanych 
przez gigantyczne sieci telewizyjne, takie jak 
ABC, NBC czy CBS zmniejszał wprawdzie 


szansę zaangażowania do filmu pełnomelra- 
żowego, za lo dzięki długolerminowym kon- 
traklom zapewniał poczucie stabilizacji 

Nie traciła czasu. Korzystając z opieki hoj- 
nego narzeczonego doskonala angielski, 
brała lekcje aktorstwa, uprawiała sporty 
Schudła 3 kg (170 cm, 55 kg). Przyjęła łatwiej- 
sze dla Amerykanów nazwisko matki - Ko- 
morowska. Zarejestrowała się w agencji mo- 
delek i czekała cierpliwie. Do ślubu z „latu- 
siem”, jak sama nazywała swego narzeczo- 
nego, ostatecznie nie doszło, mogła się już 
jednak utrzymać z pozowania do zdjęć. Za- 
częły także napływać propozycje filmowe. 

W 1985 zagrała w kilku serialach: terro- 
1ystkę w jednym odcinku „Code Name: Fox- 
lire”, kelnerkę porwaną przez terrorystów w 
bardzo popularnym „Simon and Simon", dru- 
goplanową rólkę w „As That World Turn" 


Jeszcze w tym samym roku dostała główną 
rolę Soni w „Astonished" (Wstrząśnięty). 
Grała jakby żeński odpowiednik Raskolniko- 
wa we współczesnej wersji „Zbrodni i kary” 
Niestety, niewiele mający wspólnego z orygi- 
nałem, niskobudżetowy lilm zrealizowany 
przez studentów Yale, w Stanach przepadł 
Ale rola Liliany została dostrzeżona - olrzy- 
mała za nią wyróżnienie na festiwalu w Wene- 
cji. Udział w tym filmie miał dla niej także 
poważne konsekwencje osobiste. Autorem 
muzyki był Michał Urbaniak. Wybuch kolejny 
skandal. Mówiono, że rozbiła małżeństwo Ur- 
baniaka z Urszulą Dudziak. Ślub Liliany i Mi- 
chała odbył się 17 lipca 1988 roku, państwo 
młodzi zamieszkali na słynnej 58 Avenue na- 
przeciw Central Parku. Potrzebuję rodziny jak 
powietrza mówiła w wywiadach. — Nie rozu- 
miem jak szczęśliwy dom może przeszka 


— ot. Jerzy Kośni ) 


Po drugiej 
stronie 
Atlantyku 
znana jest 


jako Liliana 
Komorowska, 
alemy 
pamiętamy 
ją jako 
Lilianę 
Głąbczyńską. 


dzać w pracy. Gdzie indziej człowiek ma taki 
azyl, w którym może ładować akumulatory do 
kolejnej walki? 

Liliana pracuje w morderczym tempie: o 5 
pobudka, o 7 próba, o 10 próba kamerowa i 
generalna, potem krótki lunch zwykle po- 
święcony ważnym spotkaniom, zaraz po lun- 
chu nagranie, wieczorem nauka od 5 do 20 
stron tekstu. Przy podpisywaniu paru kon- 
traktów równocześnie Liliana prawie co- 
dziennie jest na planie innego serialu, żyje w 
ciągłym stresie. 


Kobieta luksusowa 


Zdobyła jednak miejsce w tym innym 
świecie, została gwiazdą „oper mydlanych”, 
oglądanych dziennie przez 20 milionów Ame- 
rykanów. Jest rozpoznawana na ulicy, często 
udziela wywiadów. W 1986 wystąpiła m.in. w 
serialu „One Live to Live”, w latach 1987-89 
grała sekretarkę żony Billa Cosby'ego (nie- 
stety, nie w odcinkach zakupionych przez na- 
szą telewizję). Przyszedł także moment, gdy 
awansowała z udziału w dziennych, nadawa- 
nych między 15-16 i między 16-17 „operach 
mydlanych" do seriali wieczornych. W 1989 


zagrała Greczynkę w nowej serii „Kojaka” u 
boku Telly Savalasa, przez dwa lata była e- 
nergiczną właścicielką imperium piękności w 
serialu NBC „Another World" (Inny świat), 
gdzie paradowała w luksusowych toaletach 
od Saint Laurenta, Armaniego i Chanel. W 
tym samym roku zagrała także w „Her Alibi" 
Bruce'a Beresłorda i w dwuczęściowym 
„Mother Love”. W następnym roku była ho- 
lenderską królową Hortensją w angielskiej i 
Irancuskiej części międzynarodowego filmu 
„Napoleon i Europa”, pojawiła się też w po- 
kazywanych niedawno w naszej telewizji 
„Uśmiechach szczęścia" Buzza Kulika. Zaś 
na przełomie marca i kwielnia ub. roku zagra- 
ła rosyjską primabalerinę w pilotowych od- 
cinkach nowej serii „Świętego” 

Seriale, w których występuje Liliana, poka- 
zywane są w całej Europie. Niestety, do nas 
dotarło niewiele filmów z jej udziałem. Ostat- 
nio możemy ją oglądać na video w „Skane- 
rach ll: Pojedynku”. Gra główną rolę: Polkę, 
Helenę, która obdarzona jest niezwykłymi 
zdolnościami telekinetycznymi. Potrafi pene- 
trować umysły innych. | chce zapanować nad 
świalem. 

Liliana gra w tym filmie kobietę luksusową 
i niebezpieczną, rolę o jakiej w Polsce kiedyś 
nie mogłaby marzyć. Czy osiągnęła sukces? 
Chyba lak, choć - jak sama mówi — miara 
Sukcesu za Oceanem jest zupełnie inna. W 
powodzi 50 tysięcy bezrobotnych aktorów, 
sukcesem jest każda rola. Jednak wciąż gra 
cudzoziemki, mówi angielskimi middle-Allan- 
lic z europejskim zaśpiewem, który nie iest 
najlepszą wizytówką. Nadal w kartotece a- 
gentów zapisana jest jako „egzotyczna z Eu- 
topy Wschodniej”. Ale gra role, w których 
zawsze czuła się najlepiej: kobiety niezależ- 
ne, mające wpływ na ołoczenie, gotowe do 
zapamiętania się w miłości. Filmy z jej udzia- 
łem pokazywane są na całym świecie. Ma 
agenta w Londynie i Paryżu. Dziś, w wieku 36 
lat (ur. 11 IV 1956 w Gdańsku) nie drży już czy 
dostanie kolejny angaż, podpisuje tylko pół- 
roczne kontrakty. 

Zawistnicy wciąż plotkują, że talent nie od- 
grywa w jej karierze decydującej roli. Liliana 
nie przejmuje się i na złośliwe uwagi odpo- 
wiada, że może w dawnym systemie holly 
woodzkim wiadomo było z kim należy się 
przespać, by otrzymać rolę. Dziś jest to nie- 
możliwe, bo wytwórnie zatrudniają zbyt wielu 
ważnych dyrektorów! 
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„Gracz” (The Player - omówiony 
już w rubryce „Z ekranów 
świata” w nr. 22 br.) nie 
przestaje być „tematem dnia" 
W Nowym Jorku z reżyserem 
filmu, Robertem Altmanem 
rozmawiał Michael Henry dla 
miesięcznika „Positif”. 


© Znana jest pańska pasja do gry, sym- 

dla graczy. Ale tym razem pański bo- 
hater, Griffin Mili, to człowiek antypatyczny, 
8 przecież do nlego odnosi się tytuł „The 
Player”. Dlaczego tak się stało? 

The Player to potoczne wyrażenie okre. 
ślające kogoś, kto uczestniczy w grze i $tedzi 
jej reguły. A reguła gry polega na tym, aby 
używać wszelkich dostępnych środków, za- 
bić przeciwnika, zbić majątek. Wiedy się wy- 
gra. Gracz nie tworzy własnych zasad, działa 
zgodnie z już ustalonymi regułami. 

© Czy spotkał pan wielu graczy, wielu 
Grifinów Mlliów? 

— Mnóstwo! Nowych graczy znam tylko z 
nazwiska, ponieważ wspięli się na szczyt, 
gdy ja zajmowałem się innymi projektami. Ale 
postawa Grifina jest mi bliska pod wieloma 
względami! Jestem przecież częścią syste- 
mu kinowego, a więc lakże ponoszę winę. 

© Hollywood to chyba Idealne miejsce 
do obserwowania ludzi? 

— Znam doskonale to środowisko. W tym 
basenie pływam przez całe życie. 

© Ale przez ostatnie dziesięć lat był 
pan właściwie outsiderem. 

— Znalazłem się na uboczu, nigdy jednak 
nie zerwałem kontaktów z Hollywood. Ani 
przez chwilę nie pozwoliłem sobie na bez- 
czynność. Mówiono, że się oddaliłem od a- 
merykańskiego kina. To nieprawda. 

©. Co pana zainteresowało w scenariu- 
szu „Graczp”? 
lednym z powodów realizacji filmu była 
możliwość nakreślenia swoistego eseju o 
Hollywood. Ale sama fabuła była wystarcza- 
jąco bogata i wyrazista, żeby zobaczyć w niej 
materiał na dobry film. 

© _ Griffin to symbol ludzkiej fauny w Hol- 
lywood, a zarazem pokolenia yuppies... 

— Hollywood to tylko metalora naszego 
społeczeństwa. Hollywood stanowi cel, ale 
jest w filmie także sprawa chciwości, dosko- 
nale znany syndrom: „Gromadźcie, gro- 
madźcie, gromadźcie. | zachowujcie wszyst- 
ko dla siebie”. Tego właśnie nauczyliśmy na- 
sze dzieci. Młodzi podziwiają tych. którzy 
mają pieniądze, niezależnie od sposobu, w 
jaki je zdobyli. Darzymy więc podziwem Mi- 
chaela Milkena, który obecnie siedzi w wię- 
zieniu i Johna Gotliego, skazanego na doży- 
wocie. Padamy plackiem przed Michaelem 
Eisnerem, przed ludźmi, którzy nagromadzili 
fortuny, jakich nie będą w stanie wydać do 
końca swojego życia. | pomnażają nadal swój 
majątek, nie płacąc żadnej stawki za prawo 
udziału w grze. Nikt nie podaje przykładu 
Paula Newmana, który co roku wszystkie zy- 
ski ze swojego przedsiębiorstwa oddaje na 
cele dobroczynne. Ludzie z Hollywood nie 


mogą bez końca powielać tych samych po- 
mysłów, płacić nadal krocie swoim pracowni- 
kom, nadymać budżety do tego stopnia, że 
film musi zdobyć zysk ponad stu milionów 
dolarów. aby w ogóle zwróciły się jego ko- 
szty. To niemoralne, głupie, kretyńskie. 

© „Gracz" stanowi jednak dowód, że 
można jeszcze robić filmy poza systemem 
wielkich wytwórni. 

— Oczywiście! 

© Czy teraz mógiby pan zrobić „Trzy 
kobiety", przedstawiając klikustronicowy 
scenariusz? 

— Być może, chociaż to niezbyt prawdopo- 
dobne. Alan Ladd Jr. zezwalał mi robić filmy. 
bo one nic nie kosztowały. Dzisiaj trzeba by 
wyłożyć na nie fortunę. Doszło do lego, że 
Orion bankrutuje po wypuszczeniu na ekrany 
„Tańczącego z Wilkami" i „Milczenia owiec"! 
Nie wydaje mi się, aby Japończycy nadal in- 
westowali w przemyst filmowy. Bo ich nie ob- 
chodzi robienie dobrych filmów. Mają to w 
nosie. Gdy zaczną tracić pieniądze, spakują 
swoje manatki. 

©. „Gracz" to w gruncie rzeczy „Zbrod- 
nia bez kary”. Czy Griffin jest niepopraw- 
nym grzesznikiem? 

— Jeżeli miałby nawet duszę, to na koniec 
ostatecznie by ją utracił. To potwór! 

©_ A jaki wpływ na uformowanie postać 
June miało obsadzenie w tej roli Grety 
Scacchi? 

— Chciałem. aby była zupełnie obca śro- 
dowisku, światu Grifina. To kobieta ponętna, 
zimna i również zupetnie amoralna. 

e jski sobowtór Grifflna? 

— Nie, jego twór. Kino jej nie obchodzi 
Jest rysą, szczeliną słery, w jakiej zamknięty 
jest Grifin. Czy wie, że Grifin to zabójca? 
Zamyka oczy? Nie wiadomo. Ja także nie 
wiemi 


© Czy ogląda! pan klasyczne flimy o 
Hollywood w rodzaju „Butwaru Zachodzą- 
cego Słońca"? Czy czerpał pan z nich ins- 
pirację? 

— Nie w sposób świadomy. Oczywiście, 
pamiętałem o tamtych filmach, ale robiłem 
mój własny, zgodnie z tym, co miałem w gło- 
wie. 

© Posuną! pan jednak swoją kokieterię 
tak daleko, że początek „Gracza” to odwo- 
tanie się do „Dotknięcia zła” Wellesa. 

— Bo nie polralitbym nakręcić takiego uję- 
cja. nie opatnując go owoialym komentarzem. 
Chciałem także przypomnieć Maxa Ophulsa, 
któremu zawdzięczamy tyle. wspaniałych 
kadrów i ujęć, ale nikt już nie pamięta jego 
nazwiska. 

© Czym by pan wytłumaczył zastój po- 
szukiwań _ tormalnych amerykańskiego 
kina? Czy cała odpowiedzialność spada na 
Griftinów? 

— Hollywood zagarnęli specjaliści od mar- 
kelingu. Trzeba zapełnić tysiąc osiemset sal, 
wydać sześć milionów na reklamę i jak naj- 
szybciej zamortyzować poniesione koszty. 

© Jeffrey Katzenberg od Walta Disneya 
oświadczył niedawno, że kino hollywoodz- 
kle to przemysł, zaś kino pojmowane jako 
sztuka należy pozostawić Europejczykom. 

— To dokładnie odpowiada temu, o czym 
mówi „Gracz”. Sądzę, że sukces mojego fil- 
mu wprawi typy w rodzaju Kalzenberga w 
osłupienie. Bo przecież płaci się im za lo, że 
wiedzą, czego chce publiczność. I olo okazu- 
je się, że wcale nie są bezbłędni. Rola tych 
ludzi nie polega na przepychaniu projektów, 
ale na ich dławieni 

© Może „Gracz 
wienia się? 

— Trzeba chyba poczekać _na następne 
pokolenie, które powinno zażądać zmian, po- 
nieważ obecny system skazany jest na zagła- 
dę. Zreszią w Europie nie dzieje się lepiej. 
Mówię to na podstawie własnych doświad- 
czeń z filmem „Vincent i Theo”. Producenci 
nigdy mi nie zapłacili, muszę ich teraz ścigać 
po Irancuskich sądach. To mi zabierze z pięć 
lat, a przetłumaczenie na francuski wszyst- 
kich dokumentów będzie kosztować jakieś 
sło pięćdziesiąt tysięcy dolarów. Kiedy już 
zapadnie wyrok, producenci znikną lub zało- 
żą inną firmę. 

© Jak teraz, po „Graczu”, określiiby 
pan swoją sytuację w Hollywood? Czy za- 
mierza pan robić filmy w ramach systemu 
czy poza nim? 

— Sądzę, że ciągle jestem w tym samym 
punkcie, Nie ruszyłem się nawet o cal. Nie 
wiem czy idę prosto, czy też na ukos, bo po 
prostu zdążam własną drogą. Mam nadzieję, 
że na tej drodze czeka na mnie wielki sukces 
u publiczności i że jedna z wielkich wytwórni 
gotowa będzie mnie finansować. Nie chcę 
jednak i nie potrafię zboczyć z wybranej dro- 
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ich do zastano- 
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Stan wojenny inaczej — czyli 
„Wielka wsypa”, najnowszy film 
Jana Łomnickiego: historia zawrot- 
nej kariery cinkciarza, który oszus- 
twem i sprytem, umiejąc wykorzy- 
stać syluację Polski stanu wojenne- 
go. dochodzi do olbrzymiej fortuny. 

Jarek Bronko vel Jarosław Brani- 
cki (w tej roli Jan Englert) zamiesza- 
ny w przemyt, trafia do więzienia, ale 
jako więzień polityczny. Po zwolnie- 
niu razem z pułkownikiem SB, 
swoim niedawnym oprawcą, zakła- 
da kantor zwany Kasą Branickiego. 


Proponują klientom 40% zysku. 
Bezpieczna Kasa Oszczędności? 

Zdjęcia do filmu ukończono na 
począłku sierpnia. (kw) 


Reżyseria: Jan Łomnicki. Zdjęcia: 
Artur Radźko. Muzyka: Piotr Her- 
tel. Scenografia: Barbara Nowak. 

Jan Englert, Krzy- 
Ewa Gawryluk, Bronisiaw Pawlik, 
Marcin Troński, Gustaw Lutkie- 
wicz, Marek Bargietowski, Witold 
Dębicki. Kierownictwo produkcji: 
Dorota Ostrowska-Orlińska. Stu- 
dio Filmowe Kadr. 


WIELKA 


1. Jacek Ryniewicz, Stanistaw 
Biczysko I Jan Englert 


2. Katarzyna Śmiechowicz, Ja: 
Englert I Mariola Kukuta 


3. Ewa Gawryluk 
4. Krzyszto! Wakuliński 


5. Marek Frąckowiak, Czesław 
Magnowski I Jan Englert 


Zdjęci 
KRZYSZTOF WELLMAN 


Mate 


jest wciąż 
piękne 


rasnoludki są na świecie. Niesty- 

chanie liczni Jadżudź i Madżudź 

mają dwie stopy wzrostu, uszy Sło- 

nia, zęby i pazury Iwa; żaden z nich 
nie umrze, póki nie doliczy się tysiąca potom- 
ków. Rachmanom wysyła się pozdrowienia w 
puszczanych z biegiem rzeki skorupkach jaj. 
Kaszkasze są garbaci, Ślepawi, mają sześć 
rogów i włosy w slrąkach do ziemi. Mary 
mogą przybierać ksziałt każdej rzeczy, ale 
najchętniej włosa lub źdźbła słomy. Kartów 
fińskich jest 52 i mają znane powszechnie 
imiona. Koboldy, potomstwo aniołów spad- 
łych w głąb ziemi, bronią przed górnikami 
skarbów. Plonki przynoszą pieniądze, a przy 
tym świecą; hoduje się je z jaja czarnej kury, 
trzymanego dziewięć dni pod pachą, a karmi 
kaszą jaglaną. Gnomy w postaci niebieskie- 
go ognika nawiedzają podziemia. Cioty sło- 
pami zwróconymi do lyłu wydepłują w lesie 
kręgi. Pigmeje walczą w Eliopii z żurawiami. 
Skrzata można wyhodować sobie z jaj kogu- 
cich i karmić jajecznicą. Kłobuki mają głowy 
spiczaste i fruwają. Podziomki mieszkają w 
kurhanach. Gryle składają się z samej głowy i 
nóg. Puki wodzą na manowce. Atwory hała- 
sują na strychu. Gremliny przeszkadzają pro- 
wadzić samolot. Pikuliki napastują konie po 
nocach. Albosty dręczą położnice. Kraśniaki 
odmieniają niemowięta. Elfy porywają dzie- 
d 


Czym bez krasnoludków byłaby Królewna 
Śnieżka? Bezkrwistym stworzeniem z mgły, 
muzyki Czajkowskiego i rozwodnionego łez- 
ką atramentu. Coś, jak Śpiąca Królewna - ta, 
co uktuła się wrzecionem i sto lat czekała, by 
ją ktoś wreszcie pocałował. Siedmiu promie- 
niujących tężyzną krasnoludków nadaje jej 


przygodzie męski, energiczny ton. Bajka o 
sierolce prześladowanej przez złą macochę 
przekszlałca się dzięki nim w konirontację 
dwu światów - świata dziewczą! i chłopaków. 
Właściwy krasnolizmowi pierwiastek demo- 
niczny ulega dzięki temu bezbolesnej tran- 
sformacji w komiczny. Etnograł pozna bo- 
wiem od razu, iż są to klasyczni kopalniani 
Pukacze, kuciem swoich kilofków wskazują- 
cy, gdzie calizna ukrywa kryształy i kruszec. 
Legenda powiada o nich, iż byli oni niegdyś 
biernymi świadkami męki i ukrzyżowania Je- 
zusa, zesłanymi za karę do kopalń. Lecz o 
tym nie trzeba pamiętać. Disney stworzył ich 
wizerunek kanoniczny. Dziś nie sposób już 
inaczej ich sobie wyobrazić. Są śmiertelni 
Cóż znaczy dla nich pół wieku? 

W ich postaciach Disney utrwalił fizjono- 
mie swych przyjaciół. Sztygar krasnali Doc to 
portret śpiewaka-radiowego Roya Atwella. 
Smutny Dopey wzorowany jest na postaci 
Eddiego Collinsa z Teatru Burleski na Broad- 
wayu. Porywczy Sneezy ściągnięty został z 
Billego Gilberta, specjalisty od ról filmowych 
kelnerów-złośników. Słodki Happy to kopia 
aktora komediowego Olisa Harlana. Psolny 
Bashlul ma rysy komika tealralnego Scotty 
Maltrawa. Wreszcie - co jest pewnego rodza- 
ju nadużyciem - mruk Grumpy i śpioch Slee- 
py Stanowią dwa wcielenia jednej osoby: imi- 
talora głosów Pinto Colviga, pracującego z 
Disneyem od pierwszych kreskówek dźwię- 
kowych. Każdy krasnal ma głos oryginału. Ze 
„Śnieżki” wyziera i mówi do nas pierwsza, 
legendarna ekipa Disneya. 

Dodać można, że sama Śnieżka wybrana 


została z konkursu i odrysowana z postaci 
21-letniej Włoszki, Adriany Caselotli 


Zokazji polskiej premiery „Śnieżki" w paź- 
dzierniku 1938 tygodnik „Kino” pisał: 


„Wszystko, co dotychczas wyszło z ponad 
czarodziejskiego piórka Walta Disenya, bled- 
nie wobec »Królewny Śnieżkie, pierwszego 
długometrażowego lilmu rysunkowego. Tu] 
nie wystarczył jeden dobry pomysł, jeden za- 
bawny, dowcipny rysunek, filmowany w sze- 
regu ujęć. Tu trzeba było wziąć znacznie 
większy oddech, stworzyć kompozycję i styl 
całości, a przy tym operowanie jedynie dwu- 
wymiarowymi, fikcyjnie ożywionymi aktorami 
— nastręczało poważne niebezpieczeństwo 
znużenia widzów. Disney ze wszystkich tych 
kłopotów wyszedł zwycięsko. Nigdy na pew- 
no nikt nie opowiedział żadnemu dziecku po- 
pularnej bajki Grimma tak ślicznie, tak lekko i 
z takim wdziękiem. Pomysłowość Disneya i 
jego fantazja, pełna artystycznego smaku — 
wprawia po prostu w podziw. Jego rysunecz- 
ki żyją, każdy swoim odrębnym życiem, i nie 
tylko bawią, nie tylko cieszą, ale nawet wzru- 
szają, budzą uczucia lak samo bogałe i róż. 
norodne, jakby to mogli czynić żywi ludzie. 
To już prawie czarodziejstwo. 


»Królewna Śnieżka« powinna przejść do 
»żelaznego repertuaru« kin, gdyż jest to wy- 
marzony wprost film dla dzieci. Zwłaszcza że 
go zdubbingowano. Temu dubbingowi nale- 
żą się zresztą specjalne pochwały. Jest zro- 
biony wprost znakomicie. Maria Modzele- 
wska mówi i śpiewa Śnieżkę prześlicznie. 
Chór Dana pożyczył swe głosy siedmiu ka- 
rzełkom w sposób niezwykle precyzyjny. 


»Królewna Śnieżka« jest i pod względem 
technicznym, i pod względem artystycznym 
filmem tak uroczym, że nie zobaczyć go - 
byłoby po prostu grzechem”. 


Po upływie 54 lat każde słowo tej anoni- 
mowej recenzji jest nadal prawdziwe. Scena- 
riusz, animacja i wdzięk Disneya nie zesta- 
rzały się ani trochę. Z 12 tysięcy metrów ta-* 
śmy wybrano 2700 właściwych, Osiem melo- 
dii słanowi nadal osiem znanych każdemu 
przebojów. Z polskich tekstów Hemara nie 
wyparowała poezja. Coś takiego nieczęsto 
zdarza się w historii filmu. A i recenzentom 
życzyć wypada, by za pół wieku ktoś, niewie- 
le mogąc dodać, miał pokusę odpisać ich 
tekst w całości. 

JAN 


GONDOWICZ 


KRÓLEWNA ŚNIEŻKA 
SNOW WHITE AND THE SEVEN DWARFS. 
Reżyseria: David Hand. USA, 1937. 


Dopiero 
parę lat temu 
Kongres USA 

dopisał 
ostatni rozdział 
tej historii. 


Wielka 
miłość 


małym 
Tokio 


spółczesna Ameryka 
jeszcze raz przeżywa 
kompleks Japonii. „Prze- 
cież nie jesteśmy głupsi, 
przecież potrafimy pracować, wy- 
graliśmy wojnę na Pacyfiku i jeste- 
śmy dziś jedynym supermocars- 
twem!'” — powtarzają sobie Amery- 
kanie, ale takie zaklęcia są bezsil- 
ne wobec wskaźników giełdowych, 
statystyk ekonomicznych i gołym 
okiem widocznych faktów — takich 
jak setki tysięcy Toyot, Hond i Mit- 
subishi na autostradach. Bijący na 
alarm autorzy prognoz coraz częś- 
ciej mówią o „drugim Pearl Har- 
bour”, o klęsce ekonomiki USA w 
pojedynku z Krajem Kwitnącej Wiś- 
ni. Nawoływania do bojkotu towa- 
rów japońskich, publiczne akcje 
niszczenia japońskich telewizorów, 
komputerów i aut są spektaklami 
organizowanymi przez lokalne a- 
merykańskie organizacje patrio- 
tyczne, ale antyjapońskie nastroje 
obejmują coraz szersze kręgi spo- 
teczeństwa. Jeśli w kampanii pre- 
zydenckiej odwoływano się do 
tych nastrojów bardzo oględnie, to 
tylko dlatego, że w elektoracie nie- 
małą rolę odgrywają żółtoskórzy 
obywatele USA, potomkowie przy- 
byszów z Japonii w pierwszym, 
drugim, trzecim pokoleniu. 

W każdym razie złożony problem 
konkurencji-współżycia jest dziś 
bardzo aktualny i niewątpliwie miał 
wpływ zarówno na decyzję Alana 
Parkera o wyborze tematu filmu 
„Przyjdź zobaczyć raj”, jak i na de- 


cyzję o oficjalnym desygnowaniu 
tego filmu jako amerykańskiego re- 
prezentanta na festiwal w Cannes 
w 1990 roku. 

Czy sukces filmu Alana Parkera 
w Cannes był zasłużony? 

Polscy widzowie mogą to ocenić 
dzięki dystrybutorom z Apollo- 
-Film, bo „Przyjdź zobaczyć raj” 
wchodzi właśnie na ekrany na- 
szych kin. Ten znakomicie zrobio- 
ny film będzie miał z pewnością 
dużą widownię, boję się jednak, że 
zyska sobie opinię „filmu o miłoś- 
ci” czy „świetnie skonstruowanego 
melodramatu", że w ten sposób 
nie tylko straci pewną kategorię wi- 
dzów, lecz ograniczy sferę doznań 
tym, którzy ten film obejrzą. 


Dlatego trzeba sobie uzmysło- 
wić, że poza warstwą melodramatu 
zawiera ten film przynajmniej jesz- 
cze dwie inne — daje mianowicie 
pewną historyczną wiedzę, daje 
okazję dla filozoficznej refleksji. W 
historii rodziny japońskiego dzier- 
żawcy kina, pana Kawamury, za- 
warte są dzieje przybyszów zza Pa- 
cyfiku znajdujących nową ojczyznę 
w Małym Tokio, japońskiej dzielni- 
cy Los Angeles, dzieje potomstwa 
przybyszów, żółtoskórych Amery- 
kanów w pierwszym pokoleniu, 
wnoszących swoje dziedzictwo w 
etniczną mozaikę USA i jednocześ- 
nie ulegających asymilacji, przyj- 
mujących kulturę i obyczaje od bo- 
żonarodzeniowych zakupów po 


Dennis Quald I Tamlyn Tomita 


baseball i hollywoodzką wersję va- 
rietć. Wojna skazuje rodzinę Kawa- 
mura na ten sam los, jaki stał się 
udziałem mniejszości japońskiej — 
po szoku klęski pod Pearl Harbour 
zaczyna się nieufność, wrogość, 
prześladowanie, w końcu masowe 
internowania w strzeżonych przez 
wojsko obozach. Wojna dzieli 
spójną, patriarchalnie rządzoną ro- 
dzinę, w skrajnych przypadkach 
pojawiają się postawy fanatyczne- 
go japońskiego nacjonalizmu lub 
pełnej lojalności wobec nowej a- 
merykańskiej ojczyzny. Uważny 
widz zastanowi się również nad 
mechanizmem obronnym demo- 
kratycznego amerykańskiego spo- 
teczeństwa postawionego wobec 


Recenzje 


realnych wewnętrznych zagroże: 
— o restrykcji przesadnych, łamią- 
cych prawa jednostki i powodują 
cych wybuchy społecznej niena- 
Wiści — po kolejne łagodzenie nad- 
zwyczajnych praw. Dopiero parę lat 
temu Kongres dopisał ostatni aka- 
pit tej historii — przyznał dawnym 
ofiarom wysiedleń i zatrzymań od- 
szkodowania, których suma prze- 
kroczyła miliard dolarów. 

Poprzez melodramat miłości Ja- 
ponki i Amerykanina, poprzez his- 
torię japońskiej rodziny i dzieje we- 
wnętrznej polityki wojennej Amery- 
ki prowadzi Alan Parker wątek 
swoich filozoficznych refleksji. Już 
w filmie „Missisipi w ogniu” (1988 
rok) Parker stawiał sobie i widzom 
podstawowe pytania o działanie 
prawa w społeczeństwie i o indywi- 
dualne poczucie sprawiedliwości i 
krzywdy. Te pytania, wypowiedzia- 
ne łagodniej, ale i głębiej powraca- 
ją w „Come See the Paradise" 
(„Przyjdź zobaczyć raj"). Dennis 
Quaid przedstawia nam postać 
buntownika, robotnika i działacza 
związkowego, uwikłanego w tama- 
nie prawa w imię sprawiedliwości 
Grany przez Quaida operator kino- 
wy, potem robotnik, w końcu żoł- 
nierz napotyka inną przestrzeń pra- 
wa — prawo wewnętrznego ładu ja- 
pońskiej tradycyjnej rodziny. I to 
prawo przyjdzie mu złamać — w 
imię miłości. Scenarzysta i reżyser 
Alan Parker językiem melodramatu 
formułuje zdanie, które usłyszeli 
kiedyś polscy artyści z ust swoje- 
go kolegi-poety, który został Pa- 
pieżem: „Głód sprawiedliwości 
syci się miłością”. 

Powaga refleksji nie odbiera fil- 
mowi lekkości i tempa, jest on 
jeszcze jednym dowodem, że Eu- 
ropejczycy ciągle robią najlepsze 
filmy dla Hollywoodu. Parker i jego 
operator, Michael Seresin, robią a- 
merykańskie filmy, ale są Brytyj- 
czykami i nie opuszcza ich angiel- 
skie poczucie humoru łączone nie- 
raz z dickensowskim sentymenta- 
lizmem — tym razem ten coctail ab- 
surdalnego humoru i sentymentów 
jest nam proponowany, również 
poprzez muzykę, w „Przyjdź zoba- 
czyć raj", . muzykę, w której ame- 
rykańskie i japońskie piosenki lat 
czterdziestych tworzą znakomite 
kontrapunkty akcji. 

Zazdroszczę amerykańskiej ki- 
nematogralii Parkera i myślę, jakie 
filmy mógłby on nakręcić o dziw- 
nych dziejach pogranicza polsko- 
-biatorusko-litewskiego, o  Pola- 
kach wywiezionych przez NKWD z 
Wołynia do Kazachstanu i dziś 
wracających na Ukrainę — po 
trzech pokoleniach tułaczki. 

W latach siedemdziesiątych za- 
mówił u mnie jeden z reżyserów 
scenariusz z książki Wilhelma Ma- 
cha „Życie duże i małe”. Była to 
opowieść o miłości polsko-ukraiń- 
skiej pary i o akcji „Wisła”. Walczy- 
liśmy o ten scenariusz tak uparcie, 
że negatywną decyzję cenzury mu- 
siał przypieczętować Wydział Kul- 
tury KC PZPR. A film miał powstać 
podobny do filmu „Przyjdź zoba- 

Wtedy nie powstał. 


PIOTR 
WOJCIECHOWSKI 


PRZYJDŹ ZOBACZYĆ RAJ 


COME SEE THE PARADISE. Reżyst 
Alan Parker. Wykonawcy: Dennis Qu: 
Tamlyn Tomita, Sab Shimono, Akemi Nishl- 
no, Naomi Nakano | inni. USA, 1990. 
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Dwa lata minęły od sukcesu disneyo- 
wskiego filmu „Kochanie, zmniejszyłem dzie- 
ciaki” - ale tylko dla nas, widzów. Dla pra- 
cowników Disneya były okresem pracowite- 
go szykowania ciągu dalszego. Ale żadnej 
powtórki, ileż razy można zmniejszać! No- 
wość polega na zwiększaniu. Film Randala 
Kleisera nosi więc tytuł „Kochanie, powięk- 
szyłem dzieciaka!" (Honey, | Blew Up the 
Kid). Zwróćmy uwagę na liczbę pojedynczą: 
chodzi o dwuletniego Adama, którego na ek- 
ranie grają bracia-bliźniacy, Daniel i Joshua 
Shalikar, ponieważ ze względu na techniczne 
komplikacje, nie mógłby sprostać jeden wy- 
konawca. Poza tym wszystko w rodzinie Sza- 
linskich (polscy przodkowie?) pozostaje bez 
specjalnych zmian. Tala Wayne grany przez 
znakomitego Ricka Moranisa jest zwariowa: 
nym wynalazcą, żona Diane (Marcia Stras- 
sman) - wyrozumiałą choć energiczną poło- 
wicą, synek Nick (Robert Oliveni) — w tym fil- 


Daniel Shalikar: „Kochani 


mie już nastolatek — martwi się, że odziedzi- 
czył szaleństwo ojca, córka Amy (Amy 
O'Neil) zaraz na początku wystana zostaje do 
college'u i praktycznie nie bierze udziału w 
akcji. A chodzi o to, że mały Adam rośnie i 
rośnie i że czyha na niego podły biznesmen 
Sterling (Lloyd Bridges), który widzi w olbrzy- 
mim malcu królika doświadczalnego. W kul- 
minacji Adam wkracza na ulice Las Vegas i 


„ powiększyłem dziecial 


Fot. East News Sipa 


znakomicie się bawi jak Guliwer wśród Lili 
putów. 

Film jest typową disneyowską rozrywką ro- 
dzinną, czerpiącą z dobrej tradycji, Przypomi- 
na się więc „Latający prolesor” z lat 60., fan- 
tazje SF o olbrzymach z lat 50. i rasowe eska- 
pistyczne komedie, w jakich disneyowska 
wytwórnia specjalizowała się od zawsze. Nie 
ma rady, to znowu sukces! 


Fot. Lince Stiedler/Sygma/Free 


Mąż 
Z 
ogłoszenia 


To działo się w małym miasteczku w stanie 
Georgia w roku 1941. Bezrobotny, wędrujący 
z miejsca na miejsce Will Parker znalazł w 
miejscowej gazecie ogłoszenie: „Potrzebny 
mąż. Zdrowy, wiek obojętny, chętny do pracy 
na farmie". Ogłoszenie zamieściła zdetermi- 
nowana młoda wdowa z dwojgiem dzieci i 
trzecim w drodze. Will przyszedł na farmę i 
już na niej pozostał. Taki jest punkt wyjścia 
filmu „Odmiana serca” (Change of Heart) we- 
dług bestsellerowej powieści „Morning Glo- 
ry” autorstwa LaVyrle Spencer. 

W czołówce jako scenarzyści figurują 
Charles Jarrott, znany reżyser i Deborah Ral- 
fin, aktorka. Jest to bowiem jeszcze jeden 
przykład częstej dziś praktyki, gdy gwiazda 
nie zadawala się tylko rolą wykonawcy. De- 
borah Raffin, którą oglądamy m.in w popular- 
nym na kasetach filmie „Życzenie śmierci III", 
od dawna szukała dla siebie efektownej roli 
Udział Jarrotta gwarantował prołesjonalny 
poziom scenariusza, który ostatecznie prze: 
nióst na ekran Steven Stern. Partnerem De- 


Trochę żal, że tegoroczny, 28 
festiwal trwał zaledwie 10 dni 
(oszczędności!). Żal po pierwsze 
z powodu uroków przepięknego 
uzdrowiska, jakim są Karlowe 
Wary, po drugie zaś — ze wzglę- 
du na bogaty program. A był ra- 
czej niezwykły, bo konfrontował 
zestaw niezależnych produkcji a- 
merykańskich z podobnymi pro: 
pozycjami europejskimi, zwłasz- 
cza z krajów postkomunistycz- 
nych. Organizatorom (dyrekto- 
rem programowym był reżyser 
Jifń Menzel) zależało, by w no- 
wych czasach impreza była 
„mostem między wschodem i 
zachodem”. Aby konkurować z 
lestiwalem w Moskwie (dotych- 
czas były to imprezy wymienne, 
od lego roku są niezależne, za” 
chowując klasę „A” w hierarchii 
międzynarodowych festiwali) 
ściągnięto ambitne filmy, które 
nie mogą wprawdzie liczyć na 
masową publiczność, z całą 
pewnością jednak zasługują na 
szerszą prezentację. Z USA przy- 
jechali bracia Coenowie, a także 
Jon Jost („All the Vermeers in 
New York"), Charles Burnet („To 
Sleep with Anger”), Lizzie Bor- 
den („Love Crimes”), z Europy — 
Aki Kaurismaki i Ken Loach. Od- 
były się retrospektywy Dennisa 
Hoppera, Andy Warhola, Jima 
Jarmuscha, Gusa Vin Santa. 

O ile jednak niezależni z Za- 
chodu, walczący o pieniądze na 


m 
pr 


Mówiło się o niej: „dziew- 
czyna z Memhis, która chce 
być aktorką”. Tak naprawdę 
zawsze chciała być aktorką, 
tylko swoich pierwszych wy- 
stępów w. „telewizyjnych 
soap-operach nie uważała 
za aktorstwo. Nie ulega jed 
nak wąjpliwości, że prolesjo- 
nalną karierę zaczęła już 
jako dziesięciolatka. W wie- 
ku dwudziestu lał długonoga 
i ciemnowłosa dziewczyna 
Stała się gwiazdą serialu 
„Beverly Hills 90210 wybra- 
na przez producenta Aarona 
Spellinga. który ma dobre 
oko: to producent „Dyna- 
stii”! 


każdy swój film, wszędzie są ła- 
twiej akceptowani dzięki uniwer- 
salności tematów i atrakcyjnej 
lormie, o tyle reżyserzy z Europy 
Wschodniej, wciąż otrzymujący 
państwowe dotacje, szanse po- 
wodzenia mają tylko u wyrozu- 
miatej i. cierpliwej publiczności 
festiwalowej. Tak dzieje się na- 
wet gdy proponują — jak nowa 
generacja w kinie rosyjskim — in- 
leresujące tematy. Przykładem 
pokazane w Karlowych Warach 
lilmy „Chłód” (reż. H. Erhanowy 
— iragedia narodów kaukaskich 
przesiedlanych w 1943 r. w stepy 
Azji, parabola rewolucji 1917), 
„Żydzi” (reż. D. Astrachow — dra- 
mat z początku wieku, legalizacja 
antysemityzmu), „Kiks” (reż. Ś. 
Liwniew — współczesny dramat 
obyczajowy 0 _ artystce-narko- 
mance), „Drugi krąg” (reż. Alek- 


Christopher Reeve | Deborah Ratfin: „Odmiana si 


borah Ratlin jest Christopher Reeve, niegdyś 
Superman, aktor obdarzony sympatyczną o- 
sobowością promieniującą z mocarnej syl- 
welki małomównego mężczyzny. W filmie bę- 
dzie obiektem wrogości szeryła, który oskar- 


ży go o zamordowanie miejscowej „pu- ce. 


Tygiel osobliwości 


sandr Sokurow - przygnębiająca 
opowieść o pochówku ojca 
przez syna. 

Było też kilka ciekawych fil- 
mów węgierskich, z głośnym 
„Słodka Emmo, droga Bobe" Ist- 
vana Szabo, a także czeskich i 
słowackich. Największą irekwen- 
cją w ubiegłym roku u naszych 
południowych sąsiadów cieszyła 
się satyra na socjalistyczną ar- 
mię „Batalion czołgów” Vita Ol- 
mera, przebijając nawet „Tań- 
czącego z Wilkami”, a Irzecie 
miejsce na liście frekwencji zajął 
czeski „Słońce, sen, erotyka”. 
Na lesliwalu wszyscy oglądali 
„Szkołę powszechną” Jana Svó- 
raka, nominowaną do Oscara '91 
autobiograficzną komedię napi- 
saną przez ojca reżysera, Zdenć- 
ka. 

Polskie filmy w konkursie nie 
uczestniczyły. pokazaliśmy tylko 
„Krolla” i „Europę, Europę". 
Stoisko Filmu Polskiego na tar- 
gach prezentowało się żałośnie, 
oferując np. ulotki o _ filmach 
Zbigniewa Rybczyńskiego po- 
wielane fatalnie na ksero. W po- 
równaniu z katalogami i 
reklamówkami filmów z innych 
krajów był to dysonans. Ale na 
wspólnej konterencji z Czecha- 
mi. Słowakami i Węgrami okaza- 
ło się, że jesteśmy najlepsi w re- 
lormach kinematografii i wypro- 
dukujemy w tym roku najwięcej 
filmów. 

Tradycyjną wielką nagrodę, 
Kryształowy Globus  oirzymał 
hiszpańsko-belgijsko-Irancuski 
„Krapałchouk” argentyńskiego 
reżysera Enrique Gabriela Lips- 
chutza. To zabawna groteska o 
parze emigrantów z Europy 
Wschodniej, pozbawionych nag- 
le ojczyzny (przestała istnieć. 
w lilmie zwanej „Prajewica”. Żad- 
ną nagrodą nie wyróżniono, nie- 
slety, fińskiego „Powrolu do 
Rosji” Jari Halonena, prowoka- 
cyinej komedii o naiwnym komu- 
niście i wampirze, którym okazu- 
je się sam W.i. Lenin. 

Dla Czechów przeżyciem był 


Guy Plon I Plotr Zajczenko: „Krapatchouk” 


pokaz dramalu „Marta i ja”, os- 
talniego filmu (produkcja nie- 
miecko-francuska) obecnego na 
lestiwalu nestora tamtejszego 
kina Jifi Weissa, który po dwu- 
dziestu latach emigracji nakręcił 
opowieść o miłości silniejszej 
niż wszelkie zło i ludziach, którzy 
chcieli żyć na uboczu, ale los za- 
decydował inaczej 

Festiwal przeminąj, ambitne 
filmy powędrują na półki albo na 
następne festiwale. Niektóre tra- 
liq może do TV. Filmowcy ze 
Wschodniej Europy obmyślają 
slrategie, zmierzające do zdoby- 
cia widza, a mnie pobrzmiewają 
w uszach słowa Jasona Conne- 
ry'ego, aktora obecnego na festi- 
walu: „Nie stańcie się niewolni- 
kami Hollywoodu, bo stracicie 
swoją tożsamość narodową”. 
Jeśli popatrzeć na repertuar, to 
chyba ją właśnie tracimy. 


szczalskiej', na próżno usiłującej zyskać: 
jego względy. Ale kryminalny wątek jest tylko 
dodalkiem. „Odmiana serca” to jeszcze je- 
den film z galunku „country”, istniejącego, 
jak się okazuje, nie tylko w popularnej muzy- 


BIZNES 


Columbia Tri-Star_ Film Di- 
stributors Internationa (nale- 
żąca do Sony Puciures En- 
lertainment) uzyskała w ub. 
roku ze światowej dystrybu- 
cji takich filmów, jak „Termi- 
nałor 2”, „Przebudzenie” czy 
„Fisher King” 552 miliony 
dolarów. W len sposób zaj- 
muje drugie miejsce na liś- 
cie _najpotężniejszych ek- 
sporierów. po 20th Century 
Fox z 650 milionami wpły- 
wów. Wyliczenie nie obej- 
muje „Milczenia owiec”: 
wpływy z tego filmu podno- 
szą łączną sumę zysków Tri- 
Star od 677,5 milionów dola: 
rów. 


Tony Danza założył własną 
lirmę produkcyjną „Katie 
Face" (Kalie to imię jego 
córki) i współpracuje z wiel- 
kimi: sieciami TV. Dla ABC 
realizuje paradokument 
„Getting Over” o dzieciach z 
miast stykających się z prze- 
mocą, kornediowy Serial o 
boksie, w którym sam ma 
zamiar zagrać główną rolę 
(zaczynał jako bokser), a dla 
NBC mini-serial „For the 
Sake of Kids” o rodzeństwie 
wychowywanym przez eks- 
centrycznych dziadków. 
Jego firma wypuściła także 
grę komputerową „Count- 
down”, która stała się prze- 
bojem na rynku 


* 


Niewielki rynek szwajcarski 
jest całkowicie zdominowa- 
ny przez film amerykański 
Pierwsza piątka kasowych 
przebojów ub. roku to: „Tań- 
czący z Wilkami”, „Kevin 
sam w domu”, „Robin 
Hood", „Terminator 2”, „Not 
With My Daughter". Dopiero 
na 29 miejscu znalazł się lilm 
niemiecki (zresztą tylko w 
części) „Homo Faber", a na 
41 - szwajcarski „Anna 
Goeldin". 


NA PLANIE 


Disneyowska animacja 
„Piękna i bestia” przyniosła 
ponad 140 milionów dolarów 
1ylko z rynku amerykańskie: 
go. Jeffrey Katzenberg, je- 
den z szelów koncemu, za- 
powiedział, że w dalszym 
ciągu „sercem i duszą 


przedsiębiorstwa" pozosta- 
nie, film rysunkowy. Od 
trzech i pół roku trwa praca 
nad pelnometrażowym „Ala- 
dinem” o treści zaczerpnię- 
tej z baśni 1001 nocy i wzo- 
rowanym na perskich minia- 
turach. Szykowany na Boże 
Narodzenie film ma być ko- 
lejnym superprzebojem. 


* 


Susan  Seidelman _(„Roz- 
paczliwie szukam Susan") 
zaczyna we wrześniu film we 
Francji. W rolach głównych 
Dlane Keaton i Patrick 
Bruel, tytuł:  „Yesterday” 
(jakby nam skądś znany?) 


* 


Francuzka Anne _ Parilaud 
(„Nikita”) występuje w holly- 
woodzkim filmie Johna Lan- 
disa „Innocent Blood". 
Gwiazda porno Teri Weigel 
zagra wampirzycę, jest to 
bowiem jeszcze jeden film w 
tegorocznym cyklu wampi. 
rycznym. 


* 
„Little Buddha” to trzeci film 
Bernardo Bertolucciego, 
po „Ostatnim cesarzu” i 
„Pod osłoną nieba”, finanso- 
wany przez brytyjskiego pro- 
ducenta Jeremy Thomasa. 
Scenariusz trzymany jest w 
tajemnicy, ale wiadomo, że 
pierwsza część filmu odiwa- 
rza historię Buddy, a druga 
jest opowieścią o współ- 
czesnym amerykańskim 
chłopcu uważanym za wci 

lenie Buddy. Od sukcesu fl- 
mu zależy powodzenie am- 
bilnego projektu czterech 
wielkich produkcji, w które 
zaangażowani są David Cro- 
nenberg, Anielica Huston i 
Japończyk Nagisa Oshima. 


* 
Sensacją we Francji jest 
wiadomość o realizacji filmu 
„Pełain”, ukazującego kola- 
borujący z hitlerowcami rząd 
w Vichy, w latach 1940-44. 
Scenariusz opiera się na 
książce Marca Ferro, reżyse- 
ruje Jean Marboeuf, w roli ty- 
tułowej Jacques Dulilho, w 
pozostałych Jean Yanne, 
Jean-Pierre Cassell, Jean- 
-Lovis_Dreylus. Przewiduje 
się 11 tygodni zdjęć w Vichy. 
mimo cichego oporu tamtej- 
szych władz. 


FESTIWALE 


10 festiwal w Bergamo (5-12 
lipca) wywołał w tym roku tak 
niewielkie _ zainteresownie 
widzów, że Sandro Zambetli, 
dyrektor. rozważa rezygna- 
cję. Nagrodzono filmy: „Pha- 
nouropitta" Dimitriosa Yat- 
zouzakisa (Grecja), „Vortos 
wurslil" Gyorgy  Molnara 
(Węgry) i „Wadeck's Mot- 
hers Friend's Son" Arnolda 
Barkusa (USA). 


* 


Program tegorocznego 
grudniowego Viennale_ w 
Wiedniu układają krytyk z 
„Der Slandard", Alexander 
Horwath i reżyser Werner 
Herzog. Nacisk ma być po- 
łożony na „kino jako rozryw- 
kę masową”, ale przewidzia- 
na została również „mocna 
sekcja dokumentalna” oraz 
pokazy o północy pod ha- 
slem „Seks, narkotyki i 
rock 


ZMARLI 


28 lipca zmarła legendarna 
już gwiazda irancyska Ari 

ty (94 lata), prawdziwe na- 
zwisko: Lóonie Bathiat, słyn- 
na z kreacji w filmach „Hotel 
du Nord” (1938), „Wieczorni 
goście” (1942) i „Komedian- 
ci” (1945, rola Garance). Od 
wielu lat niewidoma, przed 
całkowitą utralą wzroku po- 
jawiła się czasem publicznie, 
nazywana przez prasę 
„damą w bieli”. 


POWIEDZIELI 


Bruce Boxleltner (42 lala) o 
scenach erotycznych: „Nie 
jest_ przyjemnie paradować 
goło przed całą ekipą. 
zwłaszcza gdy się nie ma 
dwudziestu lat!'. Ustawienie 
iego sceny miłosnej z Ra- 
chel Ward w filmie „Double 
Jeopardy" zajęło podobno 
sześć godzin. 


? 


w 


Diabeł nigdy nie był bardziej erotyczny 


MARK HAMILI 
MAUD W)SS 
BPO 


miasteczka Edmond. Zarówno policja, jak I 
startująca w zawodzie młoda reporterka star: 
rozwiązać zagadkę. Zaskakująca puenta! 


1. STRÓŻE PRAWA (LETHAL JUSTICE). 95'. 
Sensacyjny. USA, 1991. Reż. CHRISTOPHER 
REYNOLDS. Występują: LARRY WILLIAMS, JODI 
RUSSEL, KENNY McCABE. 

Seria brutalnych napaści na właścicieli małych 
sklepików wywołuje panikę wśród mieszkańców 


się 


2. OSTATNI TANIEC (LAST DANCE). 81'. Sensacyjny. 
USA, 1991. Reż. ANTHONY MARKES. Występują: 
CYNTHIA BASSNET, ELAINE HENDRIX, KURT T. 


WILLIAMS. , 
W mrocznej atmosterze nocnego klubu młode, 
seksowne tancerki wykonują zmystowy taniec. Ktoś 
usituje je po kolel zabić na godzinę przed 
specjalnym występem. Znakomity film 
erotyczno-kryminalny. 
|. ROSYJSKA RULETKA (MELANIE ROSE). 87'. 
Sensacyjny. USA, 1989. Reż. AMOS KOLLEK. 


„ 


Występują: SALLY KIRKLAND, ROBERT LUPONE. 
Są takle nocne gry, które kończą się śmiercią. 
Makler gletdowy I striptizerka poznają się w nader 
dziwnych okolicznościach. I to nie on, lecz ona musi 
zagrać w rosyjską ruletkę. Dlaczego? Ten film 
doskonale oddi 'sy życia na Manhattanie. 


4. MAGICZNA ŻĄDZA (BLACK MAGIC WOMAN). 88'. 
5 Thriller. USA, 1990. Reż. DERYN WARREN. 


|--ERA "_ 


WARSZAWA 
ul. Chetmżyńska 180 
tel. 61.11.140-41-42-43-44 


INARTHA PLPTON 
DERNOT MULRONEY 


Angie jest o krok 
nad przepaścią 


Występuje: MARK HAMILL, AMANDA WYSS, 
APOLLONIA. 

Znajomość właściciela galerii z tajemniczą, 
egzotyczną wielbicielką sztuki to pasmo 
niesamowitych zdarzeń spowodowanych czarną 
magią. Diabeł nigdy nie byt bardziej erotyczny. Ten 
thriller działa na wszystkie zmysły! 


|. W KRĘGU PODEJRZEŃ (ALL AMERICAN MURDER). 


85'. Sensacyjny. USA, 1991. Reż. ANSON 
WILLIAMS. Występują: CHRISTOPHER WALKEN, 
CHARLIE SCHLATTER. 

Oskarżony o makabryczne zabójstwo pięknej 
dziewczyny Artle Logan usiłuje na własną rękę 
odnaleźć prawdziwego mordercę. Gdy zbliża się do 
prawdy, staje się świadkiem serii morderstw 
popełnianych na hipotetycznych zabójcach 
rozwiązłej Tally Fuller. I znów jedynym podejrzanym 
okazuje się Artie... 


SAMANTHA. 97'. Komedia. USA, 1991. Reż. 
STEPHEN LA ROOGVE. Występują: MARTHA 
PLIMPTON, DERMOT MULRONEY. 

Jak nazwać dziewczynę, która skacze z drzew, 
wpuszcza rybki do święconej wody, po to, by 
porazić je prądem, I planuje samobójstwo jako 
podziankę dla gości na swoje dwudzieste 
rodziny? Wariatką? Nieszczęśli 
z |? Wrażliwą artystką... Czyż nie 
temat na uroczą komedię? 


Jego wizje o przyszłości 
obracają terażniejszość w koszmar. 


LOIBCSTWIKOCHWKA 


FATHER. SOM ANO THE MISTRESG 


. PROROCZE WIZJE (PSYCHIC). 88'. Thriller. USA, 


1991. Reż. GEORGE MIHALKA. Występują: ZACH 
GALLIGAN, CATHERINE MARY STEWART, MICHAEL 
NOUBRI. 

Patricka dręczy koszmarna wizja, w której jego 
ukochana stajć kolejną ofiarą mordercy-maniaka 
seksualnego. za się na policję, nikt 
chce mu uwierzyć. Akcja komplikuje się, gdy policja 
znajduje odciski palców Patricka, na miejscu zbrodni, 
Patrick widzi przyszłość, ale czy może ją zmienić? 


NOŻYCZKI (SCISSORS), 102'. Dramat, 
psychologiczny. USA, 1990. Reż. FRANK DE 
FELITTA. Występują: SHARON STONE I STEVE 
RAILSBACK. 

Angie to piękna dziewczyna obarczona tajemniczym 
wspomnieniem z dzieciństwa, które nie pozwala jej 
na normalne kontakty z mężc: 
rola Sharon Stone, którą oglądacie właśnie w 
„Nagim instynkcie”. 


OJCIEC, SYN I KOCHANKA (FATHER, SON AND 
MISTRESS), 88'. Komedia. USA, 1992. Reż. JAY 
SANDRICH. Występują: JACK LEMMON, TALIA 
SHIRE, MADELINE KAHN, JONATHAN SILVERMANN. 
Ekscentryczny milioner, żona z natoglem robienia 
sprawunków, rozpuszczony syn oraz kochanka z 
głową do interesów — oto rodzina Katourian. Pasją 
tej rodziny są ryzyko, seks i pieniądze. 


Film w telewizji 


Ń dw s 
DAC 
ba A 


KRONIKA WYPADKÓW 
MIŁOSNYCH 


WTOREK, 1 IX, 20.05, I 


Po premierze recenzent „Filmu” pisał: 


Oglądając film Wajdy, patrząc na 
tych ćwiczących żołnierzy i ułanów, o 
których stale ocierają się młodzi boha- 
1erowie, myślałem, że reżyser przyrzą- 
dzi Konwickiego w sosie własnym. 
Przecież to wszystko jest jak z „Lotnej”, 
ba, jedna scena — siwy, cwałujący po 
łące koń — jest po prostu cytatem z tam- 
tego filmu. Teraz na powrót sięgnąłem 
po książkę i okazało się, że się pomyli- 
łem. Ci ułani są z Konwickiego, nie z 


FILMY FABULARNE 


SOBOTA, 29 VIII 
11.10 (li) DWAJ PANOWIE „N” 
18.30 (II) ALE KINO cz. I 
20.00 (Ii) ALE KINO cz. II 

0.10 (Il) ROZRÓBA | 


NIEDZIELA, 30 VIII 
14.00 (I) ŻONA CZY SEKRETARKA 
21.40 (II) TYLKO TY 


PONIEDZIAŁEK, 31 VIII 
19.00 (II) DECYZJA 


WTOREK, 1 IX 
20.05 (1) KRONIKA WYPADKÓW 
MIŁOSNYCH 


ŚRODA, 2 IX 
19.00 (Il) TAMPOPO 


PIĄTEK, 4 IX 

20.05 (I) SAM HOUSTON 
LEGENDA TEKSASU 

22.15 (II) ELENI 
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„Lotnej”. Galopujący koń także. Przygo- 
towania do wojny stanowią stale obec- 
ne tło, na którym Konwicki skreślił swo- 
ją historię pierwszej miłości, temu tłu 
obraz filmowy nadał tylko większą wy- 
razistość. A więc rlistoria jest tutaj o- 
becna - i to na każdym kroku - tyle że 
jej nie widzą zakochani po raz pierwszy 
bohaterowie. 

Na jeszcze jedną rzecz warto zwrócić 
uwagę — jest w powieści Konwickiego 
postać tajemniczego ducha, który nie 
straszy. Ów duch to Wicio, bohater u- 
tworu, wiele, wiele lat później. W filmie 
tę postać gra - notabene bardzo suge- 


Sstywnie — sam Tadeusz Konwicki. W 
konstrukcji utworu Nieznajomy, nie 
straszący duch, pełni bardzo doniosłą 
rolę. Dla niego teraźniejszość bohatera 
to zamknięty epizod — przeszłość, któ- 
rej kontury bardzo się zamazały. Dla- 


. czego? Chodzi o zwykły niedostatek 


pamięci? Otóż nie — Nieznajomy został 
po prostu ukształtowany przez Historię, 
która między jego dniem dzisiejszym i 
latami młodości wykopała nieprzekra- 
czalną przepaść. I tak oto Historia poja- 
wia się tak w powieści, jak w filmie po 
raz wtóry. 

Mnie się jednak wydaje, że „Kronika 
wypadków miłosnych” wcale nie jest u- 
cieczką od rzeczywistości. Przeciwnie — 
raczej do rzeczywistości przybliża, u- 
wrażliwiając na wszystkie jej aspekty. 


„ Tonic, że film mówi o świecie, od któ- 


rego nas dzieli historyczna przepaść, 
wrażliwość na świat jest niepodzielna i 
dotyczy każdej rzeczywistości. Tamtej, 
tej sprzed lat trzydziestu czy dwudzie- 
Stu i tej, która jest dziś. 
JERZY NIECIKOWSKI, 
FILM 3/87 
Polska, 1986, 118'. R: Andrzej Wajda. W: 
Paulina Młynarska (Alina), Plotr Wawrzyń- 
czak (Witek), Bernadetta Machata (Greta), 
Dariusz Dobkowski (Engo!), Jarostaw Gru- 
da (Lowa), Tadeusz Konwicki (Nieznajo- 
my), Tadeusz Łomnicki (pastor Baum), Kry- 
styna Zachwatowicz (matka Witka), Joanna 
Szczepkowska (Cecylia), Gabriela Kow- 
nacka (Olimpia). 


Piotr Wawrzyńczak (Witek) I Paulina Mły- 


= narska (Alina) 


29 VIII - 4 IX 


SERIALE 


iw Płotnicki jako ojciec Dziewano- 
'wóch panach „N” Tadeusza 


SOBOTA, 29 VIII 


16.45 (II) RODZINNY BUMERANG (17) 
18.30 (II) TAJEMNICZE WIELKIE 


MIASTA (1) 
22.05 (II) MĄŻ PANI AMBASADOR (5) 


NIEDZIELA, 30 VIII 

10.30 (1) W 80 DNI DOOKOŁA 
ŚWIATA (3) 

14.05 (I) DROGA KU WOJNIE (6) 

16.45 (II) RODZINNY BUMERANG (18) 

17.20 (1) DYNASTIA (151) 

18.30 (II) ALTERNATYWY 4 (9) 

20.05 (1) ZAWSZE ZNAJDZIE SIĘ 
JAKAŚ ROBOTA (5) 


PONIEDZIAŁEK, 31 VIII 
9.10 I 16.50 (l) POKOLENIA (181) 
10.00 (I) DYNASTIA powi. (151) 
17.20 (1) ALF 

21.45 (I) DZIECIAKI, KŁOPOTY I MY 


(pilot) 
23.0 (1) POGRANICZE W OGNIU (1) 


WTOREK, i IX 
9.10 I 16.50 (Il) POKOLENIA (182) 
10.00 (I) POGRANICZE W OGNIU 
(1) powt. 
17.50 (I) BILL COSBY SHOW (47) 
19.00 (Il) OPERACJA TYGRYS (3) 


ŚRODA, 2 IX 
9.10 1 16.50 (I) POKOLENIA (183) 
17.20 (1) SYN WYSPY (8) 
28.00 (|) Z BIEGIEM LAT, 
Z BIEGIEM DNI (1) 


CZWARTEK, 3 IX 

9.101 16:50 (II) POKOLENIA (184) 
10.00 (1) ABIGAIL (4 ost.) 

17.20 (1) SŁAWA (8 

19.00 (li) ODLECIEĆ STĄD (10) 
20.05 (1) ZAWÓD POLICJANT (10) 


PIĄTEK, 4 IX 
9.10 i 16.50 (Il) POKOLENIA (185) 
22.20 (I) KRONIKI AMERYKAŃSKIE (6) 
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Peter Yates ze Stevem McQueenem na pla- 
nie „Bullitta” 


PETER YATES 


Jeden z najbardziej wszechstron- 
nych anglosaskich reżyserów, z rzadką 
swobodą zmieniający konwencje i 
prawie nigdy nie ponoszący porażek. 
Największe sukcesy przyniosły mu fil- 
my sensacyjne; już tylko „Bullitt” 


(1968) zapewniłby mu miejsce w histo- 
rii kina. „Bullitt” to popis na pozór 
chłodnej  wirtuozerii, film-wzorzec, 
wielokrotnie naśladowany. Twardy 
policjant, któremu zlecono ochronę 
świadka, występuje przeciw gangste- 
rom i swym skorumpowanym zwierz- 
chnikom. To zimna baśń z sennego 
koszmaru. Przestępcy to anonimowe 
potwory, a tytułowy bohater jest czło- 
wiekiem opętanym przemocą, który 
na co dzień stykając się ze złem bliski 
jest przekroczenia niebezpiecznej gra- 
nicy. 

Peter Yates wcześniej wypróbowy- 
wał precyzję stylu. „Napad” (1967) na- 
kręcony w rodzinnej Anglii był chłod- 
ną relacją ze słynnego „napadu stule- 
cia”. Inny gangsterski film, nieco nie- 
doceniony, to „Przyjaciele Eddiego” 
(1973), jeden z najbardziej pesymi- 
stycznych kryminałów w dziejach 
kina. jest to opis żyjącego w swoistej 
symbiozie świata złodziei i policjan- 
tów, gdzie jedyną zasadą jest manipu- 
Jacja i zdrada. Były to największe suk- 
cesy Yatesa. Reżyser nigdy nie prze- 
stał być niezawodnym majstrem, któ- 
remu można powierzyć każdy temat. 

Urodził się w 1929 w Aldershot. Po- 
czątkowo związał się z telewizją, reży- 
serował odcinki seriali („Święty”), 
wreszcie został asystentem „od 
wszystkiego” Tony Richardsona. W 
Anglii nakręcił trzy filmy: pełen we- 
rwy muzyczny „Summer Holliday” 
(1962), „One Way Pendulum” (1964) i 
„Napad”. Na przełomie lat 60. i 70. 
zdobył rozgłos kręcąc oprócz „Bullit- 
ta” komediodramat „John i Mary” 
(1969) o poszukiwaniu uczuć, z Dusti- 
nem Hoffmanem i Mią Farrow. „Pry- 
watna wojna Murphy'ego" (1971) była 
chłodnym, nawet ironicznym opisem 
morderczej obsesji odwetu. 

W innych filmach Yatesa wrażenie 
umowności przedstawianego świata 
jest także silne, choć nie zawsze wy- 
chodzi im to na dobre. W „Głębi” 
(1977, „Diamentowej gorączce” 
(1972), hitchcockowskim „Domu przy 
Carroll Street” (1987), „Podejrzanym” 
(1987) czy politycznym „thrillerze z 
przesłaniem” — „Eleni” (1986) elegan- 
cję stylu można odczuwać jako brak 
osobistego zaangażowania w temat. 

Na szczęście nie zawsze się tak 
dzieje. W niepokojącym „Naocznym 
świadku” (1981) czy. oskarżycielskim 
„Niewinnym człowieku” (1989) Yates 
stara się z powodzeniem przekroczyć 
własne ograniczenia. Czasem pozosta- 
je tylko przy akademickich adapta- 
cjach („Garderobiany”, 1983), czasem 
próbuje „fantasy” („Kruli”, 1983). Jego 
pracowitość zasługuje na uznanie, ale 
z biegiem lat gdzieś ułotniła się wir- 
tuozeria, którą do dziś widać w każ- 
dym kadrze „Bullitta”. (ti) 
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ŻONA CZY 
SEKRETARKA 


NIEDZIELA, 30 VIII, 14.00, I 


Po premierze branżowy tygodnik „Va- 
riety" pisał: 

Doskonały przykład hollywoodzkie- 
go blichtru z trzema supergwiazdami 
górującymi nad przeciętnym materia- 
łem literackim. Jednak scenarzyści 
mają świadomość, że nie tworzyli arcy- 
dzieła literatury dramatycznej i nie pró- 
bują niczego udawać. Starają się trafić 
do widza przez kasę i robią to skutecz- 
nie. Wyświechtany temat uzyskał tu 
nowy blask, dzięki zręcznemu scenariu- 
szowi Normana Krasny, Alice Duer Mil- 
ler i Johna Lee Mahina. Panna Harlow 
nie jest syreną, lecz znakomitą kompe- 
tentną urzędniczką, zakochaną na rów- 
ni w swym szefie i w swej pracy, a może 
nawet bardziej w pracy. Panna Loy w 
roli żony jest zakochana w swym lilmo- 
wym mężu, i z wzajemnością. Idylla trwa 
tak długo, aż jego matka zasieje ziarno 
podejrzenia. Plotki przyjaciółek zaognią 
Sytuację. Do wybuchu dochodzi w 


Kate Nelligan (Eleni) 


chwili, gdy Gable odmawia żonie 
wspólnego wyjazdu do Hawany, dokąd 
udaje się w interesach, natomiast leci 
tam sekretarka z ważnymi dokumenta- 
mi. Kulminacją jest dramatyczne spot- 
kanie obu pań i wyjaśniająca rozmowa 
rozegrana z mistrzostwem, bez kotur- 
nów i retoryki, prawdziwa perełka sztuki 
aktorskiej. W ogóle dialog jest tu godny 
najwyższych pochwał za naturalność, 
jednak nie zastępuje akcji, która wartko 
posuwa się naprzód dzielona między 
sceny w mieszkaniu i biurze Gable'a, z 
dwoma malowniczymi epizodami w Ha- 
wanie i na balu dla pracowników, zręcz- 
nie popychającymi akcję naprzód. 
Clark Gable i Myrna Loy są na swym 
zwykłym wysokim poziomie, ale przyz- 
nać trzeba, że panna Harlow nigdy do- 
tąd nie była tak urocza i sympatyczna, 
toteż z łatwością podbija nasze serca. 
VARIETY, 1936 
Wife vs. Secretary. USA; 1935, 88. R: Cla- 
rence Brown. W: Clark Gable (Van San- 
tord), Jean Harlow (Whitey), Myrna Loy 
(Linda), May Robson (Mimi), Hobart Cava- 
naugh (Joe), James Stewart (Dave), Geor- 
ge Barbier (Underwood), Gilbert Emery 
(Simpson). 
Z cyklu „W STARYM KINIE". 


Jean Hariow (Whitey), Clark . Gable (Van Sanford) I Myrna Loy (Linda) 


ELENI 


PIĄTEK, 4 IX, 22.15, Il 


Prawdziwy dramat miesza się z kon- 
wencjonalnym sentymentalizmem; ob- 
razy wstrząsające z łatwym patosem. 
Filmy takie jak „Eleni” zbijają z tropu, 
prowokując do skrajnych i pochopnych 
ocen. Z pewnością jest to utwór bardzo 
hollywoodzki, choć usiłuje się to ukryć, 
czasem skutecznie. Scenariusz oparto 
na książce Nicholasa Gage'a, reportera 
„New York Timesa". W konstrukcji fil- 
mu i w charakterystyce postaci odbija 
się dziennikarska powierzchowność, 
skłonność do szablonowych rozwiązań 
i malowniczych uproszczeń. Prywatne 
śledztwo nowojorskiego żurnalisty Nic- 
ka w sprawie śmierci Eleni, jego matki, 
torturowanej i zamordowanej przez ko- 
munistów w czasie wojny domowej w 
Grecji w 1948, niczym nie zaskakuje. 


TAMPOPO 


ŚRODA, 2 IX, 19.00, Il 


Utworem tym drugi program TV zaczy- 
na cykl „Filmy Juzo Itamiego”, reżysera 
wybitnego a zupełnie w Polsce nie zna- 
nego. Itami jest także aktorem, eseistą, 
tłumaczem z języka angielskiego. W 
jednej z początkowych scen tej prze- 
wrotnej, zaskakującej inwencją komedii 
sędziwy Mistrz, największy autorytet w 
dziedzinie przyrządzania i spożywania 
zupy z makaronem, radzi młodzieńcowi 
zabierającemu się do posiłku: najpierw 
obserwuj całą miskę, przyjrzyj się ko- 
rzeniom shinachiku pływającym w wy- 
warze, krążkom młodej cebulki unoszą- 
cym się na powierzchni, skup uwagę na 
plastrach wołowiny i nitkach makaronu, 
ugnieć je delikatnie - i rozpocznij 
jedzenie. 

W filmie Itamiego o jedzeniu mówi 
się nieustannie i w sposób niezwykły: 
językiem poetów. Bo jest tu ono meta- 
forą zmysłowego szczęścia i symbolem 
sztuki życia, ukształtowanej przez wie- 
lowiekową tradycję. „Tampopo” to o- 
powieść o współczesnej Japonii i Ja- 
pończykach, i konsekwencjach, jakie 
przynosi zderzenie ich kultury z amery- 
kańsko-europejskimi wpływami. 

Główny wątek utworu stanowi histo- 
ria Tampopo wdowy, prowadzącej bar 


TYLKO TY 
NIEDZIELA, 30 VIII, 21.40, Il 


Film Adama Brooksa w komediowej 
tonacji opowiada o zawiłych męsko- 
-damskich relacjach dwu par w różnym 
wieku, Alex Boyer, dyrektor w fabryce 
tekstylnej należącej do jego wujów i E- 
rika, ilustratorka książek, są kilka lat po 
ślubie i przeżywają kryzys. Druga para 
to Kevin, aktor peryferyjnego teatrzyku i 
pielęgniarka Linda. Nad ich dopiero co 
rozpoczętym związkiem także zawisły 
ciemne chmury. Losy obu par łączy wy- 
padek uliczny, jakiemu uległa Erika. 
Linda zostaje wynajęta do opieki nad 
nią i niebawem staje się obiektem ado- 
racji Alexa. 


wś 4 


John Malkovich tworzy wprawdzie su- 
gestywną postać człowieka opętanego 
demonami przeszłości i chęcią wymie- 
rzenia sprawiedliwości, która prze- 
kształca się z czasem w palące prag- 
nienie odwetu, nie jest jednak w stanie 
przełamać schematów scenariusza: Wi- 
dać to zwłaszcza w uspokajająco i ba- 
nalnie podniosłym finale. 


Niewiele Jepiej wypadły obszerne re- 
trospekcje. Owszem, wioska Lia wyglą- 
da wiarygodnie, z dużym wyczuciem 
wykorzystano też górskie krajobrazy, 
które pełnią często ważną rolę drama- 
turgiczną, ale sprawni brytyjscy i ame- 
rykańscy aktorzy niezbyt przypominają 
jednak greckich wieśniaków. 


Film miał być zapewne uniwersalną 
opowieścią o godności i przeciwsta- 
wieniu się brutalnej przemocy, wycho- 
dzącą z opisu bardzo konkretnej sytua- 
cji. Na to wskazuje dokumentalna styli- 
zacja. Jeśli tak - powinna być konse- 
kwentna; niestety, nie jest. Sceny egze- 


makaronowy odwiedzany głównie 
przez kierowców ciężarówek. Jeden z 
nich, Goro, zdegustowany jakością po- 
siłków przyrządzanych przez tę skrom- 
ną i ciężko pracującą kobietę postana- 
wia — nie bez uczuciowego zaangażo- 
wania — pomóc jej w wydźwignięciu lo- 
kalu na wysoki poziom. 

ltami nadał tej historii formę pysznej 
zabawy w parodię filmu samurajskiego 
i westernu. Goro przypomina szlachet- 
nego samuraja albo dziarskiego kow- 
boja, który, po spełnieniu zadania 
wbrew własnym uczucióm odchodzi 
gdyż widzi, że zmiany które zainicjował 
zaszły za daleko. 

To przypowieść o dążeniu do ideału, 
które zostaje zmącone pokusą nowo- 
czesności. Bo kiedy wreszcie, dzięki 
pomocy eksperta, makaron Tampopo 
ma już należną „kruchość, delikatność i 
głębię”, okazuje się, że bar przypomina 
lokale jakich pełno na całym świecie, a 
właścicielka staje się businesswoman. 

Główny wątek obudowany został 
zbiorem brawurowo pomyślanych i 
świetnie zagranych epizodów. Motyw 
związku jedzenia i seksu przenika się tu 
z karykaturalnymi przykładami snobiz- 
mu na cudzoziemszczyznę. ltami za- 
chwyca bogactwem skojarzeń, swobo- 
dą w posługiwaniu się różnymi środka- 
mi komediowymi, od dyskretnej ironii 
po groteskowe szarże. Co pewien czas 
oglądamy na ekranie postać młodego, 


Adam Brooks z różnym skutkiem 
próbuje nawiązywać do stylu i humoru 
Woody Allena. Są celne obserwacje 
psychologiczne i zabawne dialogi, ale 
też sporo słownego i sytuacyjnego ba- 
nału. Sylwetki bohaterów skonstruowa- 
ne są jednak wyraziście i z niezbędnym 
dystansem. Udała się kpina z amery- 
kańskiego mitu silnego mężczyzny, da- 
jącego swej wybranej gwarancję 
szczęścia, nieugiętego wobec życio- 
wych przeciwności. Obaj panowie, 
świetnie zagrani przez Griffina Dune'a i 
Marty Watta, są zaprzeczeniem tego wi- 
zerunku. Alex to sympatyczny skądinąd 
niezdara, potrzebujący raczej żony-0- 
piekunki niż partnerki. Przytłoczony ja- 
łowym zajęciem, znudzony samym 
sobą, beztrosko trwoni cały emocjonal- 
ny kapitał małżeństwa. Kevin z kolei to 


kucji, a zwłaszcza sekwencja ataku na 
wioskę opanowaną przez komunistów 
robią jednak duże wrażenie. Yatesowi 
w ostrym skrócie udało się oddać bez- 
litosny charakter walki, podczas której 
nikt nie przejmuje się Śmiercią cywili. 
Gorzej jednakzraktorstwem. Kate Nelli- 
gan, bardzo dobra aktorka, w roli Eleni 
przesadnie koturnowym stylem, nie- 
Świadomie parodiuje Irene Papas. Le- 
piej wypadł Ronald Pickup jako komu- 
nista ze skrupułami; nie zawiodła Linda 
Hunt, jedyna, która zdołała ustrzec się 
przed zbytnim patosem. Natomiast Oli- 
ver Cotton w roli Kalisa, głównego wi- 
nowajcy, komunisty-fanatyka, tworzy 
portret czysto zewnętrzny, powierz- 
chownie demoniczny. 


RAFAŁ WILKUSZ 
Eleni. USA, 1986, 117'. R: Peter Yates. W: 
Kate Nelligan (Eleni), John Malkovich 
(Nick), Ronald Pickup (Spiro), Oliver Cot- 


ton (Katia), Linda Hunt (Katlna), Glenne 
Headty (Rose). 


wytwornie ubranego gangstera z malij- 
nym wyrokiem śmierci, który w ostat- 
nim dniu swego życia postanowił pójść 
ze swą niewiarygodnie śliczną kochan- 
ką najpierw do kina (jest wielbicielem 
sztuki filmowej), a później do hotelu, by 
odbyć tam kulinarno-erotyczną orgię w 
stylu zupełnie nie japońskim. Ta po- 
stać, to — jak można sądzić — swoisty 


ironiczny autoportret reżysera, który ze” 


względu na zamiłowania do satyry i za- 
chodnią stylistykę znacznie większą 
popularnością cieszy się za granicą, 
zwłaszcza w Stanach Zjednoczonych, 
gdzie,Tampopo” przyjęta została en- 
tuzjastycznie. 

KRZYSZTOF DEMIDOWICZ 


Tampopo, Japonia, 1986, 117' R: Juzo ita- 
ml. W: Nobuko Mlyamoto (Tampopo), Tsu- 
tomzi Yamazaki (Goro), Koja Jekusho 
(gangster), Ken Watanabe (Gun), Rikłya 
Yasuoka (Pisken). 


Nobuko Miyamoto (Tampopo) 


kruchy psychicznie lekkoduch i marzy- 
ciel, który nie pokonał jeszcze etapu 
młodzieńczej _ nieodpowiedzialności. 
Znacznie łaskawiej, ale wiarygodnie u- 
kazane zostały obie panie. Daleko im 
do ideału, ale mają silnie rozwinięte po- 
czucie rzeczywistości, są bardziej od- 
porne, a życiowa praktyczność budzi w 
nich potrzebę trwałych związków uczu- 
ciowych. Szczęśliwe zakończenie obu 
koniliktów to ich zasługa. Przykre to dla 
męskiej części widowni, której pozosta- 
je łudzić się, że film powstał na zamó- 
wienie którejś z licznych w Ameryce or- 
ganizacji kobiecych. 


KRZYSZTOF DEMIDOWICZ 


Almost You. USA; 1984, 98'. R: Adam 
Brooks. W: Grifin Dune (Alex), Brooke A- 
dams (Erika), Karen Young (Linda), Marty 
Watt (Kevin). 


SET PZIÓ EP POR ZAW ZIA AL 


Nowy 
serial 


DZIECIAKI, 
KŁOPOTY I MY 


PONIEDZIAŁEK, 31 Vill, 21.45, Il 


Serial ten zrealizowany został według 
formuły zbliżonej do cieszącego się u 
nas ogromną popularnością „Billa 
Cosby'ego”. Telewizyjną rodzinę Sea- 
verów tworzą Jason i Maggie oraz trt 
ka ich dzieci: Michael, Carol i Ben. Fa- 
milijne perypetie zaczynają się, gdy 
Maggie wraca do zawodu dziennikarki 
po 15 latach spędzonych w domu. Ja- 
son, wzięty psychiatra, przenosi prakty- 
kę do domu, by nie zaniedbać wycho- 
wania dzieci. Największy kłopot jest z 
najstarszym Michaelem, licealistą, nie- 
spokojnym duchem rodziny, który ciąg- 
le wpada w tarapaty, ale dzięki sprytowi 
i nieodpartemu urokowi równie łatwo 
się z nich wywija. Młodsza od niego 
Carol to duma rodziny, jest ponad wiek 
rozwinięta i utalentowana. Najmłodszy 
Ben niedawno wkroczył w wiek dojrze- 
wania, ale zdążył już zyskać sławę „Ca- 
sanovy trzynastolatków”. 

Atrakcyjność  dwudziestoparominu- 
towych odcinków polega, jak w przy- 
padku Billa Cosby'ego, na dowcipie 
słownym. Scenarzyści starali się od- 
kryć komizm w najbanalniejszych sy- 
tuacjach rodzinnych, odświeżyć bły- 
skotliwym dialogiem schematy pokole- 
niowych i małżeńskich napięć. Stałym 
wątkiem życia rodzinnego są nieporo- 
zumienia między rodzicami, mającymi 
odmienne poglądy w sprawach wycho- 
wawczych. Jason chce udzielić dzie- 
ciom sporego marginesu swobody, 
Maggie — „jedyna praktycznie myśląca 
w tym zwariowanym towarzystwie" — 
jest zwolenniczką surowych metod. 

W roli Jasona wystąpił ceniony kana- 
dyjski komik Alan Thicke, który zdobył 
dużą popularność wśród amerykań- 
skich telewidzów dzięki programowi 
„The Thicke of the Night”, nadawanemu 
w sieci ABC. (sw) 


Growing Pains. 1985, 24'. R: Neal Mavie: 
W: Alen Thicke (Jason), Joanna Kerns 
(Maggie), Kirk Cameron (Michael), Tracy 
Gold (Carol), Jeremy Miller (Ben). 
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Film w telewizji 


"KRONIKA WYPADKÓW 
MIŁOSNYCH 


Wtorek, 1 IX, 20.05, I 

O filmie piszemy na str. 18 

ŻONA CZY SEKRETARKA 
(Wife vs. Secretary) 
Niedziela, 30 VIlI, 14. „I 

O filmie piszemy obok 
TAMPOPO 

Środa, 2 IX, 19.00, Il 

O filmie piszemy obok 


DWAJ PANOWIE „N”. 
Sobota, 29 VIII, 11.10, Il 


W: Joanna Jędryka (Eiżbl 
Mikulski (sierż. Dziewanowicz), Janusz 
Baiczyński (inż. Henryk Nowak), Wacław 
Kowalski (ogrodnik Henryk Nowak). Aka- 
demia Polskiego Filmu. 

Film kryminalny z wartką akcją. zawiązany 
wokół identyczności imion, nazwisk, dat uro- 
dzenia i życiorysów dwu podejrzanych. Dużo 
trafnych obserwacji z lat „małej stabilizacji”. 
TYLKO TY (Almost You) 
Niedziela, 30 VIll, 21.40, II 

O filmie piszemy obok 

SAM HOUSTON - 

LEGENDA TEKSASU 


(Gone to Texas) 
Piątek, 4 IX, 20.05, | 

O filmie piszemy w nr. 29/91 
ELENI (Eleni) 

Piątek, 4 IX, 22.10, II 

O filmie piszemy obok 


Możecie 
sobie darować 


DECYZJA (La meilleure part) 
Poniedziałek, 31 Vi, 19.00, Il 
Francja-Wiochy; 1956, 96'. R: Yves AlI6- 
gret. W: Górard Philipe (Perrin), Górard 
Oury (Inżynier), Michele Cordue (Mlcheli- 
ne), Umberto Spadaro (Gino). 

Na budowie zapory w Alpach dzielny inżynier 
Perrin musi wybierać między własnym zdro- 
wiem a losem powierzonego mu zadania. 
Socrealizm w wydaniu Irancuskim, docenio- 
ny przez festiwal w Karlowych Warach. 


Górard Philipe (Perrin) 


ROZRÓBA (La Bastion) 

Sobota, 29 Villi, 0.10, II 

Francja, 94' Claude Missiaen. W: 
Robin Renuccl, Veronique Genest, Gerard 
Dosarthe, Michel Constantin. 

Kryminat z życia marginesu społecznego, po- 
wiktany, niesympatyczny, brutalny. 
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DZIŚ FINAŁ NASZEGO WIELKIEGO WAKACYJNEGO KONKURSU 


część czwarta i ostatnia 


Jesteś już o krok od nagród! Do wygrania dwa magnetowidy, kolorowy tele- 
wizor oraz pięć zestawów po pięć (dobrych) filmów na kasetach. 


Zapraszamy do zabawy w ostatniej części naszego Wielkiego Wakacyjnego 
Konkursu KLAPS. Zwycięstwo już blisko! 


Konkurs składał się z czterech odcinków, każdy po 20 pytań. Dziś prosimy 
odpowiedzieć na czwarty I ostatni zestaw pytań. Odpowiedzi prosimy zapisać 
na kartce i — mając pod ręką odpowiedzi na pierwsze trzy zestawy pytań — 


* Hasło należy ułożyć z liter poszczególnych odpowiedzi, według podanego 
szyfru. UWAGA: Pierwsza liczba oznacza numer pytania, druga mówi, którą 
kolejną literę prawidłowej odpowiedzi wziąć należy do ułożenia hasta. Myślni- 
ków, kropek, przecinków, apostrofów, nawiasów, cudzystowów i cyfr NIE LI- 
CZYMY. Symbol 36-7 oznacza więc, że chodzi o odpowiedź na pytanie 36, a 
wziąć należy 7 literę (bez względu na to, w którym znajduje się stowie). Symbol 
72-11 oznacza, że wziąć należy jedenastą literę odpowiedzi na pytanie nr 72. | 


przejść do ułożenia HASŁA, które stanowi rozwiązanie konkursu. 


61. Marilyn Monroe zagrała w filmie Billy Wiil- 
dera „Pół żartem, pół serio”, a jej partnerem 
był Tony Cunis. Scena miłosna między nimi 
odbywa się 

a) w pociągu 

b) na plaży 

©) na jachcie 


62. „Sceny dziecięce z życia prowincji” To- 
masza Zygadły to wolna adaptacja jednej z 
francuskich powieści. Jest nią 

a) „Pani Bovary" Flauberta 

b) „Czerwone i czarne” Stendhala 

©) „Germina!” Zoli 


63. Zdjęcie A pochodzi z filmu 

a) „Kronika wypadków miłosnyć 
według Konwickiego 

b) „W małym dworku” Kotkowskiego według 
Witkacego 

©) „Białe małżeństwo” Łazarkiewicza według 
Różewicza 


"Wajdy 


64. W filmie „Lawa”. Opowieść o „Dziadach" 
Tadeusza Konwickiego zagrała Maja Komo- 
rowska. Wystąpiła ona w roli 

a) Maryli 

b) pani Rollison 

©) Guślarza 


65. Zdjęcie B. przedstawia jedną z gwiazd 
podpatrzoną podczas wypoczynku na plaży. 
Jest to 

a) Kim Basinger . 

b) Brigitte Nielsen 

©) Nastassja Kinski 


66. Ośmioletni chłopiec z filmu „Świadek” 
Petera Weira był mimowolnym świadkiem 
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Fot. Renata Pajchel 


a) kradzieży dokonanej przez strażnika ga- 
lerii 

b) gwałtu dokonanego przez psychialrę 

©) morderstwa dokonanego przez policjanta 


67. W filmie „Rejs” Marka Piwowskiego pod- 

czas zebrania głos zabiera Jan Himilsbach. 

Pyta on 

a) dokąd płynie statek 

b) czy może zamienić się z sąsiadem na łóż- 
ka 

©) czywtoaletach wolno palić podczas posto- 
ju statku 


68..„Tronwe krwi” Akiry Kurosawy to adaptacja 
szekspirowskiego 

a) Makbeta 

b) Otella 

©) Króla Lira 


69.Debiutant Konrad Szołajski realizujekome- 
dię o podziemnej „Solidarności”, wktórej spa- 
rodiuje również niektóre wątki „Człowieka z 
marmuru” i „Człowieka z żelaza”. Tytuł filmu 
brzmi 

a) Człowiek z gumy 

b) Człowiek z gutaperki 

c) Człowiek z krwi i kości 


70. Na zdjęciu C widzimy Pingwina, przeciw- 
nika Batmana w nowym filmie Tima Burtona. 
Pod_charakteryzacją Pingwina kryje się 
twarz 

a) Jacka Nicholsona 

b) Danny'ego DeVito 

©) Marlona Brando 


71. Niedawno przez wiele tygodni na liście 
bestsellerów utrzymywała się na Zachodzie 
płyta kompaktowa z muzyką 


tak dalej. 


a) Grzegorza Ciechowskiego do filmu „Oby- 
watel świata” 

b) Michała Lorenca do filmu „Zakład” 

©) Zbigniewa Preisnera do filmu „Podwójne 
życie Weroniki” 


72. „Dekameron" Boccacia sfilmował 
a) Pier Paolo Pasolini 

b) Federico Fellini 

©) Luchino Visconti 


73. Roman Polański zrealizował kiedyś film 
Dwaj ludzie z szafą”. Jednymzowych „dwóch 
ludzi z szałą” był 

a) Kazimierz Kulz 

b) Henryk Kluba 

©) Jerzy Kawalerowicz 


74, Wlilmie „Danton” Andrzeja Wajdy pojawia 
się naekranie Franciszek Starowieyski. Wystę- 
puje w roli malarza 

a) Davida 

b) Delacroix 

©) Watleau 


75.W najnowszym filmie Krzysztoła Zanussie- 
go „Dotknięcie ręki" główną rolę zagrał 

a) Donald Sutherland 

b) Max von Sydow 

©) Malcolm McDowell 


76. Kulturysta i mistrz sztuk walki, który grywa 
postaci negatywne i był przeciwnikiem Bruce'a 
Lee w „Wejściu smoka”, Jean-Claude van 
Damme'aw „Krwawym sporcie" „Podwójnym 
uderzeniu” oraz Brittona Lee w „Żelaznym ser- 
cu" ma na imię 

a) Steven 

b) Bolo 

©) Chuck 


77.Najnowszy film Juliusza Machulskiego nosi 
tytuł „Szwadron”. Jego akcja rozgrywa się 
podczas 

a) Powstania Listopadowego 

b) Powstania Styczniowego 

©) wojny polsko-sowieckiej 1920 roku 


78. Żonę Lec Harveya Oswalda w filmie „JFK” 
Olivera Stone'a zagrała 

a) Beata Poźniak 

b) Joanna Pacuła 

©) Sissy Spacek 


79. Zdjęcie D przedstawia postaci z kilkuczęś- 
ciowego widowiska telewizyjnego Macieja 
Wojtyszki będącego adaptacją powieści 

a) „Inwazja jaszczurów” Karela Capka 

b) „Autodałe” Eliasa Canetiiego 

©) „Mistrz i Małgorzata” Michaiła Buthakowa 


80. „Film” w. prenumeracie, a więc dostarczo- 
ny do Twoich drzwi, kosztuje 

a) tyle samo co w kiosku 

b) drożej niż w kiosku 

©) taniej niż w kiosku 


I to już koniec pytań. A oto zaszyfrowany za- 
pis hasła: 

52-5, 53-2, 50-1, 68-1, 80-2, 70-3, 2-8, 
46-2, 61-4, 69-18, 16-12, 27-3, 78-1, 24-6, 
48-3, 30-9, 26-7, 424, 31-1, 28-3, 4-2, 15-1. 
6-2, 35-3, 64-2, 58-3, 54-1, 63-14, 77- 


44—3, 51-8, 56-3, 74—4, 43-2, 55-4, 30-5, 37 
18, 8-1, 71-30, 10-5, 73-1, 11-6, 65-3, 33-4, 
17-4, 14-8, 36-8, 21-7, 23-15, 60-7, 76-4, 


41-9, 75-6, 18-2, 19-3, 6-4, 79-6, 72-2, 32- 
18, 40-8, 40-5, 67-8, 25-16, 34-9, 45-2, 20-6, 
1-9, 57-10, 12-5, 9-4, 38-8, 3-6, 4-7, 62-21, 
29-9, 13-11, 7-3, 59-2, 5-24; 


Hasło prosimy nadesłać na kartce pocz- 
towej, na której trzeba KONIECZNIE ni 
kleić cztery kupony ze wszystkich czterech 
części konkursu. UWAGA: prosimy nade- 
słać tylko HASŁO oraz kupony, ale NIE 
nadsyłać nam odpowiedzi na wszystkie 80 
pytań. Ponieważ wielu Czytelników prze- 
czyta wakacyjne numery „Filmu” dopiero 
we wrześniu, hasło I kupony można nać 
łać do 30 września (decyduje data stempla 
pocztowego) z dopiskiem na_ kartce: 
KLAPS. Zapraszamy! Nagrody czek 


KLAPS 


Oto pierwsza w Polsce COTYGOD- 
NIOWA LISTA BESTSELLERÓW - naj- 
lepiej sprzedających się filmów na ka- 
setach video. 


„Film” jest JEDYNYM tygodnikiem 
filmowym w Polsce, jedynym pismem 
video ukazującym się co tydzień. Nasza 
lista będzie więc najszybciej i najpełniej 
informować o najlepiej sprzedających 
się filmach na kasetach video. 

Dlatego nazwaliśmy ją 

Listą Bestsellerów 

(od angielskiego, best seller" — najle- 
piej sprzedający się"). Listę Bestselle- 
rów Video zestawiają wyłącznie kupują- 


JUŻ NA STAŁE 
COTYGODNIOWA 


LISTA BESTSELLERÓW VIDEO 


cy kasety z filmami: hurtownicy i właści- 
ciele wypożyczalni. A oni kupują dla 
nas wszystkich. 


O kolejności na Liście Bestsellerów 
Video nie decyduje jakość filmów, u- 
znanie widzów, zdanie krytyków, Osca- 
ry i festiwalowe nagrody ani czytelnicy, 
którzy co dwa tygodnie przedstawiają 
swoje typy na Ogólnopolską Listę 
Przebojów Video. Decyduje jedynie 
KASA: ilość sprzedanych kaset, a w 
drugiej kolejności - tempo w jakim 
sprzedawały się. Gdy hurtownik sprze- 
dał po 100 kaset filmów X i Y, ale film X 
sprzedawał przez cały tydzień, a film Y 


kilka godzin, wyżej sklasyfikowany zo- 
stanie film Y. 


Rozpoczynamy WYJĄTKOWO od 
listy zbiorczej za pierwszych siedem i 
pół miesiąca tego roku, przedstawiamy 
filmy, które najchętniej kupowano w 
hurtowniach i sklepach video od stycz- 
nia do połowy sierpnia 1992. 


Już za tydzień drukować zaczniemy 
właściwą Cotygodniową Listę Bestsel- 
lerów Video, informującą jedynie o fil- 
mach najlepiej sprzedających się w mi- 
nionym tygodniu, bez sięgania wstecz. 
Cotygodniowa Lista Bestsellerów Video 
tygodnika „Film” będzie więc najbar- 


dziej aktualna, najszybciej reagująca na 
sygnały rynku. To z Listy Bestsellerów 
Video tygodnika „Film” najszybciej i 
najpełniej dowiedzieć się będzie mo- 
żna co właśnie staje się kasowym prze- 
bojem rynku video. 

Lista nasza została zestawiona na 
podstawie danych udostępnionych 
nam przez najważniejsze polskie hur- 
townie video: MIG (Warszawa), Silver 
(Warszawa), One Stop (Warszawa), Ar- 
tlca (Gdańsk), Godrom 2 (Szczecin), 
AST (Wrocław), WIKA (Katowice), Ta- 
max-Filtom (Poznań), Javi (Wrocław), 
Polte (Łódź), Oświata (Katowice), 
Inter-Kago (Chorzów). 


Jak widać na rynku dominują filmy 
akcji. Wysokie pozycje „Tańczącego z 
Wilkami" i „Misji”, filmów obsypanych 
prestiżowymi nagrodami (7 Oscarów, 
Ztota Palma w Cannes) i bardzo wyso- 
ko ocenionych przez krytykę — to wyją- 


tki. Najchętniej kupowane są kasety z 
filmami o dynamicznej akcji, fabule pet- 
nej przygód, wielu efektach specjal- 
nych, filmami z wyrazistym, nieztomnym 
bohaterem, który staje naprzeciw Zła i 
zwycięża. 


A więc wcale nie Jean-Claude van 
Damme jest Najbardziej Kasowym Ak- 
torem polskiego rynku video, wcale nie 
Kevin Costner czy Robert De Niro, nie 
Mel Gibson, nie Chuck Norris, Steven 
Seagal ani Michael Dudikoff. Najbardziej 
Kasowym Aktorem polskiego rynku vi- 
deo jest dziś RUTGER HAUER. W pier- 
wszej dziesiątce są aż trzy filmy z jego 
udziałem: „Po północy”, „W mgnieniu 
oka" i „Maktub”, w drugiej — „Obroża”. 
Dużym powodzeniem cieszy się także 
„Autostopowicz”, mimo, że od lat jest 
na rynku pirackim. Tak, film z Hauerem 
to dziś strzał w dziesiątkę. 


Rutger Hauor w „Maktubie” 


Zatem na dobry początek 


LISTA BESTSELLERÓW VIDEO 1992 
(styczeń-sierpień) 


1. TERMINATOR 2 

2. HITMAN 

3. TAŃCZĄCY Z WILKAMI 
(DANCES WITH WOLVES) 

4. PO PÓŁNOCY 
(PAST MIDNIGHT) 

5. ROBIN HOOD 

6. W MGNIENIU OKA 

(SPLIT SECOND) 

7. ZIMNY JAK GŁAZ 

(STONE COLD) 

8. GODZINA PRÓBY 

(FINEST HOUR) 

9 

0 


. MAKTUB. PRAWO PUSTYNI 


„ PODWÓJNE UDERZENIE 
(DOUBLE IMPACT) 
„ MISJA 
(THE MISSION) 
. DYNASTIA. POJEDNANIE 
(DYNASTY. THE REUNION) 
. ŻELAZNE SERCE 
(IRON HEART) 
. NIEŚMIERTELNY 2 
(HIGHLANDER 2) 
. LUDZKA TARCZA 
(THE HUMAN SHIELD) 
. OBROŻA 
(WEDLOCK) 
. BOUNTY 


| KROLL h 
„ ŚMIERĆ W SŁOŃCU 
(DEATH INTO THE SUN) 


(GO TOWARD THE LIGHT) 
.. BRATERSTWO RÓŻY 


. BOMBA ZEGAROWA 
(TIME BOMB) 

. ŚMIECIARZE 

(MEN AT WORK) 

. TANIEC W KAJDANACH 
(CHAINDANCE) 

. KALIGULA 

(CALIGULA) 

. KODEKS HONOROWY 
(CODE OF HONOR) 

|. NOC ŁOWCY 

(NIGHT OF THE HUNTER) 
. KUFFS 


. ROZMOWY KONTROLOWANE 
(MAKTUB. THE LAW OF THE DESERT) 


.. PORADNIK SZTUKI MIŁOSNEJ 


(THE BROTHERHOOD OF THE ROSE) 


Imperial 
Nvc 


Solopan-NVC 


Vision 
[UJ 


Fan Media 
Nvc 


VIM 
Helios 


Muvi 
Nvc 
Best Film 
NvC 
Artvision 
VIM 

NVC = 
VIM 

Best Film 
Fan Media-Best 
Silesia 


Europol 


. PODĄŻAJĄC W STRONĘ ŚWIATŁA 


Top Video 

Boom 

VIM 

NvC 

b Telehit 
Vision 
Artvision 


MuvI 
VIM 


„Rozmowy kontrolowane" Sylwestra 
Chęcińskiego i Stanistawa Tyma oraz 
„Kroll* Wtadystawa Pasikowskiego to 
zaprzeczenie tezy, że rynek video od- 
wrócił się od filmów polskich. Chce ich, 
szuka ich, czeka na nie! Oby tylko były 
robione z myślą o widzu. Oba filmy 
wprowadzone zostały przez państwowe 
firmy Helios i Silesia. Zachęcamy in- 
nych (prywatnych!) dystrybutorów, by 
przyjrzeli się najnowszej polskiej pro- 
dukcji, już na etapie realizacji. Może 
szykuje się bestseller? 


Fot. Krzysztot Wellman 
Jan Jurewicz w „Rozmowach kontrolowa- 


nych” 


Rzut oka na dystrybutorów, których fil- 
my kupowano najchętniej. Na pierwsze 
miejsce bardzo wyraźnie wysuwa się 
Neptun Video Center — NVC, najbar- 
dziej obecnie kasowy dystrybutor na 
rynku. Na drugim miejscu lokuje się 
VIM, a potem Fan-Media, Vision, Best 
Film i MUVI. Firmy zagraniczne Imperial 
i Europol, jak dotąd, wprowadziły tylko 
po jednym przeboju. By zachować o- 
biektywizm, nie zbieramy danych bez- 
pośrednio od firm dystrybucyjnych. Za- 
znaczyć jednak trzeba, że dane dostar- 
czane przez hurtownie zaniżają wyniki 
uzyskiwane przez firmy mające rozbu- 
dowaną sieć własnych sklepów, jak np. 
ITI. Postaramy się szybko rozwiązać ten 
problem. 
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Bez japońskich potworów kino było uboższe. 


wszystko zaczęło się od 
pewnego / tępawego, 
lecz potężnej postury 
technika w wytwómi 
Toho, którego koledzy przezywali Gojira? 
Kino lubi legendy wyrastające z anegdot, ale 
rzeczywistość nigdy nie jesktaka prosta. W 
każdym razie pierwszy stwór w bestiarium, 
które stało się specjalnością kina japoński 
90 — prehistoryczny jaszczur pobudzony do 
życia próbnymi wybuchami ałomowymi — 0- 
trzymał imię Gojira, co w nieco zniekształco- 
nym angielskim zapisie fonetycznym przy- 
brało formę: Godzilla. W oryginalnym scena- 
riuszu nie miał imienia, był anonimowym 
wcieleniem niszczącej i zagrażającej człowie- 
kowi siły. Przed 38 laty, w roku 1954 traktowa- 
no kreację Godzili na tyle poważnie, że ilmo- 
wi krytycy zastanawiali się nawet nad szcze- 


gólnym masochizmem Japończyków, którzy 
mając jeszcze w pamięci nuklearną zagładę 
Hiroszimy i Nagasaki chcieli znowu oglądać 
w kinie systematyczne niszczenie swoich 
miast przez potwora ziejącego radioaktyw- 
nym oddechem. 


BEZPIECZNE KATASTROFY 


Ale chcieli i najwyraźniej dobrze się przy 
tym bawili. Dotykamy jednej z tajemnic psy- 
chologicznego oddziaływania kina. Na pozio- 
mie najbardziej prymitywnym chodzi o prze- 
życie bezpiecznego strachu. Wiadomo, w fo- 
telu kinowym nic nikomu nie grozi, ekran sta- 
je się czymś w rodzaju szyby, za którą dzieją 
Się rzeczy straszne i w normalnych warun- 
kach „nieogądalne”, bo rzadko przecież jest 
się w syłuacji tego dróżnika z dowcipu, który 


woła wnuka, aby wraz z nim obejrzał sobie 
zderzenie pociągów. A w człowieku tkwi cie- 
kawość katastrofy, cokolwiek wstydliwa, lecz 
nieprzeparta. Każdy jest w większym czy 
mniejszym stopniu gapiem. Widok niszcze- 
nia, destrukcji pewnego porządku sprawia 
grzeszną przyjemność skrywaną w mroku 
Sali kinowej, tym większą im większa skala 
katastrofy. 


Ważne jest także coś jeszcze, co znakomi- 
ta komentałorka problemów kullury masowej 
Susan Sontag nazywa „reakcją nieadekwat- 
ną”. Jest to również reakcja obronna. Broń 
nuklearna postawiła przed ludzkością per- 
spektywę zagłady tolalnej. Kullura masowa 
generalnie, a kino SF w szczególności odbie- 
ra problemowi grozę rozmieniając go na pro- 
dukty sztuki komercyjnej, Przeżycie katastro- 


Taki był w 1954 roku 


ty na ekranie jest przeżyciem zastępczym, w 
gruncie rzeczy rozładowującym napięcie. 
Ma w sobie coś z pradawnego zamawiania: 
skoro przeszło na ekranie, to już się nie zda- 
rzy. 


W latach pięćdziesiątych Amerykanie 
pierwsi wpadli na to, że zagrożenia związane 
z atomowymi testami przeprowadzanymi na 
archipelagach i pustyniach można przemie- 
nić w bajkę o niszczącym potworze. W 1953 
proslo z morza wyszła „Beslia z głębokości 
20 tysięcy sążni”, czyli pokraczny krewniak 
prehistorycznego rhedosaurusa, nigdy zre- 
sztą dokładnie nie pokazany, bo produkcja 
była tania i nie starczało na zbyt wierną re- 
konstrukcję olbrzymiego gada. W rok później 
z pustyni New Mexico nadeszły „One'”, gi- 
gantyczne mrówki-mulagty porywające dzie- 
ci do przepastnych kanałów Los Angeles. No 
i zaczęło się. 


Japończycy uważnie obserwujący ten hol- 
lywoodzki boom pochwyciii okazję. O skul- 
kach nuklearnych eksplozji wiedzieli znacz- 
nie więcej niż Amerykanie, o polworach chy- 
ba leż - ze swej własnej baśniowej milologii 
A w wyłwórni Toho mieli skromnego, uś- 
miechniętego pana Eiji Tsuburaya, który jesz- 
cze na kilka lal przed wojną otrzymał zadanie 
zbudowania i sflmowania podobnego małpie 


potwora, który miał fruwać. Udało mi się wy- 
konać to zadanie z pewnym powodzeniem 


BRACTWO W CZARACH 


Tsuburaya należał do tej osobliwej grupy 
czarodziejów kina, której dziś już nie ma, bo 
wyparta została przez technikę elektroniczną. 
żyje bodaj jeszcze tylko Harry Harryhausen, 
staruszek, któremu urządza się czasem wy- 
stawy cudownie pomysłowych modeli i ma- 
kiet, ożywających niegdyś na ekranie. Ale 
wobec tego, co dziś proponują supernowo- 
czesne fabryki efektów specjalnych w rodza- 
ju Industrial Light and Magic, to tylko prymi- 
tywne zabaweczki. Epoka przedelektroniczna 
potrzebowała ludzi umiejących zrobić 
wszystko własnymi rękami. W gruncie rzeczy 
nie było różnicy w pracy Władysława Stare- 
wicza, który na stole w swoim moskiewskim 
słudiu pracowicie lepil i zszywał owady foto- 
grałując klatka po klatce milimetrowe różnice 
w ich ustawieniu, aby na ekranie uzyskać 
czarodziejski efekt ruchu, a wielkim zespo- 
łem Willisa O'Briena budującym różnej wiel- 
kości modele gigantycznego (choć tylko w 
obrazie ekranowym) goryla King Konga. To 
wszystko były dzieła mistrzów-rzemieślni- 
ków. Mieli własne warsztaty i własne tajemni- 
ce, pilnie strzeżone, ich czas obejmował lata 
pięćdziesiąte i sześćdziesiąte, kiedy byli bez- 


konkurencyjni. Od triumfu „2001: odysei ko- 
Smicznej” w roku 1968 zaczyna się jednak 
okres zmierzchu przedstawicieli starej szko- 
ty. Nie umieli już sprostać nowym wymaga- 
niom. 

Ale potrafi wiele, bardzo wiele. Tsuburaya 
lak opowiada o swoich chłopięcych latach: - 
Podkradałem miedziaki w sklepie ojca, żeby 
kupić kamerę filmową, którą widziałem na 
wystawie. Ale zorientowałem się, że jeśli oj- 
ciec zobaczy ją u mnie, zostanę ukarany. 
Sprawdziłem więc, jaki jest jej mechanizm i 
zbudowałem własny aparat. 

Komu więc innemu, jak nie temu człowie- 
kowi o zręcznych rękach można było powie- 
rzyć stworzenie potwora dla filmu zdolnego 
rywalizować z hollywoodzką menażerią? Nie 
trwało to długo, a elekt przeszedł oczeki- 
wania: Godzilla okazał się najbardziej żywot 
nym z rasy ekranowych monstrów. Przeżył 
swego twórcę i nie przestaje powracać na 
ekran od lał już bez mała czterdziestu. Tsu- 
buraya otrzymał w Toho cieplarniane warun- 
ki: miał zespół liczący w najlepszym okresie 
sześćdziesięciu ludzi oraz całą halę, w której 
znalazły się także dwa polężne zbiorniki do 
zdjęć w wodzie. Do końca pracował z jednym 
reżyserem, Inoshiro Hondą, kiedyś mala- 
rzem, który przeszedł różne stopnie wiajem- 
niczenia w filmowe rzemiosło. 


Godzilli rychło towarzyszyć zaczęły w ko- 
lejnych filmach różne nadzwyczaj pomysłowe 
monstra, bestiarium wzbogaciła też konku- 
rencja ze strony innych wytwórni. Tsuburaya 
pracował po swojemu, a inni go naśladowali 
nie lubił zdjęć poklatkowych. Wolał modele 
mechaniczne oraz najprostszy trik: człowieka 
w kombinezonie Godzilli czy jakiejś innej 
dwunożnej beslii. Jego pracowici i zręczni 
technicy budowali precyzyjne miniaturowe 
modele budynków i całych miast. Ruch po- 
tworów rejestrowany był zwykle w zdjęciach 
przyspieszonych, co na ekranie dawało za- 
dziwiająco realistyczny elekt płynności. 


KOCHANY GODZILLA 


Kiedy dziś próbuje się ocenić fenomen ja- 
pońskiego cyklu SF z potworami, trudno nie 
dojść do wniosku, że jednym ze źródeł suk- 
cesu była powtarzalność formuły. Sąto filmy 
bardzo proste: najpierw zjawiska przyrody ta- 
kie, jak trzęsienia ziemi i wybuchy wulkanów 
zapowiadają pojawienie się niezwykłej ano- 
malii, następnie pojawia się prehistoryczna 
bestia, wybryk natury, zbudzony ze snu trwa- 
jącego miliony lat nuklarnymi wstrząsami. 
Pozostańmy przy przykładzie Godzili 
Zwykle wynurza się elektownie z morza i ry- 
kiem oznajmia o swej obecności, Nic jej nie 
może powstrzymać, konwencjonalna broń 


Taki jest teraz 


jest bezsilna, bestia rusza nieomylnie w stro- 
nę wielkiego miasta, najlepiej Tokio. W kolej- 
nych filmach zapowiedzią owej wędrówki sta- 
je się dziarski „marsz Godzilli", którego rytm 
Sprawia, że żywiej zaczyna krążyć krew w ży- 
łach fanów. Wiadomo bowiem, co nastąpi. 
Najpierw sekwencje „demonstracji siły” — ru- 
chy wojsk, czołgów, eskadr okrętów i przelo- 
ty samolotów. Po drodze jakieś mało znaczą- 
ce potyczki, w których Godzilla porykując, 
ogniem z pyska pali okręty i samoloty, a cza- 
sem nawet ciosem krótkiej łapy strąca heli- 
kopier. Ujęcia biegającego w te i we wie iłu- 
mu czyściutkich Japończyków (niektórzy z 
rowerami) poprzedzają to, na co się czeka: 
wkroczenie Godzilli do miasta. Następuje to z 
reguły nocą, żeby pożary były elektowniej- 
sze. Olbrzymi gad miażdży domy stopami, 
zieje ogniem, a najefektowniej macha połęż 
nym ogonem, którego ciosy obalają wieżow- 
ce. Niszczenie jest metodyczne i trwa długo, 
bo to przecież główna atrakcja filmu. 

Co dalej? Wariantów jest kilka. W pier- 
wszym filmie szlachetny wynalazca Okada u- 
jawnia istnienie broni jeszcze potężniejszej 
niż nuklearna, niszczy potwora i popełnia sa: 
mobójstwo, żeby tajemnica nie dostała się w 
niepowołane ręce. To był wariant poważny, 
zgodny z poważnym tonem filmu. Okazał się 
jednak niekomercyjny, bo trudno było tracić 
bohatera tak udanego jak Godzilla. Wówczas 
Inoshiro Honda dokonał ze swymi scenarzy- 
stami zabiegu genialnie prostego: po prostu 
zmienił Godzilli charakter. W kolejnych fil- 
mach okazuje się, że bestia budzi się, by 
ratować ludzkość przed różnymi zagrożenia- 
mi wcielonymi w inne potwory. Godzilla jest 
więc dobry! 


CYRK POWRACA 


Potrali być także śmieszny nieporadnie 
podskakując i chwytając się za siedzenie. A 
także ojcowski: w filmie „Syn Godzili" tros- 
kliwie opiekuje się swym potomkiem zrodzo- 
nym z jaja złożonego w pieczarze ukrytej w 
dolinie gęsto zarośniętej bujną roślinnością 
Małżonki jak doląd nie poznaliśmy, ale 
wszystko przed nami. 

Japoński cykl SF zamienił się w rodzaj ek- 
ranowego cyrku. W szranki z Godzillą sławały 
coraz to nowe monstra - od King Konga (pra- 
wa do maski zakupiono za ciężkie pieniądze 
od amerykańskiego Universalu), po baśnio- 
wego smoka Gidorę i powstałą z cywllizacyj- 
nych odpadów zaśmiecających środowisko 
Hedorę, a nawet sobowtóra Godzilli - robota 
Mechagodzillę. Sceną kulminacyjnego po- 
jedynku jest zawsze wielka metropolia, bezli- 
lośnie zamieniana w perzynę. Destrukcja od- 
bierana jako przeżycie estetyczne: ten argu- 
ment wysuwają krytycy zaniepokojeni 0d- 
działywaniem kullury masowej, ale są bez- 
radni. Akty zniszczenia w podobnych filmach 
mogą być tylko na coraz większą skalę; dwu- 
dziesta z rzędu pozycja w cyklu z monstrami, 
film „Zniszczyć wszystkie potwory” z 1968 
roku gromadzi na ekranie jedenaście bestii 
atakujących nie tylko Tokio, ale również Pa- 
ryż, Nowy Jork i Moskwę. 

Cykl wygasł z końcem lat siedemdziesią. 
tych. Niewąfpliwie opatrzył się - dwadzieścia 
lat w kinie to cała epoka! - ale także nie mógł 
konkurować z błyskolliwą techniką amery- 
kańskiej SF po „Gwiezdnych wojnach”. Prze- 
trwały kluby miłośników Godzili. Akcja wier- 
nych łanów doprowadziła swego czasu w 
Stanach do odrodzenia w nowej formie se- 
rialu „Star Trek”. Podobny fenomen miał 
miejsce w Japonii. W 1984 podjęto próbę 
ożywienia bestii, znowu w groźnym wcieleniu 
w ilmie odpowiadającym już wyzwaniu holly- 
woodzkiej techniki. Chyba jednak szansą 
Godzili pozostaje baśniowa łagodność i cyr- 
kowa klownada. Sama koncepcja ekranowe- 
go potwora jest dziś cokolwiek anachronicz- 
na, formuła tabularna intantylna, wykonanie 
pozostawia sporo do życzenia. Co jednak 
wcale nie znaczy, że filmy te nie mogą na 
swój sposób bawić. 


ANDRZEJ 
KOŁODYŃSKI 

Warszawska firma „Vision” wprowadza na 
ki łach osiem filmów z Godzillą; te ze 


„złotego okresu”, gdy dzielny potwór zma- 
gat się z Hedorą, Giganem, Megalonem i 
Mechagodzillą, oraz trzy najnowsze, po- 
czynając od „Powrotu Godzilli", w których 
walczy z Biollante i Królem Gidorą. 
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Alain Delon 


FARMA 
NA WZGÓRZU 


Dramat społeczno-obyczajowy, 100' 

Dla wielu młodszych widzów wielka Iran- 
cuska aktorka Simone Signoret jest już mi- 
tem, nawet Alain Delon to tylko starszy pan, 
nieco ociężały. Ale trafia się okazja obejrze- 
nia ich w filmie, który był swego rodzaju arcy- 
dziełem. „Farma na wzgórzu”, kameralna, wy- 
ciszona opowieść, opiera się na starciu 
dwóch silnych osobowości. Rose (Simone 
Signore!) jest matką synów podejrzanych o 
zamordowanie młodej kobiety. Inspektor Lar- 
cher (Alain Delon) wręcz obsesyjnie dąży do 
ujawnienia mordercy. Ten kryminalny wątek 
jest jedynie pretekstem do pokazania wza- 
jemnych psychologicznych uwikłań bohate- 
rów i niechęci, podejrzliwości, ciekawości, 
ale i szacunku dla racji przeciwnika. 


Obie role są świadectwem doskonałego 
opanowania warszialu aktorskiego. Delon 
gra zimmego, bezwzględnego lacela - wręcz 
paranoika, który niezmordowanie dąży do 
zdemaskowania mordercy. Nie zwracając u- 
wagi na skąpe fakty i dowody, kieruje się 
wewnętrznym przekonaniem o winie podej- 
rzanych i nie cofa przed niczym, aby winę 
udowodnić. Simone Signoret tworzy postać 
kobiety twardej, doświadczonej przez los, dla 
której zasadniczym motywem jest nie tyle ob- 
rona synów, co uratowanie zagrożonej farmy; 
temu celowi podporządkowuje życie najbliż” 
szych. Jest silna, czasami bezwzględna, lecz 
nie pozbawiona ciepła. Posiada mocne po- 
czucie rodzinnej lojalności i moralnego ładu 
Ta kreacja aktorska przemawia prostotą. 


KATARZYNA KONISIEWICZ 


Les_Granges_ Brulóes. Francja-Włochy, 
1973. R: Jean Chapot. W: Simone Signoret, 
Alain Delon, Paul Crauchet, Bernard Le 
Coq, Christian Barbier, Jean Boulse, Cat- 
hórine Aliegret, Renato Salvatorl. Relax. 


NASTOLATKI 


Komedia obyczajowa, 90' 

Ten film powinni oglądać przede wszyst- 
kim rodzice, którym się wydaje. że dorastają- 
ce córeczki na wakacjach plołą wianuszki ze 
stokrolek i śpiewają piosenki w kręgu u ogni- 
ska. To, co się tam dzieje naprawdę, jeśli wie- 
rzyć twórcom filmu „Nastolatki”, mało ma 
wspólnego_z niewinnością. Panienkom w 
głowie tylko jedno: jak najszybciej przekro- 
czyć zaczarowany próg kobiecości 

Jest kilka filmów na ten temat; „Nastolalki” 
wyróżnia brak czułostkowości i poważne po- 
traktowanie problemu. Dziewczyny są właści- 
wie pozostawione samym sobie. Rodzice nie 
rozumieją ich niepokojów i pragnień, opieku- 
nów w gruncie rzeczy nic nie obchodzi. Wy- 
chowawca, z którym postanawia stracić cno- 
ię bogata i zmanierowana Ferris, zachowuje 
się przyzwoicie i nie wykorzystuje tatwej oka- 
zji (co zresztą groziłoby mu w Stanach wielo- 
letnim wyrokiem). Wątek len jest bardzo kon- 
wencjonalny, a Tatum O'Neal zdradza po- 
ważne niedostatki aktorskiego warsztatu. 
Rola zreszią dawała jej niewiele szans. Film 
trzyma Kristy McNichol w roli ostrej, wulgar- 
nej i prowokującej Angel, która przeżywa cał- 
kiem serio swój pierwszy romans i zmusza 
nas, by jej dylematy traktować serio. Trudną 
rolę jej chłopaka Randy'ego gra Mait Dillon, 
bardzo jeszcze zielony na rzy lata przed 
„Oulsiderami" i „Rumble Fish" Coppoli 


MAŁGORZATA PIEKARCZYK 


Lite Darilngs. USA, 1980. R: Ronald F. 
Maxwell. fatum O'Neal, Kristy MCNi- 
hol, Armand Assante, Matt Dillon, Maggie 
Blye, Nicolas Coster. ITI Home Video. 


OFIARY 
PRZESTĘPSTW 


Dramat sensacyjny, 81' 

On jest znanym krytykiem sztuki, ona - 
nieco rozczarowaną artystką. Dokonują wła- 
mań do muzeów i galerii, a kradną obrazy 
zostawiając wizytówkę „Kot”. Nie bardzo ich 
ta sytuacja bawi, chcą się wycolać, ale lo nie 
jest takie proste. Film trzyma w napięciu, ma 
wartą akcję, jest sprawnie wyreżyserowany i 
dobrze zagrany. Jego walorem dodatkowym 
jest unikanie drastyczności, co zresztą ujaw- 
nia źle przetłumaczony tytuł oryginalny. Trud- 
no zrozumieć, czemu dystrybutor polski zre- 
zygnował ze „Zbrodni bez ofiar”. (bh) 
Victlmiess crimes. USA. R: Peter Hawley. 
W: Debra Sandlund, Craig Bierko, Larry 
Brandenburg, Peggy Dunne, Richard Red- 
lin. Europol. 


Z prawej — Jaclyn Smith 


WIĘZY KRWI 


Dramat psychologiczny, 100" 

Policjantka Kate wraca do rodzinnego mia- 
sta poszukując sprawcy gwałtu dokonanego 
na niej przed laty. Działa w imię prawa, ale w 
gruncie rzeczy chce się zemścić. A może ra- 
czej uwolnić od strachu, który zaważył na ca- 
łym jej życiu? Ten strach nieustannie widać w 
wyrazistych oczach Jaclyn Smith, każdy jej 
gest Świadczy o slałym napięciu. Dzięki su- 
gestywnej i bardzo oszczędnej grze aktorki 
możemy prześledzić zachodzące w bohaler- 
ce zmiany, domyślać się i zrozumieć moty- 
wacje, jakie nią kierują: od strachu po bunt 
przeciwko losowi, wyrażający Się w polrze- 
bie odnalezienia gwałciciela. Powrót do 
miejsca zbrodni nie jest jednak najlepszym 
pomystem, bowiem koszmar z przeszłości, 
prześladujący Kale co noc we śnie, staje się 
znowu rzeczywistością, a odkryła prawda 
niesie tylko ból i cierpienie. 

Przygnębiający to film i robiony na przekór 
schematom. Stroni od wizualnych atrakcji i 
powierzchownej błyskolliwości, opierając się 
przede wszystkim na psychologicznej wiary- 
godności uczestników dramalu. Stosunki 
między nimi są precyzyjnie zarysowane i na 
tyle interesujące, że spychają na drugi plan 
kryminalną intrygę. Groza wynika nie tyle z 
niemożności uniknięcia kolejnych zbrodni 
popełnianych przez wyjątkowo perlidnego 
przestępcę, co z mrocznych lajemnic skry- 
wanych w duszach pozornie zwyczajnych lu- 
dzi, ich chorobliwych, niespełnionych marzeń 
i ambicji realizowanych za wszelką cenę. Su- 
gestywna, budowana zdjęciami i muzyką 
klaustrotobiczna atmosfera osaczenia ogar- 
nia nas od pierwszych scen, umiejętnie po- 
głębiana aż po mroczny linał, Kate wróciła, by 
zmierzyć się z koszmarem z przeszłości, któ- 
ry nie pozwalał jej żyć. Odkryta prawdę, ale za 
cenę utraty tego, co w życiu najważniejsze. 
wiary w rodzinne więzy. Dręczy nas pytanie. 
czy zdoła teraz zacząć nowe, normalne ży- 
cie? Ma niewiele szans. 

ELŻBIETA CIAPARA 
Settle the Score. USA, 1990. R: Ed Sherin. 
W: Jacłyn Smith, Jettrey DeMunn, Louise 
Latham, Frederick Coffin. PAI-Film. 


CIEKAWOŚĆ 
TO PIERWSZY 
STOPIEŃ 

DO PIEKŁA 


Komedia kryminalna, 82" 

Z tym piekłem to lekka przesada: prywatne 
śledztwo, prowadzone przez dwoje sąsiadów 
podglądających dziwne poczynania nowego 
lokatora, pozwala im uporządkować własne 
życie uczuciowe i odkryć, że się kochają. A 
że la miłość może się skończyć w piekle — lo 
już temat na zupełnie inne opowiadanie. Tho- 
mas, gospodarz domu i Cul nie mogą uspo- 
koić się po zabójstwie ich przyjaciela, zwłasz- 
cza że do mieszkania zamordowanego zaraz 
wprowadza się aktor Michael, pędzący noc- 
ne samolnicze życie. Przypadkowo wychodzi 
także na jaw, że Michael od dawna zabiegał o 
1o mieszkanie. Czegóż więcej trzeba, by roz- 
palić ludzką ciekawość? Para detektywów- 
-amatorów podejmuje niebezpieczną grę, co 
krok w swych poczynaniach zwiększając ry- 
zyko zdemaskowania. Mamy jednak do czy- 
nienia z komedią, więc napięcie rozładowuje 
humor sytuacyjny. Zabójstwa utrzymywane 
Są w konwencji makabreski: złoczyńcy zabi- 
iają innych złoczyńców i zmniejsza się ilość 
zła w świecie, co ostatecznie łagodzi ewen- 
1ualne rozterki naszego sumienia. Napięcie 
rośnie powoli, ale dozowane jest z wyczu- 
ciem, na przemian pobudzając strach i cieka. 
wość widza. 

MAGDALENA ŁUKÓW 


Curlosity Kllis. USA, 1990. 


Colin Buck- 
sey. W: Thomas Howell, Rae Dawn Chong, 
Courtney Cox, Jett Fahey. ITI. 


Thomas Howell (u góry) I Jeft Fahey 


SAGA O 
EKSPLODUJĄCYCH 
GŁOWACH 


Najpierw był film „Scannersi” Kanadyjczy- 
ka Davida Cronenberga, wschodzącej wów- 
czas gwiazdy science ficlion w odmianie ma- 
kabrycznej. Młody reżyser wykorzystał swoją 
uniwersytecką wiedzę biologiczną Iworząc 
fantastyczną wizję świata nękanego niszczą- 
cymi wirusami, świata w rozkładzie. W „Scan- 
nersach' połączył biologię i komputery. Oto 
matki zażywające w okresie ciąży lek typu 
Ihalidomid rodzą dzieci-mutanty. Mutacje 
jednak nie objawiają się zniekształceniami fi- 
zycznymi, jak w rzeczywistości, lecz nadzwy- 
czajnymi zdolnościami telekinetycznymi. Na- 
zywają ich „skanerami” ze względu na zdol- 
ność penetracji umysłów innych ludzi. W ma- 
kabrycznej scenie otwierającej film ponury 
Michael Ironside powoduje eksplozję głowy 
swego przeciwnika. Czegoś takiego jeszcze 
na ekranie nie było! 

Szok zapocząłkował nową epokę w dzie- 
dzinie elektów specjalnych „krwawego” kina 
gore. Mniejsze wrażenie zrobiła na widzach 
Scena, w której inny skaner podłącza się tele- 
tonicznie do sieci komputerowej i powoduje 
iej zniszczenie. Był to jednak pomyst z pew- 
nością dalej sięgający, o czym wiemy dzisiaj, 
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po obejrzeniu „Kosiarza umysłów”. Wówczas 
odnotowali go tylko niektórzy recenzenci 
chwaląc pomysłowe i logiczne zarazem roz- 
wiązanie koniliktu. Okazywało się bowiem, że 
istnieje dwóch braci-skanerów: zły, szykują- 
cy armię do podboju świata i drugi, który 
świat ratuje. Unieszkodliwienie sieci kompu- 
lerowej zapowiada koniec szczęśliwy dla 
nas, zwykłych zjadaczy chleba. 

Cronenberg nakręcił potem w Hollywood 
wiele znanych filmów, ale ten o skanerach 
bynajmniej się nie zestarzał. Jest zwartym, 
pełnym napięcia thrillerem fantastycznym, 
żelazną pozycją repertuaru video. Aż dziw, że 
kontynuacji doczekał się dopiero po dziewię- 
ciu latach. „Skanerów Il: nowy porządek” 
Christiana Duguaya omawialiśmy nie tak 
dawno (nr 50/91), przypomnieć więc wystar- 
czy, że lym razem obdarzeni niezwykłą mocą 
brat i siostra, przystępują do walki z opęta- 
nym żądzą władzy szelem policji, cynicznie 
wykorzystującym skanerów więzionych w 
szpilalu psychiatrycznym. Raczej nieoczeki- 
wany w tym gatunku klimat nostalgicznej ref- 
leksji nadaje filmowi oryginalność, której wy- 
rażnie zabrakło już fabule. Wykorzystując 
sukces Duguay przystąpił niezwłocznie do 
kontynuacji sagi: przed rokiem powstał lilm 
„Skanerzy Ill: Pojedynek”. Schemat ten sam, 
z tym, że „dobry” skaner spędza czas na 
duchowym samodoskonaleniu w buddyjskim 
klasztorze. co jest akcentem, rozbijającym 
monotonię. Niespodzianką, przede wszyst- 


kim dla nas, okazuje się jego grożna przeciw- 
niczka 

Wśród skanerów są nasi! Polka, imieniem 
Helena, sierota z emigracji, którą gra nie kto 
inny tylko piękna Liliana Głąbczyńska pod 
wym hollywoodzkim nazwiskiem Komorow- 
ska. Jest odpowiednio niebezpieczna, kie- 
dy morduje z zimną krwią, ale w gruncie rze- 
czy wcale nie jest zła, tylko działa pod wpły” 
wem narkotycznych impulsów. których ni- 
czym doktor Hyde nie polrali opanować. Wo- 
bec takiej atrakcji nie ma co narzekać, że jest 
to film najmniej pomysłowy z całej serii i że 
eksplozje głów nie robią aż takiego wrażenia. 
Reżyser zdawał sobie z tego sprawę i jako 
główną atrakcję wprowadził zwolnione sek- 


wencje lotu ludzi spadających z dużych wy- 
sokości, rzeczywiście zapierające dech. 
Wszystko więc wskazuje, że saga o skane- 
rach wyczerpała już wariant rodzinny i mę- 
sko-damski, a także wątek walki o panowa- 
nie nad światem. Niczego jednak nie można 
przesądzać: jest przecież kosmos, gdzie 
szczególne zdolności skanerów z pewnością 
znałaztyby zastosowanie! 
ANDRZEJ KOŁODYŃSKI 


SKANERSI 

kkk 

Scanners. Kanada, 1981; 104. R: David 
Cronenberg. W: Michael Ironside, Stephen 


eili, Patrick McGoohan. 
Hit of Poland. 


SKANERZY II: NOWY PORZĄ- 
DEK 

kkk 

Scanners Ii: the New Order. Kanada,1990; 
116. R: Christian Duguay. W: David He- 
wiett, Deborah Raffin, Yvon Ponton, Isabel- 
le Mejias. Vision. 


SKANERZY 
kk 

Scanners Ill: the Takeover. Kanada, 1991, 
105'. R: Christian Duguay. W: Liliana Komo- 
rowska, Steve Parrish, Valerie Valois. Vi- 
sion. 


POJEDYNEK 


Kiefer Sutherland I Meg Ryan 


ZIEMIA OBIECANA 
kkk 


Dramat psychologiczny, 110' 

Proszę się nie dać zmylić lytutowi: nie cho- 
dzi o film Andrzeja Wajdy, lecz o „Promised 
Land", szkockiego reżysera Michaela Holi- 
mana, realizującego filmy w Stanach. Jest to 
film prowokacyjny. Typową dla amerykań- 
Skiego kina historię inicjacji w dorosłe życie i 
związanych z nią gorzkich rozczarowań opo- 
wiada w sposób demonstracyjnie odmienny 
od hollywoodzkich standardów. Ta manife- 
slacja odrębności jest cennym osiągnięciem, 
ale temat ucierpiał. 

„Ziemię obiecaną” przenika nastrój zawie- 
dzionych nadziei i osaczającego rozczarowa- 
nia. Nawet w pozornie radosnym prologu, w 
którym absolwenci liceum z prowincjonalne- 
go Ashville przeżywają wielki dzień ukończe- 
nia szkoły, patetyczna muzyka i zwolnione 
zdjęcia wprowadzają dawkę melancholii, Ten 
dzień jest lakże dniem liumlu Harmona, 
gwiazdy drużyny koszykówki. Rolę tę gra wy- 
jakowo oszczędny w użyciu środków eks- 
presji Jason Gedrick,Harmon ma atrakcyjną 
dziewczynę Mary i perspektywę sludiów 
dzięki sportowemu stypendium. Tej samej 
nocy opuszcza Ashville przyjaciel Harmona, 
pełen niepokoju, ale i nadziei, Ma podobno 
zapewnioną pracę. ale tak naprawdę chce się 
„rozejrzeć i trochę powłóczyć”. Jego ojciec 
wierzy, że Ameryka jest „ziemią obiecaną" i 
każdy może odnieść sukces, jeśli się posta- 
ra. Jemu się wprawdzie nie udało, ale wierzy 
w syna. Danny'ego ta wiara krępuje, może 
nawet dusi i dlatego wyjeżdża. 

W parę lat później Harmon jest sfrusirowa. 
nym prowincjonalnym policjantem. Uniwer- 
sylet zrezygnował z niego. gdy okazało Się, 
że nie będzie naprawdę świetny. Mary coraz 
bardziej się od niego oddala - ze swym wiel- 
komiejskim sznytem, intelektualnymi zainte- 
resowaniami i snobizmem. We włóczędze 
Danny'ego, który już zdążył się przesiedzieć 
w więzieniu, nie ma nic radosnego, ale i tak 
wydaje się lepsza od gnuśnej stabilizacji 
Danny i jego zwariowana żona Beth (świetna, 
żywiołowa Meg Ryan), na pozór niezależna i 
swobodna, ale równie zagubiona i podlrzy- 
mywana alkoholem i narkotykami, wracają na 
Święta do Ashville. Dwa równolegle prowa- 
dzone wąlki, które przetną się w finale. tworzą 
sublelne sludium frustracji. O, rozczarowa- 
niach nie mówi się wiele wprost, ale mity „a- 
merykańskiego snu” i „amerykańskiej drogi 
sukcesu” okazały się nie do udźwignięcia. 
Reżyser znalazł dla tych uczuć przemawiają- 
ce do wyobraźni wizualne metafory. Samo- 
chód Belh i Danny'ego mknie mijając stare 
tablice reklamowe, wśród śnieżnej pustyni 
po niekończącej się autostradzie. Ucieczka 
okazuje się fikcją. Samoine figury aniołów w 
zimowym pejzażu symbolizują świat zagubio- 
nych niepostrzeżenie wartości. Hoffman zde- 
rza te ryzykownie symboliczne sekwencje ze 
scenami pełnymi obyczajowego konkretu, 
malującymi Amerykę jako krainę dziwnie me- 
lancholijną nawet kiedy przeżywa bunt. Jest 
0 krok, by nas przekonać do swej wizji, jed 
nak zabrakło mu konsekwencji, Dramatyczny 
finał ma zbyt wiele dosłowności i zby! natręt- 
nie podkreśla tezę o frustracji jako przyczynie 
bezsensownej agresji 


TOMASZ JOPKIEWICZ 


Promised Land. USA, 1887. R: Michael 
Hoftman. W: Kleter Sutherland, Meg Ryan, 
Jason Gedrick, Tracy Polian, Sandra Sea- 
cat, Goofy Gress, Deborah Richter, Oscar 
Rowland. VIM. 


RAGTIME 


Dramat obyczajowy, 155' 


Krytyka była pełna pretensji, widzowie też 
niezbyt dopisali. Minęło 10 lat i „Raglime” 
wpisał się na listę video-klasyki, podobnie 
jak „Hair”, o dwa lata wcześniejszy, na który 
leż wybrzydzano. 

Film jest adaptacją powieści popularnego i 
u nas EL. Doctorowa („Wilajcie w Ciężkich 
Czasach”, „Jezioro Nurów”), którego pisar- 
stwo jest zawieszone gdzieś pomiędzy śmia- 
łymi eksperymentami postmodernistów a 
zbanalizowanymi technikami pisarskimi ro- 
dem z list bestsellerów. Doctorow, wykorzy- 
stując znane wzorce gatunkowe (western w 
„Witajcie w Ciężkich Czasach”). często je 
przewartościowuje po to, by stworzyć włas- 
ną, oryginalną i z reguły pesymistyczną wizję 
świala. Nie inaczej w przypadku kunsztownej 
mozaikowej powieści „Raglime” o Stanach 
Zjednoczonych 1906, utrzymanej w konwen- 
li biograficzno-dokumentalnej. Bohaterami 
wielu przeplatających się wątków są znane 
osobistości (słynny iluzjonista Harry Houdini, 
milioner J. Pierpont Morgan, działaczka ruchu 
radykalnych Emma Goldman), jak i postaci 
Siworzone przez Doctorowa. Ta symbioza, u- 
kazując względność „gazetowej prawdy” i li- 
terackiej kreacji, służy do stworzenia synte- 
tycznego obrazu Ameryki początku wieku, jej 
paradoksów i koniliktów. 

Forman przystępując do adaptacji wyek- 
sponował tylko wątek konfliktu na tle raso: 
wym, mniej więcej do połowy film zachowuje 
jednak mozaikową strukturę, która powraca 
także w epilogu. Pozornie la decyzja wydaje 
się błędem i Amerykanie byli rozczarowani 
filmem. Spodziewano się raczej „epickiego” 
widowiska retro z wyrazistymi postaciami, 
być może z moralizującą tezą. Tymczasem 


KODEKS 
HONOROWY 


Sensacyjno-obyczajowy, 100' 

Alec Baldwin przeszedł daleką drogę od 
przystojniaka z okładek do aktora dramatycz- 
nego. W „Kodeksie honorowym” imponuje 
talentem, choć przypadła mu rola mało 
wdzięczna. Gra chodzący ideał - olicera lot- 
nictwa, uczciwego i honorowego majora Ale- 
xa, który każdym czynem przynosi chlubę US 
Army. Główną bohalerką filmu jest piękna i 
tajemnicza Katherine, wokół której rozwija się, 
intryga. Alex poślubił ją po tygodniu znajo- 
mości, wplątując się w alerę jej brała-samo- 
bójcy i ponurego drania, pułkownika Chee- 
versa. 

Mamy więc mroczną opowieść o zemście, 
nie pozbawioną moralnych dylematów. Zło 
powinno być ukarane, ale czy za wszelką 
cenę? | czy zemsta jest rzeczywiście rozko- 


Elizabeth McGovern 


Forman zrobił jeden z bardziej sugestywnych 
filmów na temat stosunku białych do czar- 
nych i czarnych do białych, na temat Irud- 
ności wcielania w życie utopijnych ideałów 
demokracji i tolerancji. 

Film - jeszcze bardziej niż powieść — jest 
pozbawiony charakterystycznej dla amery- 
kańskiego kina prostolirijności w ukazywa- 
niu bohaterów. Forman ukazuje wahania, 
sprzeczności i złożoność ludzkich charakte 
rów ze zwykłą sobie maestrią. 

Galerię świetnie zarysowanych charakte- 
rów tworzą: rodzina bogatych i snobistycz- 
nych W.ASP-ów, białych analo-saksoń. 


szą bogów? Reżyser David Greene („Proces 
Lee Harveya Oswalda”) odpowiada jedno- 
znacznie: zemsta, najbardziej nawet słuszna, 
nie przynosi oczekiwanej satysłakcji, tym 
bardziej że bywa często tylko zakamullowaną 
zbrodnią. 

Kelly McGilis, piękność ze „Świadka”, w 
roli Katherine o mało nie zaprzepaściła 
szans, jakie dawał scenariusz. Afektowana i 
sztuczna, wyraźnie myśląca wyłącznie o swo- 
jei misternej fryzurze i ubrana wyjątkowo nie- 
gustownie, nie próbuje poradzić sobie z rolą 
Na szczęście Kevin Dobson, Wings Hauser, 
a przede wszystkim Alec Baldwin, są bardzo 
przekonujący. Właśnie dzięki  Baldwinowi 
„Kodeks honorowy” nabiera oskarżycielskiej 
drapieżności i tego efektu nie psuje nawet 
bardzo hollywoodzki finał, w którym niego- 
dziwcy ponoszą zasłużoną karę, a US Army 
znowu świeci przykładem. 

ELŻBIETA CIAPARA 
Code of Honor. USA, 1991. R: David Gr: 
ne. W: Alec Baldwin, Kelly McGlllis, Wings 
Hauser, Kevin Dobson, Alfre Woodard. Art- 
vision. 


Film tygodnia 


skich protestantów, dumny Murzyn, kostycz- 
ny komisarz policji oraz naiwna, okrutna i nie- 
winna tancerka rewiowa. To właśnie oni two- 
rzą tę historię. Ważne jest nie tylko to, co 
robią. ale także ich sposób mówienia, gesty, 
niedopowiedzenia. Ważna jest nawet nasza 
niepewność co do ostatecznych motywów 
działania wielu postaci. Dzięki temu eskalację 
koniliktu - pozornie przesadną — uznajemy za 
całkiem naturalną, a nawet _nieuniknioną. | 
rudno zdobyć się na połępienie nawet o- 
brzydliwego Conklina czy komisarza Waldo. 
Rozumiemy ich, choć jednocześnie coś nas 
od nich odpycha. 

Wygląda to irochę tak, jakby Forman dał 
się prowadzić swoim postaciom. Tak daleko 
posunięta niejednoznaczność zdezoriento- 
wała widzów i krytykę. Napięcie niemal nie 
do zniesienia, jakie panuje w końcowych par- 
liach filmu okupacji budynku biblioteki przez 
protestującego Murzyna i bezwzględny 
szlurm policji bierze się głównie z takiego 
rysunku bohaterów. Ten niespotykany rodzaj 
psychologicznego suspensu jest interesują- 
cym i cennym eksperymeniem Formana, 
choć nie do końca się powiódł, Konwencje, 
które zastosował, zbyt zaabsorbowały uwagę 
odbiorców i skłoniły do uproszczonych inter- 
pretacji. A przecież nie jest to jeszcze jedna 
opowieść o Murzynie skrzywdzonym przez 

złych białych”. Jest to opowieść w kostiu- 
mie „tetro” o tym, że ludzkie postępowanie 
jest zawsze pełne wahań i niekonsekwencji. 


TOMASZ JOPKIEWICZ 


Ragtime. USA, 1981. R: Mlloś Forman. W: 
James Cagney, Brad Dourif, Elizabeth 
McGovern, Howard E. Rollins, James Ol- 
son, Mary Steenburgen, Moses Gunn, Ken- 
neth MeMillan, Mandy Patinkin, Robert Joy, 
Debbie Allen, 
Donald O'Connor. B: 


Baldwin I Kelly McGillis 


AUTOSTOPOWICZ 


Thriller, 98' 

Nareszcie! Po paru lalach naszych pira- 
ckich kopii pojawił się legalnie „Autostopo- 
wicz”, legendarny film, którym Rutger Hauer 
rzucił Hollywood na kolana - szokująca 
współczesna baśń przesiąknięta krwią, wy- 
pełniona przemocą, z przewrotnym linałem, 
rozgrywająca się w na półrealnym, pustyn- 
nym świecie poprzecinanym siecią nie koń- 
czących się autostrad. W tej nierealne i przy- 
ttaczającej scenerii pojawia się wysłannik Zła, 
niesamowity aulostopowicz, bardziej przy- 
bysz z zaświatów niż żywy człowiek. Koman- 
doskim nożem morduje pasażerów zatrzymy- 
wanych samochodów, oszczędzając tylko 
nastolatka Jima, któremu rzuca wyzwanie: 
powslrzymaj mnie! Wciąga chłopca w kosz- 
marną zabawę w śmierć, drwi z jego słaboś- 
ci. skrupułów, poszanowania prawa, poczu- 


cia odpowiedzialności za innych. Autostopo- 
wicz jest od tego wolny; pojawił się na szo- 
sie, by wyzwalać w ludziach zło. Jego poje- 
dynek z Jimem to walka o duszę chłopca, 
której wynik może być tylko jeden: Jim zabija 
w końcu mordercę, nie zauważając nawet, że 


właśnie zajął jego miejsce, dokonując nie eg- 
zekucji, ale okrutnej zbrodni, z której zdaje 
się czerpać satysłakcję. 

Film Roberta Harmona jest realizatorską 
perełką: dynamiczny i widowiskowy, pla- 
stycznie wysmakowany dzięki zdjęciom Joh- 
na Seale'a, rozgrywający pojedynek dobra ze 
złem wśród nieustannych pogoni samocho- 
dowych i karamboli. Ale wszystko to schodzi 
na drugi plan w konfrontacji z osobowością i 
aktorską wirtuozerią Rutgera Hauera. Kiedy 
pojawia się w tumanach kurzu z rozwianymi 
połami płaszcza, z krwią na dłoniach i zim- 
nym uśmiechem, zdaje się być idealnym 
wcieleniem zła prosto z nocnych koszmarów. 
Ale jednocześnie dzięki niemu zło nabiera 
niepokojącego uroku, któremu nie możemy 
się oprzeć. Ja przynajmniej nie mogłam 


ELŻBIETA CIAPARA 


The Hitcher. USA, 1986. R: Robert Harmon. 
W: Rutger Hauer, C. Thomas Howell, Jeffe- 
ry DeMunn, Jenniter Jason Leigh. Solo- 
pat 
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Brygada Siedmiu Mieczy 

The Roller Blade Seven. R: Donald G. Jack- 
son. W: Scott Shaw, Frank Stallone, Karen 
Black. USA, 1992. D: Muvi. Science fiction. 
Władca świata wysyła Brygadę Siedmiu 
Mieczy, by ocalić czarodziejkę. 


Szpieg bez matury 

It Looks Could KIII/Teen Agent. R: Wililam 
W: Richard Grieco, Linda Hunt, Roe- 
USA, 1991. D: ITI. Komedia szpie- 
gowska. Maturzysta podczas wycieczki do 
Paryża zostaje omyłkowo wzięty za super- 
agenta wywiadu amerykańskiego. 


Zardoz 

Zardoz. R: Sohn Boorman. W: Sean Connt 
ry, Charlotte Rampling, Sara Castelman. 
Wielka Brytania, 1973. D: Gulid. Scien 
fietlon. Żotnierz z oddziałów Ekstermini 
torów trafia do krainy nieśmiertelnych. 


Kansas 

Kansas. R: David Stevens. W: Andrew 
McCarthy, Matt Dillon. USA, 1988. D: NVC. 
Dramat sensacyjny. Dwóch nastolatków 
napada na bank. 


Street Crimes 

A: Stephen Smoke. W: Dennis Farina, MI- 
chael Worth. USA, 1991. D: Lion. Dramat 
sensacyjny. Policjant prowadzi samotną 
wojnę z gangiem. 


Henry i June 

Henry and June. R: Philip Kaufman. W: Fred 
Ward, Maria de Medeiros, Uma Thurman. 
USA, 1990. D: IM. Historia miłosnego trój- 
kąta skandalizującego pisarza Henry Milie- 
ra, jego żony June oraz Ich przyjaciółki, 
francuskiej pisarki Anais Nin. 


The Father Clements Story 

A: Ed Sherln. W: Louis Gosset Jr, Malcolm 
Jamal-Warner. USA, 1987. D: PAI-Fiim. Dra- 
mat obczajowy oparty na faktach. Ciemno- 
skóry ksiądz z ubogiej parafii w Chicago 
walczy z lokalną hierarchią kościelną o 
prawo zaadoptowania jednego z podo- 
piecznych. 


Karate Cop 

R: Alan Roberts. W: Ron Marchini, David 
Carradine. USA, 1992. Demel. Science 
flctlon. Samotna wałka o sprawiedliwość 
policjanta z przyszłości. 


After Dark, My Sweet 


R: James Foley. W: Jason Patric, Rachel 
Ward. USA, 1990. 


Selko MPM. Thriller. 


Gotowy do walki 

Armed For Action. R: David A. Prior. W: Ted 
Prior. USA, 1992. D: Muvi. Dramat sensacyj- 
ny. Grupa 200 terrorystów atakuje amery- 
kańskie miasteczko. 


Tennessee Buck 

R: David Keith. W: David Keith, Kathy Sho- 
wer. USA, 1988. D: NVC. Przygodowy. Pery- 
petle znanego awanturnika w amazońskiej 
dżungii. 


Piątek 13-tego, cz. Il 

Friday the 13th, part 2. R: Steve Miner. W: 
Adrienne King, Amy Steel. USA, 1981. D: ITI. 
Horror. Pięć lat po serii morderstw w letnim 
obozie znowu zaczynają ginąć młodzi lu- 
dzie. 


Touch and Die 

R: Piernico Solinas. Martin Sheen, David 
Birney. USA, 1991. D: PAI-Film. Sensacyjny. 
Prywatne śledztwo dziennikarza w sprawie 
dziwnych morderstw, których ofiary mają 
obcięte dłonie. Na jaw wychodzą powiąza- 
nia ofiar z przemysłem atomowym. 
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KLASYK NA VIDEO WART PARU ZŁOTYCH 


Narzekamy na repertuar video: za dużo a- 
merykańskich filmów klasy C i D, najczęściej 
w konwencji „zabili go i uciekł”. Niemal 
wszystkie nowości to kolejne wersje filmów. 
które już widzieliśmy. Mistrz kung-fu stacza 
pojedynki z pięciokrotnie liczniejszymi prze- 
ciwnikami niż przed pół rokiem. Albo poli- 
cjanci tropią coraz bezwzględniejszych prze- 
mylników narkotyków. Tylko od czasu do 
czasu pojawi się coś zupełnie innego, co na- 
tychmiast wychwylujemy i promujemy na na- 
szych łamach: „Miasto kobiet” Federico Fel- 
liniego, „Wożąc panią Daisy" Bruce'a Bere- 
słorda, „Sierpniowe wieloryby” Lindsaya An- 
dersona. Niewiele lego, a z listów do redakcji 
i rozmów ze znajomymi wynika, że widzowie 
zaczynają już lego „innego” szukać. Ktoś 
chciałby oglądać filmy z lal 60. Ktoś inny ma- 
rzy 0 obejrzeniu Dustina Hoffmana w „Absol- 
wencie”. Za sprawą firmy „Arathos” pojawiło 
się na rynku trochę klasyki francuskiej, ale 
jak na przykład poznać lilmy Jeana Gabina, 
Michele Morgan czy Brigitte Bardot? 

Jeszcze kilka lat temu podobna była sy- 
luacja w kinach: młockarnia i kung-lu. Dziś 
wygląda to znacznie lepiej, przede wszystkim 
dzięki Fundacji Filmowej, ale nie tylko, Czy 
dystrybutorzy video nie mogliby sprowadzać 
do Polski więcej najwybitniejszych filmów 
najwybiłniejszych reżyserów? Mogliby, gdy- 
by to im się opłacało, albo przynajmniej nie 
dokładali zbył dużo do interesu. 

Jak temu zaradzić? Ano tak, jak postąpio- 
no przy dystrybucji filmów kinowych. ADF, 
czyli Agencja Dystrybucji Filmowej jest insty- 
tucją państwową, która ma pomagać linanso- 
wo w promocji i rozpowszechnianiu „filmów 
© wysokich walorach artystycznych”. Każdy 
dystrybutor, który sprowadza do Polski film 
„niekomercyjny”, może ubiegać się o współ- 
finansowanie rozpowszechniania z budżetu 
kinematograli W przypadku filmu zagranicz- 
nego współfinansowanie lo może pokryć po- 
łowę kosztów, filmu polskiego — 60 procent, 
filmu z tzw. kanonu kina światowego — nawet 
70 procent. Wpływy z rozpowszechniania w 
pierwszej kolejności zwracają nakłady dy- 
Strybutora, a nasiępnie Agencji. Pieniądze 
przyznano na dystrybucję „Podwójnego ży- 
cia Weroniki" Krzysztoła Kieślowskiego, fl- 
mów Jima Jarmuscha, „Europy, Europy” Ag- 
nieszki Holland. 

Agencja miała — pośrednio — poprawić re- 
pertuar w naszych kinach i w niemałej mierze 
to się jej udało; o rynku video nie myślano, 
gdyż niemal w całości opanowany był przez 
filmy sensacyjne. Poza tym przemysł kaseto- 
wy miał opinię „gorszego”, „łatwego” bizne- 
su, do tego często na pograniczu legalnoś- 
di. 


Dziś sytuacja się zmieniła. Wiemy dobrze, 
kto jest kim w branży video; dystrybutor-pirat 


nie może już liczyć na zupełną bezkarność. 
W statucie ADF nie ma przepisu, który unie- 
możliwiałby świadczenie pomocy dla firm vi- 
deo. Bo dlaczego film klasyczny trafiający na 
kasecie video do dziesiątków tysięcy widzów 
nie może być traktowany jak ten sam film 
sprowadzany do kin? Licencje na filmy kla- 
syczne są tańsze, ale i tak koszt ich zakupu 
to duże obciążenie dystrybutora, który nie 
może liczyć na krociowe zyski i cieszy się, 
gdy wyjdzie na zero. Współfinansowanie A- 
gencji znacznie by to ryzyko zmniejszyło. Być 
może konieczne byłyby niewielkie zmiany za- 
sad działania Agencji, ale korzyści okazałyby 


=f 


VIDEO 


się trudne do przecenienia. Pragnący powró- 
cić do filmów, których licencje kinowe wyga- 
sły mieliby okazję ponownego z nimi spotka- 
nia, dla wielu młodych widzów byłby to być 
może pierwszy kontakt z Ingmarem Bergma- 
nem, Antonioni, Fellinim czy Luchino Vis- 
conlim. W ten sposób — być może — najwybit- 
niejsze filmy traliłyby do szkolnych progra- 
mów w ramach tzw. edukacji filmowej. A przy 
okazji może udałoby się nakłonić dystrybuto- 
rów do śmielszego wprowadzania na rynek 
polskiej klasyki, dziś obecnej tylko śladowo. 
Warto spróbować! MARIUSZ 


MIODEK 


WARSZAWSKIE 
VIDEO - SPOTKANIA 


10 - 11 września 1992 
godz. 10.00 - 17.00 


Instytut Wzornictwa Przemysłowego, 
Warszawa, ul. Swiętojerska 5/7 


Zapraszamy hurtowników, właścicieli 
sklepów i wypożyczalni kaset 
oraz odbiorców indywidualnych 
do odwiedzenia targów: 


w kaset video (nagranych i czystych) 


«- sprzętu RTV 


«- Oprogramowania dla wypożyczalni 
«- wydawnictw video 


Organizator: 


PAI-Promocja, Warszawa, Pl. Piłsudskiego 7/9 
tel. 26-04-37, 27-54-35, 27-64-85, 
fax 27-92-37, tlx 816336 


„SIÓDEMKA MONOPOLISTKA?" 


Szanowny Panie, 

Z całym szacunkiem dla fachowości Tygod- 
nika „Film” jesteśmy niemile zaskoczeni ano- 
nimową notatką „Siódemka monopolistką?” 
która ukazała się w numerze 29. Przedstawia 
akty niezgodnie z prawdą, a tym samym 
krzywdzi nas, prosimy więc na mocy przystu- 
gującego nam prawa, o opublikowanie spro- 
Stowania. 

1) W stadium tworzenia znajduje się firma 
Seven Pictures. Głównym celem firmy jest u- 
łatwienie. właścicielom wypożyczalni naby- 
wania najnowszych tytułów wydawanych na 
kaselach wideo oraz pomoc i opieka promo- 
cyjna. Powyższy cel firma będzie realizować 
poprzez tworzenie firmowych salonów sprze- 
daży, które zapewnią fachową obsługę oraz 
pozwolą skrócić drogę od dystrybutora do 
wypożyczalni. Salony będą także prowadzić 
sprzedaż wysyłkową i służyć pomocą w za- 
kresie oferty repertuarowej na polskim rynku 
wideo. 

2) Nie jest prawdą, że Seven Pictures „pró- 
buje zmonopolizować największe i najważ- 
niejsze hurtownie i sklepy wideo w całej 
Polsce". Przy szacowanej liczbie około 100 


działających w kraju dystrybutorów, siedem 
średniej wielkości firm dystrybucyjnych nie 
jest w Stanie zmonopolizować rynku. Przed- 
stawiciele Seven Pictures nie pojawiają się 
kolejno w hurtowniach — odmawiających 
współpracy pozostałym firmom. Prosimy Ty- 
godnik „Film” o podanie konkretnych lak- 
tów. 


Olertę na otwarcie przedstawicielstwa Se- 
ven Piclures może złożyć każdy, kto posiada 
odpowiedni lokal. Salon sprzedaży jest a- 
gentem wyłącznym w rozumieniu Kodeksu 
Handlowego i jest rzeczą jak najbardziej na- 
turalną, że do umowy włączona jest klauzula 
o niereprezentowaniu firm konkurencyjnych. 
Samochody Forda nie są sprzedawane w au- 
toryzowanych salonach Fiata. 


Jest rzeczą oczywistą, że jeżeli właścicie- 
lowi salonu stawia się wysokie wymagania 
co do wysokości obrotów, wystroju sklepu, 
wyposażenia go w systemy kompulerowe i 
telekomunikacyjne, musi to znaleźć wyraz w 
ekwiwaleninej rekompensacie. Tak jest na 
całym świecie i nie są lo rabaty dyskrymina- 
cyine, jak wynika z notatki w Tygodniku 


„Film”, gdyż zarówno wymagania jak i szanse 
Są równe dla wszystkich. 

Zaczerpnięte z filmów sensacyjnych stor- 
mułowania autora o bojkocie punktów Sprze- 
daży są obrażające i kłamliwe oraz świadczą 
o jego wysokiej niekompetencji. 

Mamy nadzieję, iż powyższe wyjaśnienie 
rozwieje obawy o zmonopolizowanie pol- 
skiego rynku wideo przez kilka drobnych 
firm. Przykro nam, że zmierzający w stronę 
protesjonalizmu Tygodnik dopuszcza się 
przedstawienia procesów zachodzących na 
polskim rynku dystrybucyjnym w tonie sen- 
sacyjnym, bez przytoczenia rzeczowych lak- 


b Wiceprezes „VIM” 
KRZYSZTOF OGONOWSKI 


Od redakcji: 

Cieszymy się z wyjaśnienia pana Krzysztoła 
Ogonowskiego. Mamy tylko dwa pytania. Po 
pierwsze: czy przedstawiciele „Seven Pich 
res" proponowali wyłączne reprezentowanie 
ich firmy hurtowniom już istniejącym? Po dru- 
gie: czy w przypadku odmowy — zapowiadali 
wycołanie swoich filmów ze sprzedaży w o- 
wych hurtowniach? Jeżeli na oba pytania od- 
powiedź brzmi „TAK” — to znaczy, że spiera- 
my się tylko o słowa — przepraszamy za nie- 
zręczność naszych słormułowań 


azwisko Alberta Finneya 

odmieniano ostatnio w 

Wielkiej Brytanii przez 

wszystkie możliwe przy- 

padki. A to z dwóch powo- 

dów, z których pierwszy był 
artystyczny, drugi — finansowy. Otóż w kwiet- 
niu.w londyńskim teatrze „Vaudeville" odbyła 
się premiera nowej sztuki Ronalda Harwooda 
„Reflected Glory" z Finneyem w roli głównej 
Sztuka współczesna, psychologiczna, poka. 
zywana była przez dwa miesiące przy kom- 
pletach i, jak sama miałam okazję sprawdzić, 
spektakle szybko stały się miejscem spotkań 
elity intelektualnej i artystycznej Londynu. 
Duet Harwood-Finney znany jest ze swej o- 
wocnej współpracy w przeszłości, brytyjski 
dramatopisarz napisał bowiem dla swego 
przyjaciela — „z którym dzieli upodobanie do 
dobrego jedzenia i przedniego wina, a także 
ten sam żywiołowy optymizm wobec ludzi i 
świala” - trzy sztuki. Przedstawienie było ka- 
meralne, psychologiczne z gigantyczną rolą 
Finneya jako Allreda, któryś raz z kolei przy- 
chwylującego swojego brała, znanego dra- 
matopisarza, na próbie wykorzystania kłopo- 
tów rodzinnych jako tworzywa literackiego. 
Ale mimo kompletów po pięciu bodaj tygod- 
niach na West Endzie nastąpił krach: w jed- 
nym tylko tygodniu plajtę ogłosił spektakl 
„Body And Soul” z Robertem Hardy, „Some 
Like It Hot" z Tommy Steelem i właśnie „Rel- 
lecied Glory"! Kilka innych produkcji wisi na 
włosku, świelnie mają się tylko superproduk- 
cje musicalowe. I tak recesja zabija West 
End, zwłaszcza przedstawienia współczesne, 
psychologiczne, kameralne, bowiem wiado- 
mo, że w czasach kryzysów ludzie łakną la- 
jerwerkowych, najlepiej głośno wyśpiewywa- 
nych bajek. 

Kim jest Albert Finney, wie każdy 40-latek, 
choć zapewne niewielu 20-latków. Gwiazda 
brytyjskiej „nowej fali", idol „młodych gniew- 
nych”, odtwórca głównej roli,w sztandaro- 
wym filmie tego nurtu — „Z soboty na niedzie- 
ię" Reisza, bohater „Toma Jonesa”, potem 
„Garderobianego”, „Pod wulkanem” i ostat- 


nio „Playboyów”. Spontaniczny, pełen lem- 
peramentu i wigoru, jes ogromnie popularny 
w londyńskim światku artystycznym, jest tak- 
że prawdziwym ulubieńcem brytyjskiej wi- 
downi. Toteż nie zdziwiłam się, gdy sala kino- 
wa Odeonu na West Endzie była niemal peł- 


na. 

Scenariusz Christy Browna, którego dra- 
matyczne życie pokazał wstrząsający film 
„Moja lewa stopa”, mówi o historii, jaka zda- 
rzyła się w pewnej zapadłej irlandzkiej wios- 
ce w 1957 roku. Piękna dziewczyna imieniem 
Tara, narażając się na potępienie miejscowej 
społeczności, decyduje się urodzić nieślub- 
ne dziecko. Można dodać, że specjalnego 
wyboru nie miała, bowiem w Irlandii do dziś 
obowiązuje zakaz aborcji i na ten temat - w 
związku z przypadkiem zgwałconej czterna- 
słoletniej dziewczynki — toczy się głośna i 
bardzo spektakularna debata. Tara rodzi 
dziecko i jest to jej świadomy wybór. Nie 
chce wyjawić imienia ojca, toteż wioska trzę- 
sie się od domystów. Zwłaszcza że ta piękna 
kobieta — grana przez amerykańską gwiazd- 
kę Robin Wight, która notabene krótko 
przed rozpoczęciem zdjęć urodziła także 
dziecko w niezalegalizowanym związku z 
Seanem Pennem — ma nie2!ą kolekcję adora- 
torów. Ale najważniejsi lo miejscowy nierób i 
awanturnik Mick (Adrian Dunbar) i wioskowy 
sierżant, podstarzały eks-alkoholik, Brendan 
Hegarty — grany właśnie przez Alberta Fin- 
neya. Tara odrzuca awanse obu, decyduje 
się na życie kobiety samodzielnej ze wszyst- 
kimi tego konsekwencjami. Mick, szczęśliwie 
dla Brendana, strzela sobie w teb, ale rzecz 
nie kończy się bynajmniej happy endem, bo- 
wiem do wioski przybywa wędrowna trupa 
aktorów, a pośród nich — pełen wdzięku i 
dezynwoltury Tom (Aidan Quinn). Dla wsi jest 


Z ekranów Świata 


Robin Wright I Aldan Quinn 


PLAYBOYS 


Albert Finney też nie jest wolny od grzechu: 


choć zagrał postać „Iwią”, nie zrezygnował z grepsów. 


to nie lada wydarzenie — najpoważniejsi kup- 
cy wylegają na plac, popatrując jak wznosi 
się kolorowe, choć wypłowiałe płótno namio- 
tu teatru. Tom spotyka Tarę i oboje zakochują 
się w sobie od pierwszego wejrzenia; zazd- 
rosny Hegarty najpierw usiłuje odstraszyć 
Toma, połem brutalnie eliminuje go z gry. 
oskarżając o przynależność do IRA i pakując 
bezceremonialnie do więzienia. Tragedia wisi 
w powietrzu. 

Film Giliesa Mackinnona, zresztą bardzo 
stylowy, przypomina inne, należące już do 
klasyki „Z daleka od zgiełku” czy „Córkę 
Ryana", choć, niestety, bez znaku jakości 
tamtych. Pokazuje, i to jest bodaj najmocniej- 
szą jego stroną, codzienne życie zapyziałej 
irlandzkiej prowincji, w której jedynym sygna- 
tem rewolucji obyczajowej lat 50. są płynące 
z radia dźwięki rocka Billa Halleya. Te ubogie, 
wiejskie wnętrza, 19-wieczna almostera mo- 
ralna z jasnym podziałem na Dobro i Grzech 
(grzesznicę piętnuje się oczywiście wypisu- 
jąc na jej drzwiach okolicznościowe epitety), 
konirontacja miejscowej społeczności z 
grupką biednych, często głodnych, ale Świa- 
domych „Sztuki wyższej” wędrownych kome- 
diantów. Świetne są zwłaszcza sceny wystę- 
pów teatralnych: jaskrawy, nadmierny maki- 
jaż, niezgułowate gesty „aktorów ”, potworna 
amatorszczyzna... Wszystko to, całe to lło po- 
kazane zostało w sposób pasjonujący, wielo- 
wymiarowy, gorzko-komiczny, wieloznaczny. 

Podobnie — bohaterowie. „Playboys" są 


bowiem klasycznym „dramatem charakte- 
rów”, przypominającym posępne skandyna- 
wskie sagi, gdzie konflikty bohaterów odby- 
wają się na poziomie podstawowym — intuicji, 
instynktu samozachowawczego, niepohamo- 
wanych pasji i niekontrolowanych namięt- 
ności, walki o przetrwanie na poziomie biolo- 
gii. Taki właśnie jest tekst Christy Browna, 
takie sygnały odebrać można z najlepszych 
partii filmu. I w taki właśnie sposób zagrał 
Finney rolę Brendana Hegarty'ego - męż- 
czyzny starszego, zmęczonego, który nie 
daje sobie rady z miłością do pięknej dziew- 
czyny, zdelerminowanego do ostaleczności. 
Kiedy pakuje Toma do więzienia, kiedy pijany 
próbuje rozbić w drobny mak teatralną sce- 
nę, widać, że kompletnie zatracił poczucie 
rzeczywistości, że oszalał. Podobnie w sce- 
nie, gdy przynosi dziewczynie własnoręcznie 
wystruganą kołyskę. Odrzucony, ciska mis- 
terne dziełko w ogień, ledwie powstrzymując 
się od dzikiej awantury. Barwną, silną posłać 
stworzyła. Robin Wright: ta Amerykanka z 
Dallas, robiąca dziś błyskawiczną karierę w 
Hollywood i skutecznie wydostająca się z 
cienia Seana Penna, zagrała młodą Irlandkę 
ostro, z charakterem, zagrała ją znakomicie. 
Podobnie — Aidan Quinn jako pełen wdzięku, 
lekkomyślny Tom i Alan Devlin w roli starego 
aktora-kabotyna. 

A jednak, ostatecznie, powstał film nierów- 
ny, trącący na kilometr melodramatem — 
zwłaszcza druga część, kiedy rozpoczyna się 


romans młodych. Te uśmiechy „pełne upoje- 
nia”, ta rzeźbiona róża kołyski „dogasająca w 
kominku jak niespełnione uczucie”, te roz- 
świetlone, pełne kwiecia pejzaże, kiedy mło- 
dzi wybierają się na pierwszą randkę, „IŚnią- 
ce srebrem jeziora”, „namiętne oddechy” i 
podobny sztafaż, 

Wydaje się, że Świetny małeriat literacki 
Christy Browna, interesujący pomysł, aby go 
pokazać prosto i surowo w tonacji wiejskiej 
ballady, został gdzieś zagubiony. Jakby reży- 
ser nie potralił do końca zaułać atrakcyjności 
materiału i próbował go „dopiększyć”. Albert 
Finney także nie jest wolny od grzechu: choć 
zagrał postać potężną, szaloną, „Iwią”, nie 
potrafił zrezygnować z grepsów, dobrze zna- 
nych choćby z „Toma Jonesa" czy „Pod wul- 
kanem””. 

Tak więc pewne zapędy komercjalne Gil- 
liesa Mackinnona (a może producenta?) w 
jakimś stopniu niszczą szlachetną formułę 
„wiejskiej irlandzkiej sagi”, jednak, na 
Szczęście, nie ze szczętem. A i miłośnicy nie- 
gdysiejszej angielskiej „nowej fali" pewnie z 
przyjemnością obejrzą „Playboyów” - może 
właśnie dla znanych grepsów Alberta Fin- 


neya? 
ELŻBIETA 
KRÓLIKOWSKA-AVIS 
(Londyn) 


THE PLAYBOYS, reż. Gilles Mackinnon, 
Anglia. 
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Portret na życzenie 


„To już ostatnia rola tępego osiłka" — o: 
świadcza coraz częściej po podpisaniu no- 
wego kontraktu. Ale sława i honoraria, jakie 
dostaje za prezentowanie swych mięśni, ja- 
koś rekompensują jednostajność propozycji. 
Zreszłą dla producentów kasowy Lundgren 
1o Lundgren napinający muskub. 

Ama co napinać. 198 cm wzrostu i 105 kilo 
doskonale utrzymanego ciała idealnie predy- 
sponują go do ról współczesnych gladiato- 
rów, którzy dokonują karkołomnych wyczy- 
nów i dźwigają tony żelastwa. Urodzony 3 lis- 
opada 1959 w Sztokholmie, już jako czterna- 
stolalek Dolph rozpoczął regularne treningi 
karate. Dwa lata później był posiadaczem 
czarnego pasa, świadczącego o najwyższych 
umiejętnościach walki i nakładającego na 
jego posiadacza przysięgę, że nie użyje 
swych umiejętności do zabijania. W 1980 
roku Dolph Lundgren był na mistrzostwach 
Europy kapitanem szwedzkiej drużyny kara- 
teków, specjalizujących się w walkach na 
pełny kontakl i zdobył tytuł mistrza Europy w 
wadze ciężkiej. Rok później powtórzył suk- 
ces, a w 1982 zdobył mistrzostwo karate w 
Australii 

Ale wyczyny sportowe nie są jedynymi o- 
siągnięciami  niebieskookiego Szweda. 
Dolph studiował matematykę, fizykę i chemię 
w Królewskim Instytucie Technologii w 
Sztokholmie. Za doskonałe wyniki otrzymał 
Stypendia w Washington State University i 
Clemson University w Płd. Karolinie. W 1982 
dostał także stypendium na University ot 
Sydney w Australii, a wkrótce potem bardzo 
prestiżowe stypendium Fullbrighta w Massa- 
chusetts Inslitute of Technology. Biegle mówi 
po angielsku, francusku i niemiecku, dobrze 
radzi sobie także z japońskim. 

Dla ojca-inżyniera i matki-językoznawcy 
rezygnacja Dolpha z pracy naukowej i ambi- 
cji intelektualnych była wielkim ciosem. Przy- 
goda z kinem zaczęła się niewinnie. By doro- 
bić na studiach, Lundgren zaczął reklamować 
artykuły sportowe. Pierwszy raz wystąpił w 
epizodycznej roli filmu „W obliczu śmierci” (A 
View to a Kill), z serii o Bondzie. Tam do- 
strzegł go Sylvester Stallone i zaangażował 
jako swego przeciwnika, sowieckiego żołnie- 
rza Drago w „Rocky IV". Ale pozycję gwiaz- 
dora zapewniła Dolphowi dopiero rola super- 
herosa He-Mana w superprodukcji „Masters 
ol Universe”. Dużą popularnością cieszył się 
również „Red Scorpion”, gdzie walczył w 
pewnym afrykańskim państewku z „czerwo- 
ną zarazą”. W „The Punisher" zagrał policjan- 
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„Universal Soldier" 


PH LUNDGREN 


Fot. Crollalanza 


Fot. Exley/Liaison 


ta, który schodzi do podziemi, by sądzić i 
wykonywać wyroki na przestępcach. Nie sta- 
rał się jednak przekonać widza do moralnej 
wymowy filmu, dbając jedynie o walory pod- 
noszące widowiskowość. Polem wystąpił w 
zrobionych według jednego schematu. „I 
Come in Peace" i „Showdown in Little To- 
kyo”. W „Cover Up” (Mistyfikacja) filmie nie- 
wiele odbiegającym treścią od poprzednich, 
był agentem służb specjalnych walczącym w 
Izraelu z arabskim terrorystami, w „Dark An- 
gel” (Anioł ciemności) - kosmicznym siró- 
żem prawa, ropiącym handlarza narkotyków, 
który wstrzykuje ludziom heroinę, a następ- 
nie upuszcza im krew, ponieważ tylko z tego 
połączenia tworzy supernarkotyk. Na listy vi- 
deo-hitów tralił „Dark Intruder", w którym dy- 
sponujący supernbwoczesną bronią Lund- 
gren walczy z robotem. W najnowszym „Uni- 
versal Soldier" gra sierżanta Andrew Scotta, 
obok Luca Devreux (Jean-Claude Van Dam- 
me): to prototypowi żołnierze, nieczuli na ból, 
nie poddający się emocjom i pozbawieni 
wspomnień ze swojego życia, których rząd 
zamierza użyć, gdy zawiodą inne środki. Gdy 
Devreux wymyka się kontroli i ucieka z pięk- 
ną prezenierką telewizyjną, maniakalny Scott 
wyrusza w pościg... 

Ale czas biegnie nieubłaganie. W przeci- 
wieństwie do Stallone'a, który w kaskader- 
skich wyczynach szuka potwierdzenia swej 
siły i męskości, Dolph coraz częściej rezy. 
gnuje z osobistego udziału w niebezpiecz- 
nych scenach. Mimo iż ćwiczy nieustannie 
(dla swoich łanów w 1987 nagrał kasetę „Ma- 
ximum Poteniia!", na której zarejestrowane 
są jego codzienne ćwiczenia), filmy akcji mę- 
czą go coraz bardziej, także fizycznie. W 
chwilach, gdy nikogo nie młóci, najchętniej 
słucha muzyki w towarzystwie modelki Pauli 
(przed nią była egzotyczna Grace Jones pa- 
miętając, że te role osiłków zapewniły mu luk- 
susowy dom na Malibu Beach i stabilną po- 
zycję w hollywoodzkim światku. 


Fot. Exley/Liaison 


POCZTA 


IWONA K. z województwa wrocławskiego 
proponuje przeprowadzenie wśród kryty- 
llmu" testu na ocenę jaklegoś se- 


hy, 

| Czytelniczki negatywne 

głosy recenzentów odbierają „chęć do 

oglądania, a jeśli się już obejrzy ten czy 
t 


gustu". Chyba jednak nie jest aż tak źle. 
Przede wszystkim dlatego, iż żaden z na- 
szych recenzentów nie twierdzi, że tylko on 
ma rację. Recenzja jest zawsze Indywidual- 
nym głosem podpisanego autora. Recenz- 
Ja może zachęcać do obejrzenia filmu lub 
odradzać, zasygnalizować możliwości jego 
interpretacji, wskazać mocne lub słabe 
strony, ale nigdy nie wyklucza innego zda- 
nla, A każda rozsądna polemika jest mile 
widziana. Niektóre z odmiennych opinii 
drukujemy. Jaki sens miałoby więc prze- 
prowadzenie testu wśród recenzentów? 
Rozbieżności ocen nikt nie zaprzecza. Pi- 
sallśmy już o tym przy okazji nieporo: 
mień w sprawie „Dziewięciu gniewnych 

Wśród niektórych Czytelników emocje 
wywołała pisownia Imienia Stephanii Kra. 
mer, której zdjęcie pojawiło się w „Kinora- 
mie" w nrze 30. Błędu nie byto, właśnie w 
taki sposób pisze swoje Imię aktorka. 

Wszystkie prośby o prezentację bohi 
rów popularnych se! wśród nich serię 
listów wielbicielki „Pokoleń” z Bydgosz- 
czy, przekazujemy kolegom z działu telewi- 
zyjnego, którzy obiecują Ich spełnienie w 
miarę możliwości. O serialu „Stawa” plsze- 
my w tym numerze, o Innych wkrótce. 

1 Jeszcze wiadomość dla wielbicieli Toma 
AGNIESZKI Ś. z Katowic. 
zapowiada na 
mierę filmu „Shattered”, będ: 
zja do pisania o Tomie. Oblecujemy duży 
portret! 

KAMILA S. z Warszawy. Tajemnicze A przy 
nazwisku Martinez to po prostu pierwsza lile- 
ra imienia. Adolło Martinez Ill urodził się 27 
września 1948 w kalifornijskim miasteczku 
Glendale, dokąd jego rodzice przyjechali z 
Meksyku. Początkowo myślał o karierze 
sportowej, szczególnie dobre wyniki osiągał 
w baseballu. Ostatecznie przeważyta jednak 
miłość do kina. Pierwszą większą rolę zagrał 
w „The Cowboys" (1971) u boku Johna Way- 
ne. Sławę przyniósł mu serial „Santa Barba- 
ra”, gdzie grał policjanta Cruza Castillo. Mar- 
linez pojawia się również w „She Devil" z 
Meryl Streep i „Criminal Behavior" z Farrah 
Fawcett. Żonaty od 1982 roku z Lesie Bryans, 
ma sześcioletniego syna Dakota Lee i rzylel- 
nią córkę Devon Makena. 

TOMEK K. z Wroctwia. Skoro to takie ważne 
— Michael Dudikoff ma 184 cm wzrostu. 
JOLANTA B. ze Szczecina. Serial „Aniołki 
Charliego" realizowany byt sześć lat. Pier- 


JOHN STAMOS przebojem zawojował telewizyjną publicz- 
ność. Urodzony 19 sierpnia 1963 w rodzinie greckich emi- 
grantów szaloną popularność zdobył dzięki komediowemu 
serialowi „Pełna chata”, którego pierwsze odcinki po- 
wstały w 1987 roku. Ostatnio zagrał mordercę w kanadyj- 


Fot. Westenberger/Liaison 


brat Roba. Przez kilka lat John Stamos tworzył parę z pio- 
senkarką Paulą Abdul. Ostatnio widuje się go z modelką 
Julie Anderson. Dziś dedykujemy zdjęcia przystojnego 
Stamosa mln. IWONIE K. z Dukli, „JESSE" z Gniezna i 
AGNIESZCE K. z Jarocina. 


skim filmie „Captive”, gdzie partneruje mu Chad Love, 


wszy odcinek miał swoją amerykańską pre- 
mierę 22 września 1976 roku, ostatni 19 
sierpnia 1981. W obsadzie pojawiło się sześć 
aktorek i eks-modelek: Jaclyn Smith jako 
Kelly Garrett, która była z serialem związana 
od począłku aż do końca, Farrah Fawcett 
jako Jill Munroe (1976-1977), Kate Jackson 
jako Sabrina Duncan (1976-1979), Cheryl 
Ladd jako Kris Munroe (1977-1981), Shelley 
Hack jako Tiffany Welles (1979-1980) i Tanya 
Roberts jako Julie Rogers (1980-1981) 
MARZENA A. z Warszawy. Wendy Kilbourne 
i James Read, którzy poznali się na pianie 
serialu „Północ-Południe”, pobrali się 15 
października 1988 roku. Mają syna Jacksona 
Tavisha (ur. 21 listopada 1990). 


MOŻESZ DO NICH NAPISAĆ 


ANTHONY 
HOPKINS 

cło Jeremy Conway 
18/21, Jermyn 
Street 

London SWIY GHP 
Wielka Brytania 


MATHILDA MAY 
c/o Agence Myriam 


Bru 

80. av. Charles de 
Gaulle 

92200  Neuilly-sur- 
Seine 

Francja 


JACLYN SMITH 
C/O Gultman and 
Pam Ltd 

8500, Wilshire Bou- 
levard, suile 801 
Beverly Hills 

CA 90211 

USA 


SIGOURNEY 
WEAVER 

cło Sam Cohn 
International Creati- 
ve Management 

40 West,  57lh 
Street 

New York 

NY 10019 

USA 


* * x k 
Horoskop telefoniczny 
WEFJie'o wszystkim możesz wiedzieć wcześniej: Zadzwoń (Lt taraz. 
— 0/01/609 490 78 ... ... tu Wstaw 
nr Twojego znaku Zodiaku 
QQ tę! 
01 04 (l) 07 


Baran Rak Koziorożec 


te] ,, Sj 05 MB m 11 


Byk Skorpion 


10 


waga 


e Strzel 
Serwis w języku polskim ! 


Wróżenie z kart! 


Bliźnięta 


H Chcesz mieć powodzenie? Chcesz znać swoją 


przyszłość? Po prostu zadzwoń. 
Nasz numer telefonu: 


© 001/609 490 78 00 


Opłata telefoniczna do USA wynosi 22 200 zł/min 


(gram 
SPFY 
ucz] 
USD: 
| 

[Stońce 


